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DZIENNIK NARODOWY
Brow ar p a ro w y  F r .  B r a y l i ń s k i e g o  w Piotrkow ie

poleca swoje, znane z pierwszorzędnej jakości, wytwarzane z pierwszorzędnych surowcówkrajowych, piwa EkSPOrtOWe, Jasne, Ciemne,
oraz wody gazowe w rozmaitych gatunkach.

GDAŃSK PISZE „NOTY“, w y su ­
w a w n ich  z tupetem  i b u tą  „ z ąaa - 
n ia “, in g e ru je  do w ew n ętrzn ych  
sp raw  K zp lite j, z k tó rą  z w ią ż m y , 
je s t  p rzez d z ie je , t r a k ta ty  i  nade- 
w szystko  żyw o tn y  in te re s  c a łe j 
aw ej lud n o śc i. Jed n o cześn ie  z w lek a ; 
z odpow iedzią n a  ż ąd a n ia , któro po­
s ta w i! władzom  gd ań sk im  K om isarz 
G en era ln y  R zp lite j. S p e c ja ln ą , n ie ­
n a w is tn ą  tro sk ą  panów  ra jcó w  
g d ań sk ich  c ie sz y  s ię  p ra s a  polsku, 
k tó re j jed n o m yśln a  ocena w yd arzeń  
nad  u jśc iem  W isły  spędza sen  z po­
w iek  pp. G re ise ra  i F o rs te ra . Spo­
ko jn ie , a le  stanow czo  n a jw y ż sz y , 
czas  pow iedzieć  chw ilow ym  rz ąd ­
com G dańska, że o p in ja  p ub liczna 
p o lska  m a tego  dosyć. „Nota^ 
p. G re ise ra  pow nm a być uznana, mo 
w ią c  język iem  dyp lom atycznym , j a ­
ko „ irrecevab le* ', n ie  do p rz y ję c ia .

( r .)
•  •

*
SIR  JOHN SIMON —  pow szech­

n ie  u zn aw an y  za  n a jlep szego  z p raw  
n ików  a n g ie lsk ic h , zab ra ł w czo ra j 
głos n a  tem at z a g a d n ie n ia  Czecho­
sło w ac ji. P ow tórzył d ob itn ie , że o- 
êw iad czen ie  p re m je ra  C h am b erla i­
n a  p o zosta je  w  m ocy, n ic  do n iego  
n ie  m ożna dodać, n iczego  n ie  mo­
żna u ją ć . O św iad czen ie  to , ja k  w ie ­
my, s tan o w i w aru n k o w ą g w a ra n c ję  
d la  C zechosłow acji. P rzyp o m n ien ie  
o tem  je s t  n ie w ą tp liw ie  o strzeże­
n iem  pod w iadom ym  ad resem . A n­
g ie lsk i m ąż s ta n u  ra z  je szcze  pod­
k re ś lił , że lo rd  R u n cim an  —  n ie  
je s t  p rz ed staw ic ie lem  W . B ry ta n ji , 
an i a rb itrem , a  ty lko  — m ed jatorem  
■— p rz y ja c ie lem  pokoju . T ych , po­
m iędzy któ rym i sam otny ż eg la rz  n a  
ocean ie  w zburzonych  f a l  m ięd zyn a­
rodow ych  p ro w ad z i m ed jac ję , s ir  
John  Sim on w zyw a  do u s tęp liw o śc i. 
W  każdym  ra z ie  z o św iad czen ia  je ­
go w yn ik a , że A n g lja  czuw a i pełn i 
s tra ż  nad  u trzym an iem  pokoju n a  
św ięc ie , p ew n a p o p arc ia  n ie ty lk o  
F ra n c ji , a le  i S ia n ó w  Zjednoczo­
n ych  A m eryk i P ó łnocnej. (e .)

Ludowcy o b r a d u j ą
O  u a l x i a l e  w  w y b o r e a c l a —n F u l a n y a * *  n t t  w s b  W  p e ù e t e f -  

c x y m  O .Z .IV . — D e c i f z / î  e  t e r m i n i e  w y b o r ó w  n i e m a
W czoraj zebrał s i ę  na  p o siedz en ie  

p len a rn e N aczelny K om itet Wyko­
naw czy S tron n ictw a  L udow ego. P rze 
wodniczący b. m arszałek  M acie j Ka­
la j .  W szyscy  członkowie N.K.W . s ta ­
w ili s ię  na ob rady w  kom plecie. Po­
siedzen ie poranne trw ało  od godz. 11 
do 13-ej, a  po p rzerw ie  obrady o g. 
16-ej wznowiono. Głównym tem a tem  
obrad j e s t  stosun ek  do w yb o rów  sa ­

m orządow ych.
W  chw ili, gdy  oddajem y num er 

na m aszynę, decyz je  jeszcze n ie  za­
padły. W ypow iadane op in je  zgodne 
co do sam ego stosunku wobec zagad ­
n ien ia , różn ią s ię  je d y n ie  w  kw e- 
s t j i  fo rm y : je d n i  ch cą , a b y  N aczelny 
K om itet W ykonawczy powziął d e c y ­
z ję w iążącą, inn i w o le lib y  przekazać 
op in ję  N.K.W. —  Radzie N aczeln ej

S tronn ictw a , którą zwołanoby w  t e r ­
m in ie 7 dni.

W  każdym  raz ie  o p in ja  zgodna 
członków N.K.W . w ypow iada s ię  za 
w z ięciem  udziału w  w yb o ra ch  sam o­
rządow ych  przez S tron n ic tw o  Ludo­
w e z uza leżn ien iem  t e g o  udziału od 
dw óch  w arunków :

1) gw a ra n c ji  cz y s to ś c i w yb orów , 
2 ) w iążą cego  zobom ązania, iż o rd y -

gwarancie brytyjskie dla Czechosłowacji
Sir Jo h n  Sim on o misji lorda R u n d m a n a

do S ejm u  będzie 
upływ em  k aden cji

Zażalenie
BE RLIN . N iem ieck ie  B iu ro  In fo r 

m acy jn e kom un iku je , że am basada 
Rzeszy zw róciła s ię  do polskiego 
M.S.Z. z zażalen iem  z powodu n ie ­
p raw dziw ej w iadom ości, zam ieszczo­
nej w  „Ilu strow anym  K urje rze  Co­
dziennym “ z d. 27 b.m ., na tem at rze­
komo zam ierzonych k ro k 5w N iem iec 
w stosunku do Czechosłowacji.

(P A T ).

LONDYN. M in is te r  S k arb u , s ir  
John  .Simon w ygło sił dziś w  L a ­
n a rk  (S z k o c ja ) p rzem ów ien ie  o s y ­
tu a c ji  m iędzyn aro do w ej.

B ież ący  rok je s t  pełen tru d n o śc i 
i n iepoko ju  — o św iadczył m in is te r . 
W ys iłk i C h am b erla in a  i H a lif a x a  
m ia ły  n a  ce lu  zm inejszenie n ap ręże ­
n ia  i doprow adzen ie do u spoko je­
n ia . N iem a powodów, d laczego  
m ie lib y śm y  p ro w ad z ić  n asz ą  p o li­
ty k ę  z ag ra n ic z n ą  tak , ja k b y  p rz y ­
ja z n e  s to sun k i b y ły  n iem ożliw e 
m iędzy n aro d am i o różnych  s y s te ­
m ach  p o lityczn ych .

M in . S im on  o d rzuca  m yśl, że w o j 
n y  n ie  m ożna u n iknąć- J e ż e li  
w sz y stk ie  n a ro d y  w  jedn akow ym  
sto p n iu  u cz yn ią  w szystko , co bę­
dzie  m ożliw e, b y  u su n ąć  p rz yczy ­
n y , p ro w ad zące  do w o jn y  i je ż e li 
lo ja ln ie  b ędą s ta r a ł y  s ię  p rzezw y­
c iężyć  tru d n o śc i, bez w zg lęd u  n a  
to , skąd  one pochodzą, w o jn y  moż­
n a  będzie u n ik n ąć . W p ływ y W . 
B r y ta n ji  s ta le  s ą  rzu can e  po s tro ­
n ie  pokoju .

S tw ie rd z iw szy , iż  b ry ty js k ie  zbro

je n ia  n ie  w zb u d za ją  n ieu fn o śc i 
w śród  narodów , pon iew aż ca ły  
św ia t  w ie , iż  broń b r y ty js k a  n ig d y  
n ie  będzie u ż y ta  d la  ce lów  zaczep ­
n ych , S ir  Jo h n  Sim on m ówił d a le j :

„W szystk ie  w y s iłk i rz ąd u  b ry ty j 
sk iego  b yły  sk ie ro w an e  ku  w zm oc­
n ien iu  podsfaw  pokoju i p o p ie ra ły  
ro zsąd ne  z a ła tw ien ie  sporów  m ię­
dzynarodow ych , pon iew aż je s te śm y  
p rzeko n an i, iż is to tn e  ro zw iązan ie  
n ie  może być o s ią g n ię te  p rz y  z a ­
sto so w an iu  gw ałto w n ych  środków . 
U c iek an ie  s ię  do gw ałtu  może w  
pew nych  oko licznośc iach  p o c ią ­
g n ą ć  za  sobą n ieb ezp ieczn e kom p li­
k a c je , k tó re  m ogą doprow adzić do 
n ieo b licza ln ych  skutków .

Z rozum ien ie tych  sp ra w  było źró­
dłem p o w stan ia  L ig i N arodów . 
R ząd  b ry ty js k i s tw ie rd z a  z żalem , 
iż  n ieobecność p ew nej liczby 
p ań stw  o słab iła  L ig ę  N arodów . J e ­
ż e li jed n ak że  L ig a  o kazała  firię n ie ­
zdo lną do d ź w ig an ia  c ię ż a ru , ja k i  
n a  n ią  włożono, n ie  oznacza to , iż 
n a le ż y  po rzuc ić  j e j  z a sad y . P rzec iw  
n ie , id eał L ig i, p o le g a ją c y  n a  za­
s tąp ie n iu  s iły  p rzez  ro zsądek  i p ra ­

wo je s t  p ięknym  i o żyw ia jącym  i* 
deałem , i będz iem y d ą ż y li do jego  
o s ią g n ię c ia . W . B r y ta n ja  je s t  z a ­
w sze gotow a p rzyczyn ić  s ię  do u- 
trz y m a n ia  pokoju . W y ra ż a  to is to tę  
p o lityk i b r y ty js k ie j .

Co s ię  ty czy  C zechosłow acji, s t a ­
now isko W . B r y ta n ji  zostało w  peł­
n i i ś c iś le  określo n e  w  przem ów ie­
n iu  C h am b erla in a , w ygłoszonem  w  
p a r lam en c ie  24 m arca  b. r . O św iad ­
czen ie  to n ic  n ie  s tra c iło  d z is ia j ze 
sw e j w a rto śc i. N ic n iem a  do doda­
n ia  czy też  do zm ian y  w  je g o  tr e ś c i.

B y  zn a leźć  ro zw iąz an ie  tru d n o śc i 
w  C zechosłow acji, Koniecznem je s t  
u z y sk an ie  u stęp s tw  ze s tro n y  w sz y ­
s tk ich  z a in te re so w an ych . Jak o  rząd  
u zn a liśm y , iż  w  C zechosłow acji is t 
n ie je  rz eczyw iśc ie  z ag ad n ien ie , któ  
re  w ym aga  p iln ego  ro zw iąz an ia . J e  
słeśm y p rzeko n an i, iż  p rz y  dobrej 
w o li w szystk ich , m ożliw em  będzie 
zn a le z ien ie  ro z w iąz an ia  słusznego  i 
o dp o w iad a jącego  u sp ra w ie d liw io ­
nym  in tereso m . Z bytecznem  byłoby 
p o d kreś lać  kon ieczność pokojow ego 
ro zw iąz an ia .

(D a lszy  c ią g  n a  s tr . 2 -e j)

Zamiast odpowiedzi -  „nota
P. Greiser „tiomiaa sie“ -  Щ\Ш Forsters do В И Ш о - Ulotka aa oöjszflnsm
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na cja  w yborcza  
zm ien iona przed  
ob e cn y ch  Izb.

Gdyby p ie rw szy  z tych  w aronkńw  
n ie  był u rzeczyw istn io n y  w  toku ak ­
c ji w yborczej S tronn ictw o  Ludowo 
mogłoby swój udział w  w yborach  od­
wołać. W aru n ek  d ru g i s tan o w iący  
pow tórzenie dawno ju ż  w ysuw an ych  
przez ludowców postu latow , stanow i 
oczyw iście z ag ad n ien ie , k tó re  byłor 
by  przedm iotem  rozmów i a k c ji czyn 
ników  po litycznych .

X
Za przykładem  O.Z.N. (S łużba Mło 

dych ) i „S iew u “ —  rów nież „Falan­
ga“, jak donosi, „Kabel“ postanow iia  
próbow a ć sw y ch  sil na  w si. W  u b ie ­
g ły czw artek  odbyła s ię  ko n feren c ja  
„ fa lan g istó w “, n a  k tó re j postanow io 
no n a  ra z ie  w yru szyć  z a k c ją  n a  wo­
jew ództw a cen tra lne .

X
W w ydzia le rob o tn icz ym  0.22Я. 

wynikł „kłopot p erson a ln y“. W yk lu ­
czono z n iedaw no dopiero powołanej 
do życi-- o rg a n iz ac ji n ie jak ieg o  S ta ­
n isław a W yrw ick iego  działacza OZN 
w śród robotników  ro lnych i leśnych  
za „szkodliw ą działalność d la  o rg a n i­
zac ji i m a lw ersac je  fin an sow e n a 
szkodę członków“ .

X
D ecyzję w  stosunku do w yborów 

sam orządow ych m a powziąć dzis Ko­
m ite t  Główny Związku Związków Za­
w od ow y ch  (o rg an iz a c ji p . M oraczew 
sk ieg o ). N a posiedzen iu d z is ie jszem  
re fe r a t  o s y tu a c ji po litycznej w ygło­
si p. Jęd rz e j M oraczew ski, o wybo­
rach  sam orządowych m ówić będzie 
p. J e r z y  S z u r ig .

X
P rzed  w yznaczonem i n a  1 w rześ­

n ia  obradam i w  S e jm ie  K lubu OZN, 
Koła Rolników , G rupy kato licko-na­
rodowej i n iek tó rych  g rup  facho­
w ych k rą ż y  pogłoska, że jed n a  z g rup  
zgłosić m a w niosek  o zwołanie s e s j i  
nadzw ycza jn ej Izb lub p rz yśp iesz e­
n ie o twa rc ia  s e s j i  budżetów

(D a lsz y  c ią g  n a  s tr . 2-e j).

Dn. 25 b. m. zakom unikow ano u- 
rzędowo w  W a rsz a w ie  o ż ąd an iach  
»łożonych przez K om isarza Gene­
ra ln ego  R. P . w  G dańsku wobec Se­
n atu  W olnego M ia s ta  z powodu o- 
e ta tn ich  in cyden tó w . N ie było w ia - 
domem w  W arsaaw ie , a  w  każdym  
raz ie  n ie  podano do w iadom ości, że 
tegoż d n ia  „ D a m ig e r  V orposten“, 
o rgan  urzędow y rz ąd z ące j w  G dań­
sku p a r t j i  n aró d  ow o-socjalistyczne?! 
donióeł o złożen iu  przez S en a t gd ań  
sk i „no ty“ do rz ąd u  po lsk iego .

Pod ty tu łem  „G dańska no ta pro­
testu  do P o lsk i. P rzec iw  p o d żega ją ­
cym  agrom adaeniom  P o lsk iego  Zw. 
Z achodniego i oszczerczem u p rzed ­
s ta w ia n iu  n ie szczęś liw ego  w ypadku  
ko le ja irza“ , u  rzędów ka g d ań sk a  do­
nosi, że p rezyd en t G re iser p rzesłał 
do K om isarza G eneralnego  R- P. 
p. Chod&ckiego p ism o  z p ro testem

przeciw ko  m an ife s tac jo m , u rząd za  
nym  w  P o lsce  w  sp ra w ie  G dańska.

P rezyd en t G re iser do m aga s ię , 
ab y  rząd  po lsk i zapobiegł po w tarza  
n iu  p rzez p ra sę  p o lską  w iadom ości
0 p rz e je c h an iu  przez p o c iąg  w  O r­
łow ie k o le ja rz a  W in n ick iego .

Do tego kom un ikatu  urzędow ego 
„D anzager V orposten“ d o d a je  od 
s ieb ie  d łuższy kom entarz .

„Wręczenie n°ty było oczekiwane 
przez ludność Gdańska z naprężeniem. 
Gdańsk już od dłuższego czasu obser­
wuje, jak zaostrza ton prasa pilska w 
stesunku do wolnego państwa".

Musimy stwierdzić, że polska opinja 
publiczna jest zarzucana wiadomościami,

1 które przeciętnego Polaka utwierdzają 
w przekonaniu, że w Gdańsku jest na 
porządku dziennym brutalne traktowa­
nie Polaków. W rezultacie Sonat był 
zmuszony odebrać debit kilku pismom
polskim.

W budzeniu wrogich dla niemieckości 
nastrojów celuje Polski Związek Zache-

„Rolę szczególną — oświadcza w dal­
szym ciągu „Vorposten" — odgrywa w 
polskiej agitacji sprawa Winnickiego. 
Wszelkie okoliczności przetrawiają za 
tem, że polski kolejarz ule£ł nieszczęś­
ciu z własnej winy. On tymczasem twier 
dzi ze względów politycznych, że został 
z pociągu wyrzucony przez narodowo- 
socjalistycznych kolejarzy z Gdańska. 
Wydaje się być wykłuc*omem _—• aby 
obwiniani urzędnicy gdańscy mieli co­
kolwiek wspólnego z nieszczęściem pol­
skiego kolejarza".

R az je szcze  p o w tarza  „D anz iger 
V orposten“ , że w y s tą p ie n ie  Sematsu 
było o czek iw ane ju ż  od p o n ied z ia ł­
ku i w y ra ż a  n ad z ie ję , te  będzie u- 
jaw n io n a  w  tym  w yp ad ku  „nieod­
zowna stanow czość“ .

To spodziew ane w śród  narodo­
w ych  so c ja lis tó w  g d ań sk ich , a le  
n ieo czek iw an e  w  W arsz aw ie  w y s tą ­
p ien ie  w ładz W olnego M ias ta  w y­
wołało żyw ą r e a k c ję  n a  łam * ch -p r i 
s y  p o lsk ie j.

„ K u r je r  P o zn ań sk i“ u p a tru je  w  
p ostępow an iu  S en a tu  gd ań sk iego  
złą w o lę :

„W rękach Senatu gdańskiego znajdu­
ją się możliwości radykalnego położenia 
kresa wszelkim napaściom na Polaków. 
Pobicia Polaków są następstwem podbuj 
rzamia szeregu hitlerowskich przywód-j 

, ców. Należy stwierdzić, że dawniej wy- i 
paćki pobicia były częstsze, tem bar- 

1 dziej więc obecnie władze gdańskie ma- 
I ją objektywnie łatwiejsze zadanie, by w 
! wypadkach napadania na Polaków po­

ciągać z całą surowością wûmych do od 
powiedzialnoed i przyczynić się do od­
powiedniego układania się stosunków 
polsko - gdańskich. Jeżeli tego się nie 
czyni, jest to wyrazem zlej woli. Zupeł­
nie nieprawdziwe jest twierdzenie, że 
■»odstawą zawieszenia szeregu pism pol­
skich były wiadomości, podawane o po- 
biciach. Urzędowy komunEkct prasowy, 
wydany w tej sprawie, mówił wyraźni«, 
ie zawieszenie nastąpiło za podawanie 
rzekomo la to y trych wiadomości z R*e- 
sey № fi|llwCR»ej •

[ (D okończen ie n a  atx. 2-a j).

N a jw a ż n ie js z a
p r z e  s ł  a n k a
Niema miejsca na 
hitleryzm w Polsce 

(P a tr z  a r t .  w s tęp n y  n a  s tr . 3 -e j)

D epartam ent
a p r o w i z a c y j n y  
w M i n .  R olnictw a

N a czele departam en tu  ap row iza- 
cy jn ego  m in . R oln ictw a i R eform  
Rolnych stan ął p. Ig ie lsk i d o ty ch cz a ­
sow y  d y r ek to r biura a p row za cy jn e*  
g o  w  M. S. Wewn.

D otychczasowy główny in spekto r 
ap ro w izacy jn y  pik. Wrôblevutki ob jq l 
stanow isko d yrek tora  b iura p lanowa­
nia  w  nowym  departam encie , podle­
g a jącym  w icem in . p. W  i e ш м -К о w a l 
skiem u.

Sinalto chłodzi -  Sinalto słodzi -  Sioalto kaźdemo
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Zamiast odpowiedzi—„nota“
(D okończenie ze sir. 1-ej)

0  »prawie Winnickiego, „Karjer 
Poznański“ oświadcza:

„Osadzenie w areszcie śledczym kie­
rownika pociągu Hassego opiera się nie­
tylko na samem zeznania. Urzędowe źró 
cita informacji gdańskiej, donosząc o 
tym wypadkn, stwierdziły, że Winnic­
kiego wyrzucili z pociągu kolejarze pol­
scy. Jeżeli teraz, po pewnych wynikach 
śledztwa, prowadzonego przez władze 
polskie, Senat gdański zmienia taktykę 
i broni kolejarzy gdańskich, nie twier­
dząc, że winni są kolejarze polscy, to z 
zestawienia tych dwóch sposobów in­
formowania wynikają druzgocące dla 
Senatu gdańskiego wnioski".

„M ały D ziennik“ , o m a w ia ją «  tą 
„notę“ , zw raca  u w agę , że 

„społeczeństwo polskie w Gdańska z 
prawdziwą niecierpliwością oczekuje o- 
beonie konsckwencyj, jakie rząd pefadd 
wyciągnie z tego niesłychanego w for­
mie wystąpienia władz gdańskich’ .

Zachodnia Agencja Prasowa t a ­
kim komentarzem opatruje „motę" 
i uwagi nrzędówki Senatu gd ań ­
skiego:

„Na protest Komisarza Generalnego 
R. P. w Gdańsku, złożony Senatowi Wol 
nogo Miasta przeciw poczynaniom czyn 
ników partji narodowo-socjalistycznej, 
ich bezkarności i tolerowania przez wła 
dze gdańskie wybryków i akcji antypol­
skiej na terenie Wolnego Miasta — Se­
nat gdeńskL.. odpowiedział protestem

„D zienn ik  B yd go sk i“, odbywał się 
przy nadzwyczaj dziwnym akompan 
jamencie. Otóż w tym czasie nieje­
den narodowy socjalista znalazł w 
sk rzyn ce  od lis tó w  u lo tkę , p o dp isa­
n ą  p rzez „ P raw d z iw ych  N arodo­
w ych  S o c ja lis tó w “ . U lo tka  t a  z a rz u ­
ca  F o rste ro w i trw o n ien ie  g ro sza  
p a r ty jn eg o , a  m. m . u z a le ż n ian ie  ru  
ehu  narodowTHsocjaj is tyczn ego  od 
spaczonego narodow ego  so c ja lizm u

w Berlinie i od przemysłu.
W ulotce podano, że koszta podró 

ży Forstera do Londynu oraz kosz­
ta zakupionego samochodu wyno­
szą 54.000 guMenów!

Zarysowujące się od dłuższego 
czasu różnice w tanie narodowego 
socjalizmu w Gdańsku znalazły już 
swoje odbicie w iriotce, co wskazu­
je, że ukryta opozycja przeszła do 
ataku.

f . u t f o w c ( |  o b r a d u j ą
(Dokończenie ze sir. i-e j)

Odbyty w Toruniu zjazd organ izm  
c j i  młodzieży . J e d n o ś ć “, uchwalił 
poparcie akcji Stronnictwa Pracy. 
W obradach zjazdu wziął udział m. 
in. prof. Ludwik Kulczycki.

XDonieśliśmy w swoim czasie za 
Narodową Agencją Informacyjną, iż 
rzekomo konserwatyści grupujący 
sią koło „Słowa“ zwracali się do po­
sła gen. Żeligowskiego, aby stanął 
na ich czele, i że gen. Żeligowski tę

Dalodler przestrzega demokracje
przed błędami Republiki W eim arskiej

PARYŻ. D zień w cz o ra jsz y  p rzy ­
n iósł w y ja śn ie n ie  s y tu a c j i  w  roz­
g ry w c e  pom iędzy p ren tje rem  D ala ­
d ie r  a  s k r a jn ą  le w ic ą  i  G enera ln ą  
K o n fed erac ją  P ra c y . P rzeb ieg  cało 
d z ien n ych  obrad k lubów  p arlam en -

Bardzo charakterystyczne pod 
tym względem były obrady klubu 
radykalnego, którego uczestnicy ro­
zeszli się pod wrażeniem bardzo 
silnego wystąpienia premjera. 

Przemówienie swe szef rządu za-
ta»rnych partji radykalnej, socjali- kończył mocnemi akcentami polity- С1-я 7„brî ^ Z°1"ej ^onfeiencj 
stów, komu nie tów i nakoniec korni- w.nwnî  ̂ owała prasie,

tualne zmiany w ustawie o 40-godzin 
nym tygodniu pracy mogą być doko­
nane w drodze dekretu. Premjer od­
powiedział, iż sprawa ta jest obecnie 
badana przez komisję prawników. 

Po skończonej konferencji delega-

praedw  z e b r a n io m ______ _______ ,___
Zachodniego i przeciw stanowiska, jakie
zajęła prasa polska w związku ze spra­
wą Winnickiego,

Równocześnie po raz pierwszy „Der 
Danziger Vorposten” przedstawia „wy­
padek" Winnickiego.

Protest czynników gdańskich, zamiast 
wiadomości o ukarania hitlerowców, któ 
rzy pobili harcerzy polskich jest zna­
mienny dla metod, jakiemi posługuje się 
w stosunkach z Polską Senat gdański”. 

X
Z G dańska donoszą, że g a u le it e r  

F o rs te r , przełożony p a r ty jn y  p re ­
zyd en ta  G r-eisera zo stał w ezw an y  
do B e r lin a .

Forster do Berlina odleciał samo 
lotem. W tym samym dnrn z Gdań­
ska wyjechało 300 SS-mamów na 
kongres do Norymbergi, by wemoc- 
nić tam straż osobistą Hitlera. Od­
działy SS. z Gdańska pozostaną w 
Rzeszy dłuższy czas i przejdą tam 
epecjalne przeszkolenie, a w Gdań­
sku oddziały te, po powrocie, będą 
wyjęte z pod dyspozycji Forstera i 
władz narodowo - socjalistycznych, 
stanowiąc kadry dyspozycyjne Ber­
lina.

Odjazd Forstera, Jak donosi

stów, komunistów i makoniec komi­
sji porozumiewawczej lewicy, po­
twierdził tylko poważny sukces pre 

łlZw1̂ l !  mj era Daladier, któ ry , pomimo zor­
ganizowanych ataków, całkowicie 
podtrzym ał sw ó j punkt widzenia.

cznemi, przestrzegając parlamenta­
ryzm francuski przed „popełnia­
niem błędów, które doprowadziły 
do zguby republikę weimarską“.

P rzed staw ic ie le  t. zw. „de legac ji 
lew icy“ zap y ta li p rem jera , czy ewen

------- ,---------, że p r e ­
m ie r  Daladier zamierza w  n iedłu gim  
czasie zwołać parlam ent.

N ajbliższe posiedzenie R ady M i­
n istrów  zwołane zostało na w torek 
na godz. 10 rano.

Natarcie generalne na Hankou
Japończycy osiągnęli ważną linję strategiczną

TOKJO. K om unikat o f ic ja ln y  do 
nosi, iż na ta rcie g en era ln e  na Han- 
kau zostało rozpoczęte dziś o godz. 6 
rano.

Punktam i w y jśc ia  n a ta rc ia  były 
przyczółek mostowy, położony na za­
chód od K iu-K iang i stanow iska j a ­

pońskie, położone na zachód od jezio  
ra  P o jang .

Po kilkugodzinnej w a lce oddziały 
japońsk ie o s ią gn ęły  lin ję  ważną stra  
teg icz n ie , wzdłuż k tórej c ią gn ie  s ię  
zachodni odcinek  um ocn ion ych  lin ij 
chińsk ich, stanouńą cych  ob ron ę Han-

propozycję uchylił. „Słowo“ ośw iad­
cza, że wiadom ość ta  je s t  n iep raw ­
dziw a. W im ię lo jalności stw ierd za­
m y to.

X
K atow icki tygo dn ik  polityczny 

„Zwrot“ om aw ia położenie s t r o n n i ­
c tw a  L udow ego  na tle  obecnej sy tu ­
a c ji po litycznej i sn u je  tak ie  rozwa­
ż a n ia :

„Chłopi znajdują się na przełęczy po­
między przepaścią radykalizmu społecz­
nego z jednej strony i przepaścią tota­
lizmu z prawej strony. Albo pozostaną 
na swojem centrowem stanowisku, albo 
staną się rezerwuarem posiłków dla 
krańcowych ugrupowań. Gdyby nastą­
piła i u nas biszpanizacja stosunków, tu 
zniknęłyby problematy agraryzmu albo 
upowszechnienia własności, a pozosta­
łyby najprostsze ryki „bij k-tmun.j Çi 
Żyda, masona" z jednej strony i „bij kle- 
ryksła, zacofańca, bogacza" z drugiej 
strony. _ Czy chłopi mogą uniknąć tego 
niebezpieczeństwa ? Mogą. Jedynie i wy­
łącznie przez szybką realizację swych 
postulatów”.

X
Centralna K om isja  P orozum iewaw ­

cza Związków P ra cow n icz ych  obrado 
wała w czoraj w yłączn ie o sprawach 
obchodu 20-lecia niepodległości. Sp ra 
wy wyborów sam orządowych odro­
czono do posiedzenia, które odbędzie 
się w  p ierw szych  dniach w rześn ia .

X
Ze źródeł dobrze p o in fo rm ow an ych  

dow iadu jem y się , że podawane w  
p ra sie w iadom ości o wyznaczeniu ter  
minu w yborów  w  Warszauńe na  ’8 
grudn ia  są  n iez godn e z prawdą. Żad­
n e j d e cyz ji o term ina ch  w yb eró  1 
czynniki d e cy d u ją ce  jesz cz e n ie  p o ­
wzięły.

tkau.
Jednocześnie oddziały japońsk ie  | л ш • -л if

na północ rzeki Ja n g ts e  wyszły z oko ! V / 0S 0W 5I1?G  S Î3Î?C U Д 'Й Й ! 
псу Luczau w k ierunku południowo- 1 N EW CASTLE ON TYNE. Naza 
zachodnim, w sp ie ra jąc  n a ta rc ie  na
H ankau.

Kontrłorpedawiec rządowy poważnie yszkoizouy
po walce z 4 okrętam i gen. Fraaeo

Rekonstrukcja gabinetu 
jugosłowiańskiego

BIAŁOGRÓD. Premjer Stojadmo- 
wicz dokonał rekonstrukcji swego 
gabinetu.

Na miejsce gen. Marica, mini­
strem Wojny i Marynarki, został 
mianowany szef Sztabu Generalne­
go gen. Nedic.

Mikołaj Kabałrn, deputowany, zo 
stał mianowany ministrem Handlu 
na miejsce ustępującego Verbanica
1 wreszcie Buie, burmistrz Split u, 
został ministrem Oéwiarty na miej­
sce Miletica.

Agencja Avala, komentając znria 
ny w składzie rządu, twierdzi, iż 
nie oznaczają one jakiejkolwiek 
zmiany polityki.

Zgon przywódcy 
katolików węgierskich

BUDAPESZT. Zmarł tu hr. Jerzy 
Szechenyi, przywódca katolików wę 
gierskich.

Pożar gmachu poselstwa 
sowieckiego w Kownie
KOWNO. Dziś w nocy wybuchł 

pożar na strychu domu, w którym 
mieści się poselstwo sowieckie.

Straż pożarna gasiła pożar przez
2 godziny. Straty wynoszą kilka ty­
sięcy litów.

Zgon K uprina
MOSKWA. — W Leningradzie 

zmarł, przeżywszy 67 lat, znany ro­
syjski pisarz przedwojenny Aietean 
der Kuprin, autor natura listycz- 
nych powieści .Д ата“, ^Pojadynek“ 
i m.

LONDYN. R eu ter donosi z G ibral 
ta ru , że do tam tejszego  portu zaw i­
nął dziś z ran a  h iszpański kontrtor- 
pedowiec rządowy „Jose Luiz D ies“ .

K on tr to rp ed ow iec odpłynął k ilk a

dni tem u z H aw ru po rem oncie w okrętam i g en . F ranco
tam tejszych stoczniach i w drodz 
powrotnej na wody h iszpańskie sto  
czył w  bardzo ciężkich warunkach 
dwu i  półgodzinną b itw ę morską z Ą

Okręt j e s t  poważnie uszkodzony. 
mimo to wpłynął do portu w G ibral­
tarze bez pomocy.

Gwarancje brytyjskie dla Czechosłowacji
(Dokończenie ж е str. i-ej)

P ow ołu jąc się następnie n a  n ie - iw ią c  o lo rdz ie  R u n cim an ie , m ówca i kój 
daw ne p rzem ów ien ie am erykań sk ie - \ podkreślił, iż  n ie  je s t  on arb itrem  У еч Ь т  , 
go se k re ta rz a  S tan u  C ordell Huila, l a n i  sędz ią , a le  m ed jatorem  i przy- lei SimTn ° ПаПу ~  m&wił d a '  
*«• Jo h n  S im on ośw iadczył, ze to, ja c ie le m . Pojednawczym pracom ! ludzie .Wazyscy, ,  rozsądni
co H u ll pow iedz iał w  W aszyn gto n ie  Runcimaina — powiedział Simon ....' p o p ie r a l i  narodów muszą

towarzyszą życzenia powodzenia z szkadzać u° L pomag^ ’ a n*e I>rze- 
całego świata, który zdaje sobie? /adzenia do Л,° Wy h .dopro' 
sprawę, jak wieie zależy od udania wszystkich SZÎ g0 rozwiązania
■'« ! « •  -В Д . , c z e o h o ^ e t " “ 1“  “ ««O"1“ **

R un cim an  pod żadnym  w zg lędem ! Je s te śm y  ■ ■■ , u 
m e rep rezen tu je  w  P rad ze  rząd u  s p r a w i e d l i w o ś ć “
b ry ty jsk ieg o , lecz je s t  p rzed staw i- i n ie  znalez ione y c ięz y  1 М л1а'
c ie lem  w szystk ich , d ążących  do n ie , któ re poeodri 0Jmve rozw l4 - ‘ -
sp eaw ied liw o śc i i  ko ch a ją cych  po-i n e  in te re sy . w szystk ie  słusz-

Ostry protest Niemiec w Pradze
B erlin  zaprzecza jakoby groził użyciem sity
N. PoSP.ł П1й«К11дл1п таг Dm _ • « _ •

ju t r z  po w odow an iu  s ta tk u  „So­
b ie sk i“ odbyła s ię  na stoczn i 
Sw an  H u n ter and  W igh am  ГЛ- 
chardson  u roczysto ść  spuszczen ia  
na wodę paro w ca tow arow ego  „L i­
d a“ .

Nowy s ta te k  s tan o w i w łasność 
P o lsk o -B ry ty jsk ieg o  T ow arzystw a 
O krętowego, ek sp lo a tu jącego  do­
tych czas re g u la rn e  li.nje do A n g lji 
i F ra n c ji . J e s t  to s ta te k  frach tow y, 
sp ec ja ln ie  p rzysto so w an y do prze­
wozu d rzew a i in n w h  tow arów  ma- 
sow ych .

C h rzestn ą  m atk ą  now ego »ta№.u 
była p. M erd i.ngerow a, małżonka 
rad c y  hand low ego  p rzy  am basadzie  
R . P. w  L an d y  n ie .

i to, co Roosevelt kilka dni później 
oświadczył w Kanadzie, musi odez­
wać się echem w sercach brytyj­
skich. Rząd brytyjski użył swego 
wpływu na obie strony w sporze w 
Czechosłowacji, zalecając przyjęcie 
drogi rozsądku w wysiłkach, prowa­
dzących do rozwiązania.

Kończąc swe przemówienie i raó-

BERLIN . Poseł n iem ieck i w P r a ­
dze w ręczył rzn/Swi czechosło­
w ack iem u notę, z a w ie ra ją c ą  
o s try  p ro test p rzeciw ko  a rtyk u ło ­
w i, k tó ry  s ię  u kazał w  dzienn iku  
„M oravsko-S lezcky D ennik“, a  k tó ­
r y  obraża a n n ję  n iem iecką .

N ota żąd a  odpow iedn iego u k a ­
r a n ia  w in n ych  i u d z ie len ia  gw a- 
r a n c y j, że w p rzyszłośc i podobne 
a r ty k u ły  n ie  będą s ię  ukazyw ały .

Pow yższy a r ty k u ł w  dosłownem 
b rzm ien iu  u k azał s ię  rów nież w 
w ychodzącem  w O łomuńcu czaso­
p iśm ie  „Pozor“. z  fak tu , że „Po- 
zor“  w ychodzi nakładem  innego  wy 
riaw m ctw a, n o ta  w y c ią g a  w n io sek  
*e ogłoszenie tegoartyiobi zostało

nakazane z jednego źródła.
BERLIN. J a k  s ię  do w iad u je  ko­

responden t P A T -icznej alarmujące 
pogłoski o rzekomej demarche rzą­
du Rzeszy u szeregu państw, gro­
żącej użyciem siły w razie niezała- 
twienia problemu Niemców, sudec­
kich, nie odpowiadają prawdzie.

W sk azu ją  tu , że w iadom ość ta  
m a sw o je źródło w  P radze .

PRAGA. Lord Runcim an z małion 
ką spędzą weekend na zamku hr. Al- 
dringen  w m. Teplice.

Hr. A ld rin gen  je s t  synem  b. dy­
p lom aty au str jack iego , trzym ał się 
zawsze zdała od po lityk i, natom iast 
całkiem  osta tn ia  w stąpił do p a r t ji 
N iem ców  sudeck ich .

H r. A ld rin gen  bardzo często nd-

S T Ï t o  A T ' j<V gdzie posiatJa  rozle- 
oddawna! ^  R unci™ n a  - a

J a k  u trzym u ją  lord Runcim an pod 
czas swego pobytu w T eplice-Sanov 
m e będzie prowadził żadnych roz­
mów an i z osobistościam i o fic ja ln e  
-ni an i też z p rzedstaw ic ie lam i p a r t ii 
udocko-niem ieckiej.

W T eplic-Sanov b am  od w czora j 
poseł an gielsk i w  P)-adze, N ewton. 
H enlein, kon tynu u jąc  sw o ją podróż 

in spekcy jn ą , przybędz ie juti~o do 
T eplic-Sanov. Spotkanie j e g o  z lo r­
dem  R uncim anem  n ie  j e s t  jednak  
przew idziane.

„Zgiajchszaltowana“  
Rada Miejska G t i a №
GDAŃSK. Po p raw ie  2-le tn ie j 

ip rzerw ie odbyło s ię  w  p ią te k  zebra­
n ie  g d ań sk ie j R ad y  M ie jsk ie j.

N ąrodow i s o c ja liś c i p rzeprow a­
d z ili na te ren ie  R ad y  podobną ak ' 
c ję , ja k  w  S e jm ie  gd ań sk im , której 
w yn ik iem  było, że przez złożenie 
mandatów radnych miejskich W®' 
szło do gdańskiej rady na ogóln*ł 
liczbę 54 radnych 51 n a ro d o w y c h  
socjalistów. Ogółem weszło 21 no­
w ych  radnych narodowo-socjalisty- 
cznych.

Przewodniczący Rady Eggert za­
powiedział, że obecnie Senat posłu­
giwać się będzie częściej współpra­
cą Rady Miejskiej.

ro est St. Z ednoizonych
w T o k ]:»

WASZYNGTON. A m basado r Sta­
nów Z jednoczonych w  Tokjo złożył 
rządow i jap o ń sk iem u  n astęp u jącą  
notę p ro te s ta c y jn ą :

„Rząd m ój p ra g n ie  w y raz ić  ja^  
n a je n e rg ic z n ie je z y  sprzeciw prze' 
ciwko narażaniu na n ie b e z p ie c z e ń ­
stwo życia obywateli amerykański^ 
zarówno, jak i innych bezbronny*^ 
pasażerów cywilnych, zn a jd u jących  
s ię  w  sam o lo tach , k u n su ją eych  na 
lin ja c h , uznanych  i u s ta lo n ych , p°_' 
zo sta ją c ych  w  służb ie hand low ej; 
A tak  ten  wywołał oburzen ie opi®i' 
p ub liczn e j w S tan ach  Z jed n o cz o ­
nych“ .

N ota złożona zo stała  w  zwiąizk0 
1 a tak iem  sam olotów  jap o ń sk ich  Ra 
komunikacyjny samolot cłńński.

\
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Najważniejsza przesłanka
Ы й е т а г  m t & ß s c a  т а  Ы Н & г ц ж т  w  f o l s c e

Ю idoczne odrodzenie i ożywie­
nie prądów narodowych w 
ostatnich latach uważamy 

za zjawisko zasadniczo pomyślne, 
naturalnie abstrahując od rozmai­
tych wynaturzeń, jakim ruchy na- 

, cjonalistyczne podlegają, wynatu­
rzeń, które — jak  u nas np. — tłu­
maczą się w znacznym stopniu 
wpływami wzorów nam obcych. 
Walor społeczny tego zjawiska pole­
ga przedewszystkiem na tem, że po­
woduje ono rozwój pewnej natu­
ralnej więzi społecznej, wywołuje 
wzrost sił społecznych, nadaje zbio­
rowisku ludzkiemu spoistość, któ­
rej nie zastąpi najdoskonalsza na­
wet organizacja państwowa. Moż­
na powiedzieć, że dopiero przy peł­
nym rozwoju samowiedzy narodo­
wej pożytek społeczny machiny 
państwowej ujawnia się w całej 
pełni.

Jasną jest rzeczą, że to odro­
dzenie nacjonalizmu wysuwa cały 
szereg zagadnień politycznych, wy­
magających przedewszystkiem zau­
ważenia ich, a .następnie właściwe­
go ustosunkowania się do nich. 
Wynika to w pierwszym rzędzie z 
faktu, że ożywienie ruchów nacjo­
nalistycznych jest powszechne. A 
więc w Polsce ujawnia się nietyl- 
ko w społeczeństwie polskiem, ale 
również wśród mniejszości narodo­
wych, i to z bardzo znacznem na­
sileniem. Zasadniczem zagadnie­
niem polityki polskiej jest więc 
zajęcie prawidłowego i konsekwent­
nie potem realizowanego stanowi­
ska w stosunku do tego prądu po­
litycznego.

Nacjonalizm już z natury swej 
wygląda inaczej w różnych społe­
czeństwach: istotą jego bowiem 
Jest przecież pielęgnowanie i roz­
wój charakteru danego narodu, od- 
rębnego od innych narodów, w  
Polsce, gdzie mamy mniejszość na­
rodową ukraińską, niemiecką, ży­
dowską, możemy lepiej bodaj niż 
gdzieindziej obserwować te różni- 
Ce- To nakazuje nam ustosunkować 

do ożywienia ruchów narodo­
wych w każdem z tych społe­
czeństw, które z nami współżyją, w 
sposób odmienny. Należy przytem 
zwrócić uwagę, że ożywienie ru­
chów narodowych w jednem społe- 
^ ń s tw ie  wywiera wpływ na inne 
"Połeczeństwa. Wpływ tem silnioj- 

im wyższy jest poziom kul- 
Uralny i zasobność materjalna da­

nego społeczeństwa.
Stąd wynika, że w Polsce naj- 

a>'dziej oddziaływuje na inne spo- 
eczeństwa mniejszości narodo­

wych ruch nacjonalistyczny w 
sP°łeczeń9twie niemieckiem, wśród 
^ ie jszo śc i niemieckiej w Polsce, 

le biorąc już nawet pod uwagę
wiadomego oddziaływania polity­

ków

rem rozbrzmiewają dzisiaj całe była prawda. Sądzimy natomiast, narodowości, i umie to uszanować.

IWONICZ » ZDRÓJ
III sezon od 20 sierpnia 

Pobyt i kuracja za popu­
larnym ryczałtem zł. 155, -

859

Niemcy, je st pod tym względem 
niezmiernie wymowne. Gdyby po­
czucie niemieckiej wspólnoty naro­
dowej nie było tak sprzegnięte z 
przynależnością do państwa nie­
mieckiego, to mielibyśmy do czy­
nienia tylko z zawołaniem „ein 
Volk“, z zaznaczeniem jedności na­
rodowej, jedności kulturalnej. Gdy­
by poczucie niemieckiej wspólnoty 
narodowej nie było tak sprzęgnię­
te z przynależnością do ruchu hit­
lerowskiego, to do zawołania „ein 
Volk“ nie dołączałoby się zawoła­
nie „ein Führer“. A tymczasem 
mamy wszystko: „ein Volk, ein 
Reich, ein Führer“.

Naturalnie, można powiedzieć, 
że tak wygląda ta sprawa na tere­
nie Trzeciej Rzeszy, że natomiast 
poza je j granicami nacjonalizm 
niemiecki nie może przybierać tej 
formy. Nie sądzimy jednak, aby to

że byłoby zwyczajną ślepotą poli 
tyczną nie dostrzegać wpływów, 
jak ie ina Niemców, mieszkających 
poza Trzecią Rzeszą, wywiera na­
cjonalizm w Rzeszy, Sądzimy też, i ruchem ideowym, 
że nacjonalizm Niemców, znajdują­
cych się poza Trzecią Rzeszą, róż­
ni się od nacjonalizmu niemiec­
kiego w Berlinie tylko tem, że je­
go praktyczne manifestowanie do­
stosowane jest do praktycznych 
możliwości w danym kraju, np. w 
Polsce.

Tolerancja i wyrozumienie dla 
innych narodowości jest zbyt wiel­
kim dorobkiem kulturalnym Polski, 
abyśmy mogli naśladować np. wzo­
ry niemieckie i prowadzić polity­
kę eksterminacji i wynarodowienia 
w stosunku do naszych mniejszo­
ści narodowych. Opinja publiczna 
w Polsce doskonale rozumie, że 
każdy przywiązany jest do swojej

Ale najdalej posunięta tolerancja 
nie może dopuszczać do rozwija­
nia się nacjonalizmu, sprzęgnięte­
go z obcem państwem, z obcym nam 

,Em Volk“ — 
owszem. Tak samo jak  Polacy w 
Niemczech i Polacy w Polsce sta­
nowią jeden naród. Ale nie „ein 
Volk, ein Reich, ein Führer“.

Dlatego też na ruch hitlerowski 
w Polsce niema miejsca. Musi 
zdać sobie z tego sprawę polityka 
polska. Ale również i przywódcy 
polityczni mniejszości niemieckiej 
w Polsce. W tej sprawie polityka 
polska powinna być nietylko zu­
pełnie wyraźna, ale i bardzo sta­
nowcza.

W świetle przisu
NARESZCIE!

Wszystkie bez wyjątku statki na-
— z re sz tą  dość nielicznej, mor- 

SKiej floty handlowej były budowa­
ne zagranicą — w najlepszym ra­
zie w Gdańsku, który wcale słusz­
nie zyskał nazwę dziury walutowej.

Całkiem przyjemna w tych wa­
runkach jest wiadomość „Polski 
Zbrojnej“, że

„Stocznia Gdyńska przystępuje do bu­
dowy pierwszego oceanicznego statku 
dla Żeglugi Polskiej.

Budowa pierwszego statku, zamówio­
nego przez Żeglugę Polską, będzie no­
wym etapem rozwoju niesłychanie waż­
nej placówki przemysłowej w Gdyni. 
Będzie to początkiem nowego rozwoju 
stoczni gdyńskiej.

Uruchomienie stoczni pozwoli na za­
trudnienie 400 robotników przy urucho­
mieniu jednej pochylni. Przy uruchomie­
niu wszystkich działów, stocznia zatru­
dni około 3.000 robotników”.

A więc będzie nowe źródło piracy 
i zarobków dla. polskich robotników.m J  • • • • i , U l a  p o is łc icn  rODOtniKOW.To wydaje nam się najwazmej- , Będą nowe okręty, tym razem już

i , i . .  . ■ - . . . ! папгялг/lû тллЫ-;п т « - - -, :_•sza przesłanką polityki polskiej w 
stosunku do nacjonalizmu niemiec­
kiego w Polsce.

T. S

S. p . T e o d o r  A x e n t o  w i c z
В 9  о  &  i  a  p a s t e l u

naprawdę polskie, I nasze pienią­
dze nie uciekną do tdziuiry waluto­
wej. Bardzo dobrze! O to chodziło!

Odszedł jeden z najdzielniejszych 
przedstawicieli malarstwa polskie­
go: ś. p. Teodor Axentowicz, współ­
założyciel i luminarz krakowskiego 
towarzystwa „Sztuka“, należał do 
generacji artystów, która pchnęła 
naprzód polską kulturę plastyczną. 
,^Sztuka“ wzbogaciła paletę polską 
w nowe barwy i nowe barmonje de­
koracyjne; w tej odnowie wkład 
Axentowieza ma swój odrębny cha­
rakter, swój własny ton, -— swe nie­
zapomniane oblicze.

Powiedzieć, że Axentowicz był a r­
tystą „secesyjnym“ — to za mało. 
Wprawdzie, jak większość malarzy 
swej epoki, rozpoczął kairjerę termi 
nem monachijskim, który wyciśnie

zmat późniejszych doznań parys­
kich. Sztuka francuska nadaje jego 
pendzlowi lekkość dotknięcia, przej 
rzystość faktury, muzykalność ko­
lorystyczną i intymność kompozy­
cji, które władnie 'Spokrewniają

ZADUCHY
Mieszkańcy praskiego wybrzeża 

uskarżają się — i zupełnie słusznie 
—na potworne zaduchy, panujące w 
sąsiedztwie Zoo. Ale Żoo nie pono­
si tu żadnej winy. Klatki lwów i 
lampartów nie pachną, oczywiście, 
aJe w tym wypadku chodzi o...'śmie­
cie.

Pisze o tem „Mały Dziennik“ :
„Na tyłach Ogrodu Zoologicznego, 

wzdłuż toru kolejki Jabłonowskiej zsy­
pywane są śmiecie z całego miasta w 
celu zasypania istniejących tam dołów i 
wyrównania terenu. Póz-atem lepsze ga­
tunki śmieci są układane w sterty i po­
dobno sprzedawane. Sterty te leżą przez 
dłuższy okres czasu, rozkładając się pod 
wpływem warunków atmosferycznych. 
Miljony much unoszą się na całym tym 

j obszarze”.
I A możeby tak skończyć nareszcie 
! z tem starem śmietniskiem handlo- 

i . , • - wem. Przecież, kiedy „jpomyilny“
i kompozycyj historycznych („Po- i w iatr zawieje — tan fetor czuje się

znakomitych portrecistów, których I mem, który nas dzisiaj rozczula i 
nauki młody malarz polski przetrą- 1 bawi. Jednakże płótna te eachowu- 
wi i przepuści przez św ietlisty pry- ją  wartość dokumentu: odbija się

w .nich specyficzny estètyzm psy­
chologiczny epoki.

Choć Axentowicz celował przede- 
WBzystkiem w portrecie, nie stmnił 
przecież od scen rodzajowych o za­
cięciu ludowem („Obeirek“, „Po-Axentowicza z „intymistami" parysi ę lu IMow™  („Obeirek , „Po- 

kimi. I f rzeb huculski , „Święto Jordanu“)

Secesja i „modern-styl“ charak- słowie polscy u Henryka’ Waleze- * ,na wybrzeżu gdańskiem, w są- 
teryzuje raczej tematyczną stronę | go“). Nadewszystko zaś wielkie za- • siedz-bwie Zamku, 
twórczości Axentowieza. Jego damy! sługi po}ożył zma,r}y na ^  peda. 
w wielkich kapeluszach, manierycz-j gogiki m alarskiej: jako profesor,

następnie rektor i dziekan Akade-

niezatarte
! twórczości. Ale w tych latach — mianych“ końca 
■ 1878 — 1881 — Momachjum mia>j I

piętno na całej jego' stym demonizmem „kobiet niezrozu-
wieku, demoniz-

WZGLĘDY 
„NATURY SPECJALNEJ"

Kowieński „Dzień Polski“ donosi:
mji Krakowskiej, Axentowicz wy- ■ . <.Na wiosnę r. 1937 w Min. Spraw Woj 

- -■ bkowych został złożony do zatwierdze­

nie przegięte, o wejrzeniu melan­
cholijnie uśmieohniętem i nieco ,.4 . ________ ^  wy. . .. , ____  _____
chorobliwym uroku, zalatują swoi- chował liczne pokolenia malarzy b*cowJrcłh/ostał złożony do zatwierdze- 
stym demonizmem „kobiet niezrozu- którzy dzisiaj S ś w S a j ą  - S  S î Æ Â Ç !  & £ * * * * £

polską. B—?..

Sugestja „ S c h l a g w o r t u ”

niemieckich w Polsce na spo-
eczeństwo np. ukraińskie. Dlate- 

też uważamy za rzecz najważ- 
*ejszą zagadnienie nacjonalizmu 

n,emieckiego w Polsce.
Otóż nacjonalizm niemiecki w 

zeszy wykazuje tę cechę szczegól- 
3, że i.rowadzi do identyfikowania 
ięć naiodu, państwa i narodowe- 

y  8oc â^Zinu- Znane hasło „ein 
ein Reich, ein Führer“, któ-

„Gazeta Polska“ z p ew n em  roz­
drażn ien iem  omawia g l o s y  krytyczne 
— d o ś ć  p ow sz echn e zresztą -— jakie 
ukazały s i ę  na lamach p ra sy  w  zuńąz 
ku z u chw a lon em i przez Radę Na­
czelną OZN tezami lculturalnemi. 
Wyjaśnia„Gazeta Polska“,że poszcze­
g ó ln e  w ielk ie dziedziny ży cia  społe­
czn ego  p od le ga ją  każda j e d n em u  o- 
środkowi d y s p oz y c y jn em u :  w i ę c  np. 
zagadn ien ia w o jsk ow e  — G enera lne­
mu In sp ek torow i Sil Zbro jnych , a 
znowu sp raw y  go sp oda rcz e  — w i c e ­
p r em ie row i .  Dlaczegóżby to sp raw y  
kulturalne miały b y ć  „od m a co ch y“ ? 
Dlaczegóż n i e  s tw o rz y ć  dla n i ch  j e d ­
n e g o  ośrodka d y sp o z y c y jn e g o  np  
przy P rez yd jum  Rady M in is trów  al­
bo może przy M in is t e r s tw ie  Wyznań 
R el ig i jn y ch  i O św ie cen ia  Pub liczne­
g o ?

I „Gazeta Polska“ zapytu je  jakby : 
czegóż s i ę  b o ic ie?  Czegóż znowu w y ­
suw a c ie  „straszaki“ rozrostu  biuro­
kracji i  g roźb y  totalizmu?

JJwagi „Gazety Polsk ie j“ p rzeczy­
ta l iśm y z ż yw em  za in teresowan iem .  
Rzeczyw iście p rzesuwa ją  on e  jakby  
dyskus ję  na in n y  poziom. Okazuje 
$ię — j e ś l i  głos „Gazety Polsk ie j “  J

j e s t  m ia roda jn y  — że chodzi tu o za­
gadn ien i e  o r gan iza cy jn e ,  o  su i  g e n e ­
ris uporządkouxmie działalności admi 
n is t ra c j i  p a ń s tw ow e j  w  dziedzinie 
sp raw  kulturalnych. Można p ow ie ­
dzieć, że in t e r p r e ta c ja  „Gazety Pol­
sk ie j“ ś c ią ga  na niższy szczebel tezy  
kulturalne OZN.

Ale i na tym. niższym szczeblu za­
ga dn ien i e  na leży postaw ić , w yd a j e  
nam się, inaczej . P rzedew szystk iem  
trzeba zw ró c i ć  u w a g ę  na n iezm ierną  
różnorodność p rz e jaw ów  życia  kultu 
ra ln ego ,  różnorodność, która w  takim 
s topn iu  n i e  i s t n i e j e  bodaj w  żadnej 
in n e j  dziedzinie ży cia  społecznego .

dziedzinie zjawisk kulturalnych n i e  
ma w ie lk iego  pola do działania i  b y ­
n a jm n ie j  t e g o  pola n ie  trzeba rozsze­
rzam. Państw o n i e  może d e c y d ow a ć  o 
kierunku tw ór cz o ś c i  an i  w  rzeźbie, 
ani w  muzyce . A n aw e t  w  zaJcresie 
upow sz echn ien ia  kultury, co w ym a ­
ga, jak s ta ra l i śm y s i ę  n iedaumo na 
t em  m i e j s cu  wykazać, p rz ed ew szy s t ­
kiem w y chow an ia  społeczeństwa, 
m etod y  „d y sp oz y c y jn e“ m o gą  znacz­
n ie  w i ę c e j  zaszkodzić niż pomóc.

Stwoi'zenie „ j e d n e g o  ośrodka d y s ­
p ozy c j i  w  sp raw ach  ku ltura lnych“ 
bardzo łatwo może doprowadzić do 
prób  „dysponowan ia“ twórczością

sztukę djów Naukowych w Litwie. Po pewnym 
i czasie ministerstwo zażądało wniesie- 
1 nia do statutu kilku poprawek, dla wnie- 
; sienią których statut Towarzystwa chwi 
i Iowo wycofano i po poprawieniu ponow­
nie przysłano do odnośnego urzędu.

Następnie pełnomocnik założycieli — 
p. L. Abramowicz, kilkakrotnie zwracał 
się do departamentu, zapytując o los zło 
żonego statutu, lecz otrzymywał stale 
identyczną odpowiedź, że w tej sprawie 
nie powzięto jeszcze żadnej rezolucji, 

Ostatnią takąż odpowiedź otrzymał 
dn. 17 b. m. Wobec powyższego p. Lu­
dwik Abramowicz złożył osobiście na 
ręce p. ministra Spraw Wewnętrznych 
ponowne podanie, prosząc o przyśpiesze 
nie rejestracji statutu.

Na wstępie rozmowy p. minister za­
znaczył, że nie wiedział o złożeniu sta­
tutu Towarzystwa, następnie zaś po 
dłuższej rozmowie zakomunikował, że ze 
względów natury specjalnej w chwili o. 
becnej żadna rezolucja w tej sprawie 
nie będzie powzięta".

Powtarzając tę wiadomość za pi­
smem polskiem na Litwie, możemy 
wyrazić przypuszczenie, że jest to 
ze strony rządu litewskiego retor­
s ja  wobec oddania pod zarzad ko­
misaryczny Litewskiego Towarzy­
stwa Naukowego w Wilnie.

Dlatego też można m ie ć  c o n a jm n i e j  ! kulturalną. Prób, bo zrealizować ta- 
bardzo duże wątp liwośc i ,  czy s c en t ra  : kiego dysponowan ia  j e sz cze nikomu 
lizowanie p ra cy  w ykonaw cze j w  dzie- ! s i ę  n i e  udało. Natomiast bardzo du- 
dzinie kulturalnej może da ć  p ozy tyw - ' żo można narob ić  w  t en  sposób  szko. 
n e  wyniki. Obawiamy się ,  że nie. O- ; dy, bardzo łatwo można wprowadzić  
baw iamy się , że doprowadziłoby t.o ' czynniki d emora lizu ją ce  do życia  kul- 
do „u jedno licen ia" w  traktowaniu tura ln ego .
sp raw  kulturalnych  _  rzecz zupełnie j Popu larny  ,JSchlagwort“ -  J e d e n  
naturalna przy wszelk ie j centraliza- ' ośrodek d y sp oz y c j i« _  przym{erzony
c j i  - c o  w  tym  w y p a d k u  uważamy do skomplikowanego b o ga c tw a  życia 
za zupełnie n i e w s k a ^ r .  kulturalnego, okazuje się tylko... wła

A teraz, j e ś l i  c h r ^ ' n  „i cd  fin o- 
środek  d y sp oz y c j i“. Trziha sob ie  po­
w iedz ieć ,  że „d yspozy c ja“ państw a w

śn i e  tylko „s ch la gw o r t em ‘ 
ba u l e g a ć  j e a o  su a e s t j i

Nie trze-

O PLACÓWKĘ PRZY WATYKA­
NIE

Omawiając sprawę skonfiskowa­
nego listu metropolity Szeptyckie­
go, „Kurjer Poznański“ porusza za­
gadniecie stosunków Polski z Wa­
tykanem i zwraca uwagę, że

„Polska nie posiada pełnej reprezen. 
tacji przy Stolicy Apostolskiej. Od na­
głej śmierci ambasadora Władysława 
Skrzyńskiego do tej chwili minął przed« 
już rok, a placówką Rzeczypospolitej 
kieruje charge d'affaires. Nikt nie rozu­
mie przyczyny, dlaczego placówki ta do 
tej chwili nie jest obsadzona. Czyżby­
śmy wśród dyplomatów polskich nie zna 
leźli odpowiedniej osobistości?

Zwyczaje dyplomatyczne nakazują jak 
najszybsze obsadzanie opróżnionej pła* 
cówki przy Watykanie. Takie opóźnia­
nie ze strony Polski, państwa katolickie­
go, obsady ambasadora jest zastanawia­
jące".

Uwagi pisma poznańskit^o są 
bardzo na czasie. -
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Wycieczka „Poltouru“ w niewoli hotelarzy
G o r s z ą c y  s k a n d a l n a  L a z u r o w e m  W y b r z e ż u

Polskie zbiorowe wycieczki zagra 
niczne, organizowane od s ze repu 
lat przez nasze biura podróży, c ie ­
szą .się inaogół opinią korzystną. Z 
początku były pewne niedociągnię­
cia i braki organizacyjne, a le  z b ie ­
giem lat organizatorzy nabrali do­
świadczenia i inaogół uczestnicy wy 
cieczedc zbiorowych n ie mają ani po 
wodu, ani podstaw do skarg, ozy na 
rzekań. Tem jaskrawszy staje s ię  
na tem tle n iepraw dopodobny. 
Wprost sk an d a l, ja k i  s ię  zd arzy ł w| 
d n iach  o sta tn ich  w  zw iązku  z w y ­
cieczką n a  L azurow e W ybrzeże, u- 
rządzoną przez b iu ro  podróży „Pol- 
to u r“ w  W arszaw ie . Podajemy po­
niżej opis tej skandalicznej impre-j 
zy, który mógłby posłużyć za see-] 
narjusz d la  film u  propagandow ego  
p rzec iw  w ycieczkom  zbiorow ym  z a ­
g ran ic ę .

W początlkach sierpnia grupa 
dwrudiziostu kilku osób, wpłaciwszy 
w biurze „Poltouru“ należność za 
przejazd autocarem z Morawskiej 
Ostrawy na Lazurowe Wybrzeże i z 
powrotem oraz należność za dwuty­
godniowe koszty utrzymania w jed­
nej z miejscowości nadmorskich na 
Oote d'Azur, znalazła -się ,na pogra­
niczu polsko - czechosłowackiem. 
Autocar, postawiony do dyspozycji 
przez czeskie biuro podróży w Mo­
rawskiej Ostrawie okazał się nie doi 
użycia. Po przebyciu kilkudziesięciu 
kilometrów, uczestnicy wycieczki 
zmuszeni byli iść piechotą do n a j ­
b liż sze j s ta c j i ,  skąd  kierownik w y ­
cieczki, niejaki M uszkat, zaw iózł 
ich  pociągiem do P r a g i . W Pradze 
wynajęty swatał autocar firmy „Li­
do“, którymi wycieczka, po wielkich 
trudach i niewygodach dohm ęła do 
południowej F ra n c ji .

Po przybyciu ma Lazurowe Wy­
brzeże okazało się, że zap ew n ien ia  
k ie ro w n ik a  w yc ieczk i, jak o b y  z a re ­
zerw ow ał pokoje w h o te lach , n ie  od­
p o w iad a ją  p raw d z ie . Po długich pe- 
rypetjach i męczących poszukiwa­
niach znalazły się wreszcie pokoje 
w  Jouan lee Pins i w Cannes. Wo­
bec braku miejsca w hotelach kla­
sy średniej (jak to było przewidzia­
ne), kierownik wycieczki, zmuszony 
był wziąć, co było wolne, m usiał po- 
za jm o w ać pokoje w hotela-ch-pen- 
s jo n a tach , w zg lęd n ie  d rogich .

Nareszcie uczestnicy wycieczki o- 1 
detchnęli. Wprawdzie kierownictwo' 
wycieczki zwlekało z wypłaceniem 
sum, wpłaconych w Warszawie n a( 
potrzeby własne uczestników, ale 
zostali dobrze ulokowani. Więc w 
blaskach słońca, wśród cudownej 
natury, zapom inało s ię  prędko o 
b rakach , n ied o c iąg n ięc iach  i p rzy - 1 
k ro śc iach .

Ale to dopiero początek d ram atu . 
W drugim tygodniu pobytu część 
uczestników wycieczki zaczęła się 
orjentować, że „coś nie jest w po-, 
rządku“. Właściciele hoteli-pensjo-! 
natów, w których rozlokowani byli 
wycieczkowicze, coraz częściej od­
bywali tajemnicze rozmowy z 
p. Muszkatem; po jakimś czasie nie 
ulegało już wątpliwości, że ich pre­
tensje finansowe nie są zaspokojo­
ne. P. Muszkat, który w międzycza­
sie poleciał do Warszawy i wrócił, 
zapewnił jednak, że n iem a powodu 
do żadnych  obaw .

Przed wyznaczonym na poniedzia 
łek, 22-go b. m. dniem powrotu, z a ­
b rał on sz e śc iu  uczestn ikom  w y ­
c ieczk i ich  p aszpo rty  i wyjechał do 
Paryża, oświadczając, że z Paryża 
przekaże pieniądze, należne za dru­
gi tydzień pobytu i oczekiwać bę­
dzie w Grenoble na autocar, celem 
wręczenia -paszportó”', które trzeba 
opatrzyć szwajcarską wizą.

Nadszedł wreszcie ów feralny po­
niedziałek, 22-go b. m. I oto zebra- 
,ni w  Jouan les Pins, gotowi do po­
wrotu, uczestnicy wycie raki dowia­
dują się, że w y jazd  z o sta je  odłożo 
n y  do popołudnia, gdyż  w  m yśl de­
p eszy  od k ie ro w n ik a  w yc ieczk i p ie ­
n iąd ze  zo sta ły  dop iero  w poniedzia­

łek rano  te le g ra f ic z n ie  w ysłan e  z b. m ., w iz a  pobytow a fra n c u sk a  w 
P a ry ż a . Popołudniu p ien ięd zy  n ie  ! czw artek , 25-go b. m. 
m a. T eraz  rozpoczyna s ię  is tn y  d ra -1 W  tym  s ta n ie  rzeczy, w śró d  n a j-  
m at. W ła śc ic ie le  hoteli-pernsjo-na-. w yższego  po dn iecen ia  i przygnęib ie- 
tów , w śró d  k tó rych  r e j  w odzi n ie- ' n ia , zak ład n icy , k tó rym  p. E pste in  
ja k i  E pste in , z a rz ą d z a ją c y  hotelem  z h o te lu  „W ilso n “ ju ż  nde szczędzi 
„W ilson" w  Jo u an  le s  P in s , o św iad - obelg, u d a ją  s ię  do k o n su la tu  pol-
c z a ją , że n ie  m a ją  z a u fa n ia  do biu* 
r a  podróży „P o łtour“ . Dla zabezpie­
czen ia  swoich pretensy.j, o trzym u ją  
od w ładz fran c u sk ic h  pozw olen ie n a  
z a ję c ie  au to ca ru , choć nie jest on 
w łasn o śc ią  „Poltouru“. Nie koniec 
na tem : P an  E p ste in  z aczyn a  u w a ­
żać sw oich  gośc i z a  zakładn ików , w 
sposób n ie s ły ch an ie  b ru ta ln y  i n ie ­
tak to w n y  o św iad cz a : n ie  wypusz­
czę b agażu , n ie  dam  je ś ć  i p ić, do­
póki n a leżn o śc i za  o s ta tn i tyd z ień  
zarów no w Jo u an  le s  P in s  ja k  w 
C annes n ie  zo stan ą w yró w n an e . Sy­
tuacja „zakładników“ jest katastro­
falna. Zapłacili za wszystkie kosz­
ta, a teraz żądają od nich powtór­
nej zpłaty. Gdyby 
wali się zapłacić za

sk iego  w  N ice i. Sekretarz konsula­
tu p. B ro chw icz-L ew iń sk i je s t  czło­
w iek iem  n iezw yk le  sub te ln ym , po­
s ta n a w ia  okazać n a jd a le j id ą c ą  po­
moc. Przyjeżdża do Jouan les Pins, 
każe sobie przedstawić szczegóły 
sprawy. Po rozmowie i dakładnem 
zaznajomieniu się и sytuacją, tele­
fonuje do centrali „Pobtouru“ w  
Warszawie, uzyskuje zapewnienie, 
że ra c h u n k i zo stan ą  w yró w n an e ... 
po p rzezw yc iężen iu  tru d n o śc i d ew i­
zow ych . Tym, któ.ray mają paszpor­
ty, zabiera je dla przedłużenia, 
tym, którym zabrał paszporty kie­
rownik wycieczki, każe wypełnić 
formularze dla uzyskania dokuman- 

nawet żdecydo- j tów tymczasowych. Ale wszystkie 
cenę oswobo-j papiery musi jeden z uczestników

dzenia, n ie  m a ją  
chunk i są  w ysok ie , f ig u ru je  w  n ich  
m iędzy innem i p o zyc ja  k ilk u  ty s ię ­
cy  fran kó w  za rozm ow y te le fo n icz ­
ne p. M uszkata  z W arsz aw ą  i P r a ­
g ą . A przytem część nieszczęsnych

pieniędzy, a ra- ; zawieść do M arsylji, gdyż tam mie­
ści się konsulat generalny, zawia- 

j domiony już o wszystkiem przez 
! p. Brochwicz-Lewińskiego.

A tymczasem koszty w hotelach- 
pensjonatach rosną, p ien iąd ze  n a

ofiar pozbaw iona je s t  paszportów , „w ykup “ z W arsz aw y  n ie  nadcho- 
z ab ran ych  przez tegoż p. M uszkata . dzą. Część uczestników wycieczki 

Ale niektórzy pocieszają się, że '
jednak „wykup“ będzie złożony.
Tymczasem wbrew depeszy, otrzy­
manej w poniedziałek popołudniu o 
telegraficznej wysyłce pieniędzy, 
przekazu  n iem a. We wtorek rano 
znowu depesza z P a ry ż a  o te le g r a f i  
cznej w ysy łce  p ien ięd zy  i znow u an i 
ś lad u  p rzekazu . Sytuacja bez w yj­
ścia, zwłaszcza, że z każdą godziną 
koszty  ro sną . I jeszcze jedno: ter­
min paszportów uczestników wy­
cieczki kończy isię w piątek, 26-go

P®i zfii|łi$.! 
Puder
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myśli o tem, jak na własną rękę 
zdobyć środki dla wydostania się z 
tego piekła, — panie są gotowe po­
zastawiać biżuterję, byle tylko naj­
prędzej uzyskać możność powrotu...

Oto obraz sytuacji, naszkicowa­
ny przez kogoś, kto dzięki przypad­
kowi znalazł się na trzy dni w tem 
piekle. Nasuwa on szereg wątpliwo­
ści natury formalnej. A więc, czy 
słusznem jest, aby za zobowiązania ( 
biura podróży odpowiedzialni byli 
wobec właścicieli hoteli uczestnicy 
wycieczki, czy słusznem jest dalej, 
że władze sądowe francuske pozwo­
liły na rekwizycję autocaru, zapła­
conego zgóry środka lokomocji, któ­
ry nie należy do „Poltouru“ i jest 
własnością czechosłowackiego biu­
ra podróży „Lido“ (nawiasem mó­
wiąc stosunek reprezentanta tego1 
biura do uczestników wycieczki rów ; 
nież nie był budujący). j

Ale są to kwestje raczej jurydy­
czne. S p raw a  ma podłoże głębsze. 
K om prom itu je ona z ag ra n ic ą  dobre 
im ię  p o lsk ich  b iu r  podróży, s tw a rz a  
su g e s t ję , jak o b y  o rgan iza to rzy  n a ­
szych  w yc ieczek  zag ran iczn ych  b y li 
ludźm i, n ie z a s lu g u ją c y m i n a  z a u fa ­
n ie .

Nie da się to ani ukryć, ani prze­
milczeć, gdyż całe Lazurowe Wy­
brzeże mówi dziś o dwudziestu kil­
ku „zakładnikach“ z Polski, którzy 
padli ofiarą niesłychanej, karygod­
nej lekkomyślności. „Zakładnicy' po 
powrocie do kraju, co prędzej, 
czy później umożliwią im nasze pla 
cówki konsularne, będą niezawod­
nie dochodzić swoich pretensyj za 
straty materjałne i moralne. AU; to 
nie wystarczy. Muszą być przedsię­
wzięte środki, aby podobne afery 
nie mogły się na przyszłość powta­
rzać. ( fr.)

Sam olot d la  pułku
lotniczego

od Tow. Sosnowieckich  
F abryk  R u r i Ż elaza
W dniu wczorajszym na lotnisku 

w Warszawie odbyła się uroczy­
stość przekazania pułkowi lotnicze­
mu samolotu RWD 8, ufundowane­
go przez Zarząd Tow. Sosnowiec­
kich Fabryk Rur i Żelaza, które to 
przedsiębiorstwo jest pionierem w 
produkcji rur samolotowych w Pol­
sce.

Wokół ufundowanego samolotu 
ustawiła się kompanja wojska wraz 
z orkiestrą. W imieniu ofiarodaw­
ców przemówił członek zarządu 
ir,ż. Antoni Słaboszewicz. W odpo­
wiedzi zastępca dowódcy pułku po­
dziękował za hojny dar, na którym 
bydą się szkolić zastępy przyszłych 
pilotów.

Odznaczenie
P. Prezydent Rzeczypospolitej 

odznaczył Złotym Krzyżem Zasłu­
gi red. Eugenjusza Świerczewskie­
go.

Srebrne Krzyże Zasługi
za obniżkę cen  

wyrobów baw ełnianych
Za szybkie i lojalne obniżenie 

cen wyrobów bawełnianych pan 
prezes Rady Ministrów gen. Sla- 
woj-Składkowski nadał Srebrny 
Krzyż Zasługi następującym kup­
com branży bawełnianej : Władysła 
wowi Bajonowi (Tamka 50), Józe­
fowi Biedrzyckiemu (Hoża 50), E- 
manuelowi Gliksmanowi (Gęsia 7). 
Mojżeszowi Goldbergowi (Gęsia 3), 
Zygmuntowi Hyżewiczowi (Brac­
ka 5), Józefowi Jarkiewiczowi (Zło 
ta 45), oraz Aronowi Kernerowi 
(Gęsia 7).

O jczy zn a  — straszn y  k ra f
Tragedja A leksandra Muppina

Aleksander Kuprin umarł, prawie 
zupełnie ociemniały, wyczerpany 
chorobą, osamotniony, w rok po po­
wrocie do Moskwy, do której nieludz­
ko tęsknił przez siedemnaście lat pa­
ryskiego wygnania.

Autor „Pojedynku“ przeżył cyk! 
tragiczny rosyjskiego emigranta i 
rosyjskiego pisarza. Wojna i rewo- 
’ucja zburzyły rzeczywistość, w któ­
rej tak dobrze się czuł pisarz-liberał, 
sympatyk „kadetów“, sławny, feto­
wany przez radykalną inteligencję 
autor „Jamy“. Ucieczka w r. 1919 z 
Rosji, objętej pożarem bolszewizmu 
i wojny domowej, była dla Kuprina 
tem, czem dla drzewa jest wyrwanie 
z korzeniami z gleby rodzimej. Prze­
szczepiony na obcy grunt, zepchnię­
ty na padół nędzy emigracyjnej, pi­
sarz przeżywa samego siebie i — co 
najstraszniejsze — ogląda uwiąd 
swego talentu. Wspaniały dąb, pozba 
wiony soków ziemi ojczystej, usycha. 
Pamiętam Kuprina lat 1926—1930: 
zgarbiony, osiwiały, zgorzkniały, na- 
pół niedołężny, snuł się pod murami 
ulic „de la Motte-Piquet“, tej rosyj­
skiej dzielnicy Paryża, patrząc przed 
siebie wzrokiem zgaszonym, w któ­
rym drzemała rozpacz. Źródłem jego 
utrzymania była wtedy wypożyczal­
nia książek dla kolonji rosyjskiej z 
ulicy Fondary.

Kuprin w obozie „wozwraszczen- 
ców“ ! Emigracja paryska osłupiała 
na wieść o tem, że rodzina pisarza 
zabiega u władz sowieckich o pozwo­
lenie powrotu do Rosji. Zagrożony 
ślepotą, stoczony chorobą i nędzą, 
trawiony zwierzęcą tęsknotą, żył już 
tylko jednem pragnieniem: powrotu 
do ukochanej Rosji, jedną nadzieją: 
że dotknięcie stopą ziemi rodzinnej 
przywróci mu, jak  Anteuszowi, daw­

ną siłę witalną, dawny wigor talentu, j 
tu.

I oto zaczyna się ostatni, najbar­
dziej rozdzierający akt tragedji. Po 
długich staraniach, popartych wyra­
zami skruchy i „lojalizmu“, Kuprin 
w czerwcu ubiegłego roku wyjeżdża 
do Moskwy. W stolicy Z.S.R.R. — 
przyjęcie uroczyste lecz oficjalnie 
chłodne. Urzędowi przedstawiciele 
literatury sowieckiej wyrażają w 
swych mowach nadzieję, że w zetknie 
ciu z „nową Rosją“, z „Rosją wiel­
kiego Stalina“, z „patosem socjali­
stycznego budownictwa“, Kuprin od­
zyska moc twórczą, że dopiero teraz 
zacznie pisać. Ale Kuprin zastał in­
ną, nieznaną mu Moskwę, obce mia­
sto, obcych ludzi, obcy świat, obcą i 
wrogą mu Rosję. Pisarz żył na wy­
gnaniu obrazem Rosji przedwojen­
nej ; ujrzawszy Rosję 1937 i rzeczy­
wistość stalinowską, Kuprin musiał 
zaznać najstraszliwszego krachu, 
krachu ostatniej nadziei. I to go do­
biło. Ostatni rok jego życia był dłu­
gą agonją niedobitka, wyrzuconego 
poza nawias życia, którego już nie 
mógł zrozumieć.

X
Aleksander Kuprin był, obok Gor­

kiego i Bunina, jednym z trzech naj­
wybitniejszych pisarzy rosyjskich 
dekady przedwojennej. Porucznik 
piechoty, Kuprin naskutek zatargu z 
gen. Dragomirowem musiał opuścić 
szeregi armji. Talent jego krzepnie 
w tym okresie, kiedy wypada mu w 
włóczędze po Rosji próbować rozmai­
tych zawodów — aktora, nauczyceila, 
pracownika cyrkowego. Pierwsze je­
go opowiadania z życia garnizonów 
prowincjonalnych zwracają na nie­
go uwagę kół literackich. Tołstoj po 
przeczytaniu „Pojedynku“ powie­

dział: „Porucznik Kuprin to talent“.

Uznanie Tołstoja, który bardzo o- 
stroinie szafował pochwałami, było 
głęboko uzasadnione. Twórczość Ku­
prina wywodzi się z tołstojowskiego 
realizmu, z owego kultu życia, który 
rozsadza „Dzieciństwo“, „Kozaków“. 
„Zmartwychwstanie“, „Annę Kare 
ninę“, „Wojnę i Pokój“. Uczeń mi­
strza z Jasnej Polany, Kuprin kocha! 
życie miłością bardziej intuicyjną: 
stąd wnikliwość jego spojrzenia, wy­
pukłość opisu, soczystość barw,' nie­
porównana trafność obrazu, nieomyl­
ność w doborze detalów.

Kuprin z lubością odtwarzał ma­
lowniczy byt prowincji rosyjskiej -, 
małych garnizonów, środowisk inte­
ligenckich i drobno- mieszczańskich 
przytułków aktorskich, osad rybac­
kich i obozów włóczęgowskich. „Po­
jedynek“, „Sztabskapitan Rybni­
ków“,' „Morska choroba“, „Listri go­
ny“ — to krótkie i zwarte arcydzie­
ła.

Ze stanowiska społecznego można 
odnaleźć w dziele Kuprina atmosfe­
rę „ludzi pochmurnych“ Czechowa. 
Rozkwit jego twórczości przypadł na 
lata, które nastąpiły p0 rewolucji 
1905 r .: stąd smutek reakcji, melan- 
cholja bezwładu, klimat beznadziei 
specyficzny epikureizm, którego po­
chodną była fala „zagadnień płci“. 
„Jama“, nie najlepszy, lecz najgłoś­
niejszy utwór Kuprina, był tej fali 
jaskrawym wyrazem.

W pierwszych latach emigracji 
Kuprin, jak wszyscy „biali pisarze 
rosyjscy, szukał natchnienia i schro­
nienia w czasach własnej młodości. 
Owocem tej ucieczki była wspomin­
kowa powieść „Kadeci“ ; — ale był 
to już słaby i żałosny odblask daw­
nej świetności, ostatni podryg za­
mierającego talentu.

SU Br.

Rss:zin ® одном 
ötosKiem

P olem ik a w Rzymie 
trw a

Pojednanie partji faszystowskiej 
z Akcją Katolicką nie kładzie by­
najmniej kresu polemice, jaka się 
toczy między „Osservatore Roma­
no“ a pismami włoskiemi, które u- 
siłują udowodnić Kościołowi rasi' 
stowski stosunek do Żydów. Tak 
więc jedna z ajencyj, opierając si? 
na artykule 987 prawa kanoniczne­
go, twierdzi, że synowie rodziców' 
żydowskich nie mogą być wyświęcę* 
ni na kapłanów.

Organ Watykanu odpiera, że ar­
tykuł wzmiankowany nie dotyczy 
szczególnie Żydów, lecz wszystkich 
nieJkatolików, i że, zresztą, dyspo* 
zycje kanoniczne zezwalają na wy* 
jatki i dyspensy. Na dowód czego 
przytacza fakt, że dwaj bracia Ka* 
tisbonne, Żydzi wychrzczeni, zostali 
kapłanami i poświęcili się dziełu 
nawracania Żydów.

„Osservatore Romano“ obala ró'V 
nież twierdzenie .„Voce d‘Italia“> 
które to pismo oświadcza, że po u* 
godzie między partją faszystowska 
i Akcją Katolicką sprawa rasizmu 
należy już tylko do polityki i znaj' 
duje się poza kontrolą i cenzurą 
ścioła i że Watykan zgodiził się nie 
poruszać tego zagadnienia. Orga° 
Watykanu odpowiada na to, że u" 13 
gi te są bałamutne i podkreśla, 4e 
rasizm tak jak go pojmuje Ojci<  ̂
święty przekracza ramy polityki 0 
tyle, o ile stanowi niebezpieczni; 
stwo dla wielkiej rodziny ludzkiej 1 
chrześcijańskiej.

Or. Z. Fsjncyn 35
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Wojna 
naiS, dale 
Sikich, cz 
interesuj 
mańki i 
na dalsz« 
niekiedy 
kach. Oc 
„decyduj 
jużito prs 
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zapowied 
wością z' 
Niebawei 
utknęła ' 
na wąski 
lub w pę 
ci orający 
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Nie da 
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Cokolwiek f ię  fedarzy, ;nig<îy mie 
będę po stronie zwycięzcy..

Miguel de Umamuno.

Wojna hisz-pańska stała się dla 
nas, dalekich świadków europej­
skich, czetmś powszedniem i mało 
interesującem. Komunikaty Sala­
manki i Barcelony przesunęły się 
na dalsze kolumny pism i gubią się 
niekiedy w petitowych wzmian­
kach. Od czasu do czasu wieść o 
„decydującej“ ofenzywie, podjętej 
jużito przez białych, juato przez 
czerwonych, rozbudza naszą uwagę 
zapowiedzią rozstrzygnięcia, możli­
wością zwycięstwa jednej ze stron. 
Niebawem okazuje się, że ofenzywa 
utknęła w wąwozie jak iejś Sierry, 
na wąskim odcinku Estramadury 
luib w pętli rzeki Ebro. Zdobycz na­
cierających ogranicza się do mniej 
szego lub większego skrawka zrytej 
po-cisk aim i ziemi ; poczem rozpoczy­
na się znowu — wojna pozycyjna.

Nie dajmy jednak stępieć naszej 
wrażliwości. Uprzytomnijmy sobie, 
że wielka wojna trwała cztery la ­
ta, a bratobójcza rzeź hiszpańska 
sroży się już trzeci rok i nic nie 
wróży je j bliskiego końca. Przytem 
jest to wojna techniczna, to znaczy 
prowadzona z zimnem okrucień­
stwem nowoczesnego maszyn izmu, 
z okrucieństwem, jakiego nie znała 
wojna lat 1914 — 1918. Dalej: Hisz 
panja służy jako doświadczalna 
świnka morska, na której inni par­
tnerzy z zimną krwią wypróbowu- 
ją doskonałość swego sprzętu wo­
jennego. Co gorsza — jest to Świn 
ka morska, w żywem ciele której to­
czą nieubłaganą walkę ideologje, 
zaszczepione Hiszpanii od ze­
wnątrz.

Otóż konflikt hiszpański, jak ża­
den inny, wymaga od nas jasnego 
widzenia jego elementów i przebie­
gów. Albowiem tam, na półwyspie 
Iberyjskim, wykluwa się w męce 
wojennej nietylko przyszłość naro­
du hiszpańskiego; tam ważą się lo­
sy Europy. Polityka nieinterwencji 
chciała uczynić hiszpnrrki problem 
—- problemem hiszpańskim, i to się 
nie powiodło.

Strony walczące zbyt daleko za- 
hrnęły w korzystaniu z pomocy sił 
trzecich i zbyt się od nich uzależ­
niły, abv móc obecnie wyzwolić się 
z pod ich imperatywnej kurateli. 
Skądinąd, względy polityki między­
narodowej (i to w mierze o wiele 
Większej, niż względy natury mo- 
'■alno-ideologieznej') nie pozwolą 
Włochom na przybranie postawy 
spokojnego i objektywnego obser­
watora w stosunku do »prawy hisz 
Pańskiej. Zatem, surawa ta anga­
żuje „izmv“ i moce, które determi­
nują rozwój polityczny Europy.

Przyjrzyjmy się. więc sytuacji z 
beznamiętną trzeźwością. Gen. 
Franco, mający do dyspozycji ka- 
drv dawnej armji hiszpańskiej oraz 
doborowe formacje Maurów, Tercio 
* ostatnio czarnych koszul: wspar­
ty  W sposób najbardziej konkretny 
0 Portugalję i w sposób niemniej 
konkretny wspomagany przez dwa 
Potężnie uzbrojone państwa auto- 
fytatywne; wyposażony w kolumny 
î!notoryzowane, najnowsze mod le 
czołgów i lotnictwo włosko-niemiec : 
Kie — gen. Franco od przeszło 
^wóch lat nie może pokonać armji 
^Kłowej. Która to armja do nie- 
.^Wna nie była armją w ścisłem 

słowa znaczeniu, nie miała bo 
kadr; składała się z luźnych, 

fi'e-scementowanych jednolitą dy- 
ScJTpliną, źle uzbrojonych oddziałów 
Anarchistycznej m ilicji, zmobilizo­
wanych syndykatów i r6ź.nojęzvcz- 
^УсЬ zaisto.pów międzynarodowych: 
P^zech-odziła w pierwszym roku 
'v°jny ostry kryzy® dowództwa. Ar- 
■̂1a ta musiała w ogniu walki 
satałtować swe kadry, spajać save 

rożnolite człony, wykuwać swą dy­
scyplinę, montować swą aparaturę 

śnieżną — j to w warunkach

quasi — blokady od strony morza 
i ostatnio, po zamknięciu granicy 
pirenejskiej, od strony lądu. We­
dług opinji bezstronnych obserwa­
torów, armja rządowa jest dzisiaj 
dobrą arm ją techniczną. Jeśli za­
tem gen. Franco nie mógł pokonać 
zbieraniny anarcho - syndykackiej, 
nic nie pozwala żywić nadziei, że 
polkom a — przynajmniej w najbliż­
szym roku — dobrą armją techni­
czną.

Pogląd ten potwierdzają specjali- 
ści, którzy utrzymują, na podstawie] 
dotychczasowych doświadczeń, że1 
wojny hiszpańskiej nie rozstrzygnie 
rozgrywka bojowa, to znaczy — zde ( 
cydowane zwycięstwo jednej ze 
stron. Zważmy, że wielkie centra 
półwyspu — Madryt, Barcelona i 
W alencja — pozostają ciągle w rę­
ku rządowców. Madryt, zamieniony 
w fortecę, jest do zdobycia w jed­
nym tylko wypadku: gdyby nacjo­

nalistom udało się otoczyć go ze 
wszystkich stron i odciąć całkowi­
cie od źródeł zaopatrzenia, na co 
się w tej chwili nie zanosi. Katalo- 
nja stanowi dzisiaj silnie ufortyfi­
kowaną twierdzę. Co do Walencji, 
to, jak stwierdził niedawno generał 
Miaja, obrona tego miasta jest opra 
cowama równie solidnie, jak  obro­
na Madrytu.

Wyobraźmy sobie jednak rzecz, 
która w tej chwili wydaje eię nie-

W ł o s i  w T a t r a c h
List z Hali Gąsienicowe!

W medjolańskim „Corriere delła 
Sera“ z dn. 24 b. m. znajdujemy list 
alpinisty włoskiego p. Ćarlo Mase­
ra, datowany z Hali Gąsienicowej. 
Egzotyczne dla Włochów nazwy 
gór polskich znajdują ciekawe od­
bicie w liście.

„I oto — pisze sportowiec włos­
ki — pięciu nas z medjolańskiej or­
ganizacji sportowców wysokogór­
skich — tym razem znajduje się a 
podnóża największego łańcucha 
gór w Polsce, noszących nazwę Ta­
try. Opuściliśmy Medjolan w ubie­
głą sobotę, a dziś już gościmy u pa­
sterzy w Talkopanem, którzy podają 
nam zimne mleko. Córeczka tych pa 
sterzy, odpowiadając na moje pyta-j 
nie, pokazuje mi „Zamaura Turnia“ | 
(Przyp. tłuim. Oczywiście Zamairłą; 
Turnię), skałę śmierci. Piękna to 
skała ta największa góra polska, za 
prezentowana nam przez pasterecz- 
kę poetyczną i szczerą, wywiera na 
nas wielkie wrażenie.

Ze schroniska udaliśmy się do 
podnóża Kasprowego, gdzie w do­
linie widać charakterystyczne cha­
ty górali tatrzańskich, odzianych w 
charakterystyczne białe spodnie, z 
wyszywanemi kwiatami.

Zdała od schroniska ukazuje się 
widok wspaniały na Tatry: skały 
granitowe, ściany barwy żelaza, 
przetykane żółtemi plamami, a w 
głębi widnieją ciemnozielone lasy.

Polacy nazywają Tatary Dolomitami 
Europy Środkowej ; istotnie tak, j 3k 
nasze góry, stanowią one pożądane 
pole popisów dla alpinistów. Spo­
tyka się wiele jezior o charakterze 
wulkanicznym.

Klub wysokogórski w Zakopanem 
przyjął naszą ekspedycję z wielką 
gościnnością, na najcięższą wspi­
naczkę udał się z nami pierwszy al­
pinista polski Stanisław Motijka. Z 
nim razem wspięliśmy się na „Za­
maura Turnia“ przez ścianę, której
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ofiarą padło dotychczas już 20 o- 
sób, a dzisiaj zdobywano ją  z pomo­
cą 4-ch sznurów. Uciążliwa wielce 
wspinaczka, cała — szóstego stop­
nia. Wspinaliśmy się z pomocą 2-ch 
sznurów, jeden trzymał alpinista— 
Polaflc, drugi — nasz Albin Parini. 
Wspinaczka nasza wywołała podziw 
grupy Polaków, którzy śledzili całą 

' naszą imprezę z gorączkowem zain­
teresowaniem. Wrócimy do Włoch z 
świetnemi wynikami i z całkowitą 
znajomością tej góry.

Poprzednio byliśmy na górze Swi- 
; nicy, z której roztacza się znakomi­
ta panorama, a także na Kościelcu, 
na który wspięliśmy się drogą od 
północnego zbocza, mającą 4-ty sto­
pień trudności.

Jesteśmy znowu w schronisku; 
dumni и siebie pośród grupy wspi- 

i naczy polskich, a wśród nich są 
olimpijczycy — Czech, Szostak, Ma­
rusarz. W najbliższych dniach przez 
dolinę „Pauszczyca“ (Przyp. tłum. 
Najwidoczniej przez dolinę Pań- 
szczycy), dojdziemy do jeziora 
„Morskoje“ (Przyp. tłum. — oczy-j 
wiście Morskie Oko), nad którem 
wznosi się najwyższy szczyt Tatr—, 

i góra Rysy“. I
Nie wszystko dokładnie opowie­

dzieli sportowcy wysokogórscy wło-; 
scy, ale widać, że Tatry ujęły ich  ̂

1 za serce!

prawdopodobna: druzgoczące zwy­
cięstwo jednej ze stron. Co wtedy?

Śmiemy twierdzić, że nie byłoby 
to dobre rozwiązanie kwestji hisz­
pańskiej. Idąc dalej, powiemy, że 
nie byłoby to pożądane z punktu 
widzenia demokracji, który jest na­
szym punktem widzenia.

Bo g w ałt ro d z i g w ałt. Po tak za­
ciętej walce zw yc ięzca , czy  b ia ły  
czy czerw ony, rozpocząłby n a ty c h ­
m ia s t tęp ien ie  re sz tek  p rz e c iw n ik a  
i tyeh wszystkich, których podej­
rzewałby o najsłabszą dla niego 
sympatję; zwyciężony za£ skryłby 
się pod ziemię i w mroku nielegal­
ności snułby dalej swą robotę. W o j­
n a  dom owa trw a ła b y  d a le j , ukryta, 
lecz nie mniej zażarta.

Co dałby Hisapanji triumf jed­
nej ze stron? I w jednym i w dru­
gim wypadku — dyktaturę. W  ra ­
zie zwycięstwa „białych“ — dykta­
turę gen. Franco, w razie zwycię­
stwa „czerwonych“ — dyktaturę 
partji komunistycznej.

W  kraju, wewnętrznie rozdartym, 
musiałby się wytworzyć stan cią­
głego wrzenia, który osłabiłby jego 
sytuację międzynarodową. Osłabie­
nie to byłoby pokusą i zachętą dla 
tych, którzy Hiszpanją szczególnie 
się „interesują“, do podejmowania 
na je j terenie prób nowych jątrzeń 
i mąceń. Chętnych do tego przecież 
nie braknie.

Ci, którzy kochają Hiszpanję Cer 
vantesa i Calderona, Hiszipanję Gon 
gory i Miguela de Unamuno, nie 
chcą Hisapanji totalistycznej i nie- 
wolnej — ani faszystowskiej, ani 
tembardziej sowieckiej. Czego więc 
należy życzyć Hiszpanji?

Medjacji, która zdołałaby uprzy­
tomnić stronom walczącym, że to 
co je  łączy jest ważniejsze dla do­
bra ich ojczyzny, niż to co je  dzie­
li na terenie ideologicznym. Medja­
cji, która potrafiłaby znaleźć zba­
wienny kompromis, to znaczy — 
prawdę leżącą pośrodku. Tą praw* 
dą jest wolna, mocna, demokraty­
czna Hiszpanja.

S. В

Szczęść Boże zbożnej pracy!
nauczycielstwo i  młodzież u progu roku szkolnego

Wakacje młodzieży szkolnej dobie­
gają końca: w dniu 6 września roz­
poczną się wykłady w szkołach pow­
szechnych, gimnazjach i liceach. 
Znów zaroją s i ę  sa le szkolne w e s o ­
łym ludkiem, dz ieciarn ią i młodzie­
żą, wypoczętą, rumianą, chętną no­
wych wrażeń, zadowoloną.

Czy aby tak bardzo?
Nowy rok szkolny przynosi ucz­

niom i uczennicom szereg niespo­
dzianek, zarządzeń, które nie zaw­
sze przyjęte będą, szczególnie przez 
starsze roczniki- uczniowskie, z ra- 
lością.

Poraź p ie rw szy  w  tym  roku obo­
wiązywać będą r y g o r y  m undurow e  
-.vobec młodzieży szkolnej, wymaga­
jące od każdego ucznia i uczennicy 
noszenia przepisowego stroju. Znik- 
lie pstrokacizna ubiorów w salach 

szkolny .'.i, wszyscy nosić będą mun­
durki.

Od t e j  r e gu ł y  n i e  będzie żadnych 
w y ją tk ów :  dzieci bez przepisowego 
munduru odsyłane będą do domu. 
czy wogóle nie wpuszczane do szkoły.

Szczegó ln ie o s t r e  będą r y g o r y  w  
stosunku do u cz enn ic :  żadnych jed­
wabnych pończoszek, żadnego ma- 
r uillage‘u, pierścionków, ozdób. Gra­
natowa, wełniana sukienka z przepi­
sową ilością fałdek, czarny fartuch i

biały kołnierzyk wokół szyi. Nic po- 
zatem, nie wyłączając fantazyjnych 
fryzur, loczków, surowo zabronio­
nych.

W niemniejszym stopniu tępiony 
ma być w nowym roku szkolnym — 
s ta r y  nawyk uczniowski — wagary., 
Podobno funkcjonarjusze policji o- 
trzymać mają instrukcje legitymo­
wania uczni i uczennic, którzy w go­
dzinach nauki znajdą się na ulicach 
czy w ogrodach miejskich. Za tem o-J 
czywiście przyjdą konsekwencje kar­
ne wobec winnych.

Z wyjątkiem rygorów munduro­
wych, których nie należy zbyt bez­
względnie stosować, gdyż niejedne­
mu dziecku rodzice, mim o na jlep sze j  
woli, n i e  będą w  s tan ie  sp raw ić  mun­
durka, wszystkie pozostałe są zupeł­
nie uzasadnione. Szczególnie, jeśli 
chodzi o wchodzące już w manję u 
starszej młodzieży żeńskiej szkół 
średnich, naśladowanie (strojem, fry. 
zurą i „upiększaniem“ twarzy) doro­
słych. Młoda, rumiana twarzyczka 
jest największym skarbem dziewczę? 
oej urody, którego nie należy zatra­
cać przez fałszowanie swego młode­
go wyglądu postarzającemi, prete> 
sjonalnemi kapeluszami, uczesaniem 
czy sukniami. Mundurek szkolny zre­
sztą to zaszczytne wyróżnienie, sym­
bol zdobywania wiedzy i wspinania 
się na wyższy szczebel społeesny.

! Niechże młodzież nauczy się to cenić 
! i rozumieć!

X
, Wraz z nadchodzącym rokiem 
! szkolnym aktualne s ta ją  s i ę  znów  
s ta r e  bolączki nasz ego  szkolnictwa;

I brak pom ieszczeń , brak sił nauczy­
cielsk ich .

Zanosi się podobno na poprawę w 
(jednej i drugiej dziedzinie, ale wciąż 
jna poprawę nieznaczną, choć w tym 
j roku ilość dzieci pozostających poza 
i szkołą ma być znacznie mniejsza niż 
; w latach ubiegłych.

Nie wiadomo dotąd jeszcze, mimo 
bliskiego terminu rozpoczęcia nauki 
w .szkołach, jakie nowe zmiany zaj­
dą w programie nauczania, a jakie 
w organizacji szkół; jak będą wyglą 
dały nowe instrukcje dla nauczycie- 

! li, szczególnie w zastosowaniu do 
szkolnictwa średniego. K o n f e r e n c j e  

i in spek torów  szkolnych z kierownika,- 
I mi szkół pow sz echny ch , dyrek toram i  
g imnaz jów  i l i c e ów  oraz nau czy c ie l ­
s tw em  dop iero  s i ę  zaczynają  i, być 

i może, z tej okazji padną zasadnicze 
(wskazania na temat kierunku pracy 
Iw szkolnictwie ogólnoksztalcącem i 
I “awodowem.

Szczególnie koła nauczycielskie w 
! f odzi narzekają na dręczący znak za- 
: pytania, jak i zawisł nad głośno pro­
jektowaną do niedawna rozbudową | 
gimnazjów państwowych i utworze- 1

niem średnich szkół zawodowych. 
Skasowanie kuratorjum łódzkiego i 
przekazanie j e g o  a g en d  Warszawie 
odbiło s i ę  u j em n i e  na  kontaktach 
nau czyc ie l s twa  z władzami przelożo- 
nemi, po decyzję w drobnych często 
sprawach zwracać się trzeba do ku­
ratorjum warszawskiego, prowadzić 
uciążliwą korespondencję.

Nie brak kłopotów i nauczyciel­
stwu w innych stronach kra ju : a to 
brak pomieszczeń, a to etatów, a to 
Przyborów szkolnych. Wakacje się 
kończą, rozpoczynają się nowe tro­
ski, nowe zmartwienia.

X
Mimo, że rok szkolny rozpoczyna 

się dopiero 5 września, w gmachach 
gimnazjów i szkół powszechnych j u i  
zapanowało oż yw ien ie .  Kończy się 
nagwałt remont sal wykładowych, 
przeprowadzane są inspekcje budyn­
ków dla stwierdzenia stopnia popra­
wy warunków nauczania w nowyiK 
roku szkolnym. Wraz z 1-ym wrześ­
nia rozpoczynają się już zapisy po­
wakacyjne w szkołach średnich i po­
wszechnych, egzaminy wstępne; lu­
dzie szkoły, choć jeszcze na waka- 

Icjach, już myślami są na posterun­
kach, wśród swojej dzieciarni.

Rok szkolny zbliża się wielkiemi 
krokami.

[ Szczęść Boże zbożnej pracy!
( a b j
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Jak ш п е Щ г с Ш  Mdii ealczu  z К г д а т
Powrócił śiwieżo z Ameryki Pół­

nocnej dyr. Norbert H., (popularny 
w Wars-zawie właściciel dwóch kin 
i kawiarni w okolicach ul. Manszał-

— powietrzem, chłódпетп podczas i powodów, nic nie mających W!sp61-

ko w sk ie j. O czyw iśc ie , in te re so w ały  czy latem .

upałów, cieipłem w czasie mrozów. 
Dzięki temu, frekwencja w kinach 
nowojorskich jest jednakowa zimą,

nego z istotną wartością filmu...

Sm akołyki po lesk ie
C o  c z e & a  n u  śuręgei&w

■ w

Mimo, że słyszy się wiele o biedzie 
wśród ludu na Polesiu, co jest zresz­
tą zgodne z prawdą, turysta przyby-

go przedewszystkiem sprawy, zwią­
zane z przemysłem filmowym.

— Ogólne wrażenie? Bardzo dzi­
wne : byłem w Ameryce poraź pierw 
szy, a jednak okazało się, że znam 
ją  z widzenia, Tyle razy widziało 
się na ekranie te domy, tych ludzi, 
te ulice! Zwłae®cza na Broadway'u

• wydawał mi się znajomy każdy ką­
cik, każdy napis neonowy, każdy po 
iicjant...

To „kinowe“ poznanie świata, 
sprawdzane później bezpośrednio, 
jeet niewątpliwie jedną z osobliwo­
ści naszej epoki.

— Najciekawsze z kin w Nowym 
Jorku? Bezsprzecznie kino „Astor“ 
na Broadwayu. Idą w niem awykle 
wybitne premjery. Właściciel tego 
kina jest szczęśliwym człowiekiem. 
Nie potrzebuje wybierać filmów: 
o>ne same do niego przychodzą. Zwy 
kle „kiniarz“ płaci za wynajem f il­
mu; tam dzieje eię odwrotnie: wła­
ściciele filmu płacą za wynajem ki­
na. Właściwie, aiietyle za kino, ile 
za jego front. Kino „Aator“ jest nie 
wielkie i urządzone dość prymityw 
nie, ale jego fasada na Broadway'u 
nadaje się świetnie do celów rekla­
mowych. Cena wynajmu wynosi 
1000 dolarów dzienmie...

Wszystkie dotychczasowe reikordy 
pobił pewien koncern, wynająwszy 
kino „Astor" na 3 miesiące dla re­
klamy nowego filmu „Marja Anto­
nina“ z Normą Shearer w roli głów 
nej.

— Widział pa<n ten film ?
— Otóż właśnie osobliwością tej 

imprezy jest to, że film wcale nie 
jest wyświetlany w kinie „A®tor“., 
Wogóle to już nie kino, tylko mu- 
ze«um. Wyniesiono z niego krzesła
i urządzono wnętrze w stylu epoki 
Marji Antoniny, korzystając z re­
kwizytów filmu pod tym tytułem. 
Publiczność wali tłumem — wejście 
Jest bezpłatne! — oglądając łóżka, 
tualety, konsole, kanapy, drobiazgi, 
bibeloty, figury woskowe i t. d.

Panował wówczas okropny upał, 
więc ludzi zwabiano do „.muzeum" 
chłodem. Oczywiście — sztucznym. 
Ochłodzone powietrze, tłoczone ru­
rami na trotiuar przed kinem, cie- 
ezyło się olbrzymiem powodzeniem.

Zresztą i wystawione w środku 
eksponaty miały dar przyciągania 
tłumów. Amerykanów szalenie za­
ciekawia wszystko, co staroświeckie 
i co „królewskie“. Tłumy podziwia- 
'V/ naiwnie od rana do nocy łoże 
nieszczęśliwej monarchini. Oczywi­
ście „autentyczne“. Pod stojącą o- 
-bok figurką gipsową, wartości 2 do­
larów, pięikny ryty w miedzi, napis 
obwieszcza: arcydzieło, specjalnie 
przez nas nabyte za 
Gawiedź odczytuje napis i patrzy z 
nabożeństwem na bezcenny gips...

A drugi powód?
— Drugi .powód — to kom fort, 

potężny m agn es d la  „ szarego  czło­
w iek a" . K om fort i  p rzepych . Ju ż  
przy wejściu wkracza widz na pu­
szyste kobience. Kino w ita go mar­
murem i złotem, blaskiem kryszta­
łowych kandelabrów, szmerem barw 
nych wodotrysków, dźwiękami dy­
skretnej muzyki, widokiem cudow­
nie udekorowanych wnętrz, ozdobio 
nych zwykle- obrazami naprawdę 
wielkiej wartości. W poczekalniach 
widz ma do wyboru galerję obra­
zów i muzeum różnych osobliwości, 
jak miniaturowy fortepian wielko­
ści 12 ctm., albo maszyna do pisa­
nia, zbudowana z zaipalek. To wszy­
stko nęci, zachwyca, zaciekawia...

— Trzeci powód?
— Trzeci powód — to big show, 

czyli rewja taneczno-wokalna, jako

— Niestety, tak. Dlatego tak du-Jwający z innych stron Polski może 
żo jest w U. S. A. złych fiLmów, cie-: pokosztować tutaj potraw i smakoły- 
szących się rzekomo sukcesem kaso- ków, których nie znajdzie gdziein- 
w ym  i pozornie dużą frekwencją. W,' dziej.
istocie bowiem sukces i frekwencję Lokalne specjały poleskie — to o- 
naileży przypisać, w znacznej mie- prócz słynnych na całych Ziemiach 
nze, części refwjowej i dodatkom, al-' Wschodnich doskonałych wędlin — 
bo orkiestrze pod batutą jakiegoś znakomite ryby, świetnie przyrządza 
po,p<ulanneigo  kapelmistrza, jak Skou- j ne sum, karp, karasie. Kto zetknie 
пира ( s k ! )  albo Gobdman, wykony-1 się z rybakami pracującymi nad 
wujący, notabene, arję z „Halki“ w brzegami rzek, pokosztuje niezawod-

W połov

:ień“. Po« 
giełda я

tempie foxntrotta i w instrumenta- 
cji jazabawdowej.

X
Jesacze jedna uwaga: w produk­

cji i w eksploatacji filmów Europa 
nie wchodzi w rachubę. Rynek euro 
pejski jest dla przemysłowców z 
Hollywood jakgdyby dodatkiem nad 
programowym.

— A poza sprawami filmowemi, 
co pana najwięcej zastanawia w 
Ameryce ?

— Brak mundurów i niezwykła 
trzeźwość. Dwóch rzeczy nie widzia

nie ich prostej, lecz smacznej zupy 
rybnej, gotowanej z kartoflami i du­

żą przymieszką pieprzu i cebuli.
Na trwającym w Pińsku „Jarmar­

ku Poleskim“ spółdzielnie rolnicze o- 
raz Koła Gospodyń Wiejskich dostar fykonywai 
czają doskonałych lokalnych produit- irzeżyła g: 
tów i przetworów. Wonne miody po- 
leskie, soki owocowe i jagodowe, któ- u, e .„  
re już na większą skalę zaczyna pro- tancję, alk 
dukować Kosów Poleski, dżemy, do* śasu powa 
mowe wyroby pierników na miodzie- a iniemiec 
placków i przekładańców są rozchwy Łm-i wyłą< 
ty wane przez zwiedzających „Jar- tae przyc? 
mark Poleski“. Sukces pracowitych °lę. Ale к 
Poleszuczek jest pod tym względetf !ukać w i 
nadzwyczajny i zasłużony. rzemysłow

iesieniu 
=st nie je  
iążliwa, n 
932 — 33.

została 
p-ń oibejimu 
ialne iitp. 
tywatnycł

MBS®wg§4/ i  FBLm&WÆ 
Nowy wynalazek ini. Prószyńskiego

Inż. Kazimierz Prószyński dokonał do- czane przez akumulator.
liZw'Z; U’ 0npOT ^ c Pr°«ły. ! Dla celów szkoleniowych aparat tp# były się 

Ï  с Й Г  T : kCT y' kt6J P°siada jeszcze jedną zaLtę:?atwo jest r m à m L i  Ï L «  ę popularyzacji i wstrzymać projekcję, cofnąć sceny, kil- X  ' v
w !’ u,.**. , . . kakrotoie powtórzyć, przyczem prele- “ OTlło m '

«ni nr/pnn îi« m3 U odpowiada wielko- gent ma ułatwioną możność udzielania i a  przenośne, maszyny do p eania, wa-1 widzom objaśnieńczyli rewja taneczno-wokalna, jako trzeźwość. Dwóch rzeczy nie widzia sco przenośnej maszyny do pisania, w a-l widzom objaśnień.
azę-ść programu w kinie. Wogóle iłem w N. Jorku, mimo, że czyniłem f ila c h ' e^ek/tr^z^* ■ ’n 'i  Pierwsza demonstracja wynalazku in-
baw iem  program w  w ie lk iem  k in ieI w ie le . żebv ie  zo b aczyć : ż n łn iorv.a  i л -.-.Л *1 ; żyniera Prószyńskiego będzie miała miejboiwiem program w wielkiem kinieI wiele, żeby je zobaczyć: żołnierza i 
nowojorskiem składa się z trzech j człowieka „pod gazem“. Yankesi 
części: 1) rewja w rozmiarach ko- Wprawdzie pochłaniają nieprawdo-
losalnych z udziałem pierwszorzęd 
nych s ił ; w  ten  apoisób ldno w  A m e­
ryce  zab iło  m u s ic -h a ll i te a t r  bulwa 
ro w y ; nawet nieboszczyk Ziegfield 
nieby na to nie poradził. Teraz n a j ­
w ięk sze  „ F o llie s“ s ą  w  k in ach ... 
2 ) dodatki kolorowe, plastyczne, ak­
tualności, za l^óremi, notabene, 
przepada publiczność amerykańska ; 
wreszcie 3) film, przyczem czę̂ ść pu 
bliczności... wychodzi. Podobno na 
100 bywalców kin w Nowym Jorku 
80 przychodzi na rewje i na dodat­
ki, a tylko 20 pozostaje do końca, 
żeby zobaczyć film

podobne ilości napojów, ale są to 
przeważnie wyciągi owocowe, soki 
z grape-fruitów itd.

—  A co panu najbardziej się po­
dobało ?

— Wolność. Istotne znaczenie 
Posagu Wolności, przy wjeździe do 
N. Jorku, odkrywa przybysz w ho­
telu, gdzie zadają mu proste pyta­
nie:

— Pod jakiem nazwiskiem mamy 
pana zapisać?

O żadnych paszportach i t. p. for 
malnościach niema nawet mowy. 
A jednak, _ , — » . ------ i to będzie mój refren

Czyli, reasumując, publiczność końcowy — wszędzie dobrze, ale 
nowojorska chodzi do kin dla trzech, najlepiej w domu. B.

Lw°wi* ' w

Co z®Sïa€zymy w pawv9ossïe fiBmowym
w e  S L w e u j S e

Dnia 3 września r. b., w ramach XVIII 
Międzynarodowych Targów Wschodnich 
we Lwowie, nastąpi otwarcie PIFRW-
SZEGO PAWILONU FILMOWEGO-

Rada Naczelna Przemyślu Filmowego, 
organizująca ten pawilon, przystąpiła już 
do prac ostatecznych, t. j. skompletowa 
nia potrzebnych eksponatów i rozplano­
wania całości.

Pawilon, mający powierzchni ponad 
l.COO mtr. kw ., składa się z 2 zasadni­
czych części: pierwszej, prze zna czonei 
na eksponaty przemysłu filmowego i 
drugiej, noszącej nazwę „hallu repreizen 
tacyjnego", gdzie znajdą pomieszczenie

1 już i ta 
&tek od 
teuer-). W; 
fle wzrosły 
933) do 1. 
10 wyrażoi

1 1000 rm
bk brutt 
fydatki n;
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O i l o r n l i i !  o  s ł E i c h f l o R d c l i ,  s o l k i  l i r ś f l i c f i  f o t
Cuda nowoczesnej techniki radjowej ns dorocznej wystawie

Zastanawiam się właśnie jakiego 
superlatywu użyć dla określenia te­
gorocznej wystawy radjowej. Naj­
większa? — Kto wie? Może i tak. 
Na tym pokazie w lokalu Y.M.C.A. 
zebrano przecież napewno więcej 
przeróżnych eksponatów radj owych 
niż na obu razem wziętych wysta­
wach poprzednich. Najwspanial­
sza? — Możliwe. To też pasuje. 
Więcej staranności. Więcej elegan­
cji. Więcej rozmachu.

A więc dwa superlatywy już są. 
Czy znajdzie się trzeci? — Owszem, 
jest. Napewno nie popełni się o- 
myłki, jeśli się powie, że jest to 
wystawa... najhałaśliwsza. Sto, a

i może i dwieście aparatów śpiewa, 
100.000 doi.I gra, gada. Wszystko razem. Wszy­

stkie jednocześnie. Na całe szczę- 
------- — ; ście ktoś nad tem czuwa, letoś mo-

T ak ich  drogocennych eksponatów  d u lu je , ktoś u c isza . Gdyby n ie  bvło !
s t  W  . .m u z e u m “  m  o * « .  , , , , . . ■tego dyskretnego niewidocznego j 

nadzoru, całość złożyłaby się na
jest w „muzeum“ co najmniej sto; 
Ubezpieczono je na 3 miljony doi. 
(o czem głosi wielki napis u wei- 

■ścia) i kaśdy zwiedzający odchodzi 
’w przekonaniu, że napatrzył się na 
sumę trzech miljonów doi. Sprawia 
’mu to rzetelną satysfakcję. Taka 
•jest mentalność Ameryki.

X
— A kina amerykańskie?
— Och, kina amerykańskie, po 

mimo kryzysu, nie skarżą się na 
upadek frekwencji. Ale, bo też nie 
możina porównywać ich z naszemi. 
Amerykanin chodzi do kina dla 
trzech nowodów. A więc, po pierw­
sze. żeby ochłodzić się latem, a o- 
grzać w ramie. Amerykańska tech­
nika doszła bowiem do cudownych 
rezultatów, regulując dowolnie tem 
peraturę na widowni i zaopatrując 
-ją w świeże powietrze.

Ten ostatni szczegół jest bardro 
ważny. Świeże powietrze! Cały New 
York ouch.nie różnemi wyziewami, 
tylko w kimch oddycha eię krysta­
licznie ozystem powietrzem, jak w 
Meranie, albo w Zakopanem. A nad-

niepokojącą, warjacką kakofonję 
gwaru, wrzasku, hałasu.

R a d jo fo n ja ! W sz y scy .p am ię tam y  
św ie tn ie  j e j  początk i —  te  n ie ­
zg rab ne , n iepozorne a p a ra c ik i de­
tek torow e, k rysz ta łkow e, k lecone 
przez sztubaków  niew iadom o k ie ­
dy, n iew iadom o z czego. P am ię ta ­
m y p ierw sze  g łośn ik i lam powe, 
n iek sz ta łtn e , trąbo w ate , p rześm ie- 
szne.

Kto ciekaw tej przeszłości radjo­
wej _  może ją  zobaczyć. Jeet na 
piętrze wystawy taka szeroka ga­
leryjka, na której umieszczono te 
wszystkie szacowne już antyki. To 
jakby małe tymczasowe muzeum_

nauka. To czasem jedyne — do­
słownie jedyne źródło wiadomości 
z szerokiego świata. Ileż to w na­
szym kraju złych dróg i bezdroży 
i niesłychanie niedostaczenej sieci 
kolejowej, mamy takich zapadłych 
wsi, do których nie dociera żadna 
książka, żadne pismo, żadna gaze­
ta.

Cóż wiedzą o szerokim świecie, o 
Polsce, obywatele takich Wilczych 
Kątów czy Niedźwiedzich Dołów? 
— Nic. O najnowszych, najważniej 
szych zdarzeniach dowiadują się po 
miesiącu, po dwóch, czasem i po 
pół roku. Ale niech się w takich 
Kątach pojawi jeden radioodbior­
nik i już Kąty cywilizują się, pod­
ciągają.

Ile  m am y jeszcze  ta k ich  K ątów , w 
k tó rych  n aw et n ie  s ły sze li o ra d io ­
o d b io rn ikach ? Jednym z ciekaw­
szych eksponatów wystawy jest o- 
gromna mapa plastyczna. Tu i tam 
sterczą na niej misterne wieże ra- 
djostacyj nadawczych. Jedna, dru­
ga, trzecia — dziewiąta. Te dwit 
największe — to Warszawa. Dale) 
Łódź, Poznań, Kraków i najmłod­
sza w Baranowiczach. Pod każdą 
stoją laleczki w regjonalnych stro­
jach.

Bardzo pomysłowa, bardzo ładna 
mapa, ale... Iwprowadza widza w 
błąd. Bo na oko, na pozór, kiedy 
się widzi ten las wież nadawczych, 
ktoś doprawdy może pomyśleć, że 
cała Polska jest nawskroś zradjo- 
fonizowana, że z radja u nas ko- 
rzystją wszyscy.

A tymczasem... ilu abonentów

Na trzydziestu kilku mieszkań­
ców Polski jeden szczęśliwiec ko­
rzysta z dobrodziejstwa radja. To 
mało. To prawie nic

Pocieszmy się, że zainteresowa­
nie jednak istnieje. Na wystawie 
jest bardzo tłoczno, bardzo tłum­
nie. Kto się nią interesuje? — To 
dość ciekawy szczegół, z którego 
można wysnuć taki czy in,ny horo­
skop dla przyszłości naszej radjo- 
fonji.

Kiedy poraź pierwszy — dawno 
temu, będzie już chyba z osiem lat 
— urządzono jeszcze zupełnie nie­
śmiałą, ogromnie mizerną wystawę 
w salonach Kasyna oficerskiego —. 
zwiedzała ją  przeważnie sama nie­
dojrzała młodzież, kilkunastoletni 
chłopcy, ci sami pewnie, którzy 
majstrowali owe pionierskie de- 
tektorki.

Dziś też przeważa młodzież, ale 
już dojrzalsza, a nie brak ludzi w 
średnim wieku. Gdzie panuje naj­
większy tlok, największy ścisk? — 
Oczywiście w saloniku, zajętym 
przez Klub krótkofalowców, 
najwięcej się wyczuwa tempa pra 
cy, najwięcej zainteresowania. Tu 
widzimy na ścianach napisy entu­
zjastyczne, agitacyjne o potrzebie 
stacyj nadawczych krótkofalowych,

eksponaty zebrane i wystaw ione prze*
Raaę Nnjozelną, l^yS'ty zys!

Przewidywane jest więc -umieszczeni« W id e n d a  
pierwszego aparatu Lumiiera, wraa z p°f 
tretem sędziwego wyna-laizcy, następeiie 
szereg modeli aparatów do zdjęć i pro­
jekcji, dziś j-uż wycofanych z obiegu. 0 - 
bok tego ..ta!K\ — dla przeciwstawieni* .
— aparaty najroowsize, które dntó &luią t 
,,fabrykom snów" i kinoteartxom, jak np* a 
ciekawy, mający aktualne znaczenie, wy ' 
nalazek Polaka inż. K. Prószyńskiego — 
dający rzeczywistą możKwość skimofiko- 
wamia Połskd. Wezyetkie te eksponaty 
znajdą się w' otaczeniu tablic, ilustrują­
cych potęg? i znaczenie kina i filmu o- 
raz roaiwój tej dziedziny sztuki w Polsce 
i zagranicą.

W haftu reprezemtacyjnyim anajdąr\\LF nini < I nrtn ____ Î - 1.1 * * 1*również i inne historyczne pafljiątki, jak 
przegląd prasy filmowej, fotosy nieżyją­
cych już gwiaod itp.

Dla unaocznienia poetępu w dziedzi­
nie fihnu w oîtateczneim dziele _ obra­
zie, zobaczą widzowie w kruiach Pawi­
lonu (kabiny których dla pokazania pr* 

1 cy kinomechanika, będą oszklone) — 
j zmontowany poraź pierwszy film retiro- 
j spektywny. Składać sdę on będzie z fra 
gmentów filmów polskich z okresu „lat 
dwudziestych" nastzego stulecia, filmów 
zagranicznych z tego samego okresu i 
fragmentów obrazów dzisiejszych. Do 
tego ceilu, z polskich filmów, posłużą! 
»Strzał”, wg. scenariusza Leo Belmont a, 
z Smoeareką, Węgrzynem i Stępowskim 
(ciekawe porównanie sposobu gry i w  
miojętności zachowania się przed obiek­
tywem tych gwia®d, które i dzisiaj gra­
ją czołowe role), „Krysta" — z Szyli®" 
żanką, Węgrzynem i Stępowskim, „№«* 
wofnica miłości"—z Malicką, Jaraczem , 
Fertnerem, Węgrzynem, „Arabella" — 
z Połą Negri i Węgrzynem. Z zagrani- 
ornych służyć będą zapomniane filmy » 
niezapomnianym Maxeim Linderem i fri 
èmenty z innych starych arcydzieł, wy­
szukiwanych obecnie w biurach filmo­
wych i lamusach.

W ramach pokazów w yśw ietlane bę­
dą filmy, przeznaczone do nagród. Za- 
bwrerd/zony przez właściw e M.-’rni&terstw« 
regulam ;,n nagradzania — już w naijbli*- 
szych dniach będzie podany do wiado­
mości, wraz z w ykazem  zaszczytnych 
nagród dla filmów i ich twórców.

Jako całość, Pawilon pomyślany jesl 
taJi, aby przedewszystkiem służyć ceioffl 

, propagandowym. Dlatego też są w opr» 
i  U i cowaniu jeazcze liczne a trakc je  i n ie­

spodzianki

Ulepszenia o d b yw a ją  s ię  be* 
przerwy. N iem a m ie s ią c a , n iem a 

. , i ^  K°dma, ab y  n ie  zanotow ano tu
o ich znaczeniu dla państwa na wy j czy tam  ja k ie j  now ej zdobyczy tech -
ücldck w m n v  T łn topiła тплктогт' i п 1/^тл{ a •

przydałoby się może i stałe, _  któ- ! liczy Polskie Radjo? -  Trzeba'bv

r Ä Ä - ! i°.pr“ doi «mji „za opiepzałosć“ i aż urządzęи rodzaju szkicu historycznego, 
mówiącego o tem jak z powijaków, 
z poczwarki, z niebytu powstawała, 
rodziła się radjofonja.

Radjo _  to nietylko zabawa. To 
nietylko przyjemność. To także

nia dla każdego iluś tam tysięcz­
nego subskrybenta czegoś w rodza­
ju uroczystej akademji, aby pod­
nieść ich ilość zaledwie do mar­
nego miljona.

padek wojny. I tu także możemy 
usłyszeć jak ci krótkofalowcy za 
pomocą sowich aparatów rozma­
w iają z szerokim światem, jak te 
ich głosy przebijają się z trudem, 
jak krótkie fale walczą, aby wy­
dostać się na wolny eter.

Postępy ? — Radjotechnika wciąż 
jeszcze jest w powijakach. Żadnego 
z istniejących aparatów nie można 
uważać za ostatnie słowo. Każdy 
jest nowy i dobry tylko do czasu. 
7.a rok czy miesiąc już będzie sta­
ry, już musi ustąpić miejsca wo­
bec innych, ulepszonych, nowych.

n iczn e j. A ile ż  pom ysłów  n iez rea ­
lizowanych, ile z a s ta n a w ia ją c y c h , 
c iek aw ych  p ro jek tów . Ten wyna­
lazł jakieś słuch aw k i, w którycK 
w n ętrzu  m ieśc i się radjodbiontuk» 
inny znów skonstruow ał k ró tko fa­
lowy odb io rn ik  detek to row y.

Dziedzina rad io te ch n ik i _  te  
chyba najrozleglejsze pole dła wy­
nalazczości, d la  in w en e ji lu d zk ie j. 
Dlatego też w iem y dobrze, że p rzy ­
szłoroczna wystawa radjowa będzie 
jeszcze lepsza, jeszcze c ie k a w s i*  
jeszcze więcej p o u cza jąca .

J. M. T.
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W połowie lipca, mimo ikontroli 
Wykonywanej przez władze rządowe, 
Tzeżyła gieMa berlińska „czarny 

iy po-|izień“. Poczynając oid tego momen- 
;, któ- 
i pro- 
у. do-

ч.

„Jar-
iritycb
lęde®

giełda wykazuje stale słabą ten- 
bncję, akcentowaną od czasu do 
Basu poważni ejszemi zniżkami. Pra 

odzie- a niemiecka w yjaśn ia ito przyczy- 
chwy- ®tai wyłącznie polityce nem i. Zape­

wne przyczyny te odegrały pewtną 
olę. Ale istotnych przyczyn naileży 
Mcać w finansowej sytuacji firm 
fzemysłowych, która nawet w od­
pasieniu do najsilniejszych firm 
ist niejednokrotnie bardziej u- 
iążliwa, niż w latach kryzysowych 
&32 — 33. Sytuacja ta spowodowa- 

została stałym wzrostem obcią- 
eń obejmujących podatki, opłaty so 
jalne iitip. Te trudności finansowe 
'tyiwatnych przedsiębiorstw zwięk- 
гУ1у się jeszioze, gdy przed paru 
toodiniaimi ministerstwo finansów 
Kłosiło nowy dekret, podwyższa ją- 
" już i tak rekordowo wysoki po­
etek od spółek (Körperschaft* 
teuer). Wpływy z podatków od spó- 
& wzrosły iz 106 tnrlj. rmk. (1932— 
933) do 1.553 milj. rmk. (1937/38), 

wyrażone w procentach oznacza
 ̂1000 rmk.
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' r o w i l o  o  s t a n i e  n i & m i e c k i e j  p r o d u k c j i
(Od naszego korespondenta)

wzrost o 932 proc. Jest samo przez środków zastępczych, przynajmniej 
się zrozumiałe, że ewolucja obro-' na odcinku wytwórczości jest w sta 
tów, a cóż dopiero czystego • zysku nie rozkwitu, ,są stosunki w niemiec 
prywatnych niemieckich przedsię- kiej bankowości. Niemiecka banko-
biorstw, nie da się z tem nawet po­
równać.

wość ugina się z jednej strony pod 
niezliczoną ilością ograniczeń dewi

Dzisiejsze gospodarstwo naród o- zowych, ale przedewszystkem odczu
wo-socjalistycane mogłoby być po­
równane z motorem, .który coraz 
szybciej się obraca nie będąc jedno 
cześnie ani dostatecznie opatrywa­
nym ani naoliwianym. Wytwórczość 
różnych dóhr, a zwłaszcza węgla, 
żelaza i sta li, samochodów itd. po­
biła wszystkie przed i powojenne 
rekordy. Lecz wzrost wytwórczości 
nie oznacza jeszcze bynajmniej iwzro 
siu zysków i bilans całego szeregu 
pierwszorzędnych niemieckich firm 
potwierdza prawdziwość tego tw ier 
dzenia.

Wśród niemieckich kopalń węgla 
jedno z pierwszych miejsc, pod 
względem wielkości i solidności 
przedsiębiorstwa, zajmuje niewąt­
pliwie Koncern Górniczy Harpene- 
ra (Harpener Bergbau A. G.). Ana­
liza bilansu ostatnich lat 5-ciu wy­
kazuje poniższe rezultaty:

Ь к  brutto 
fydatki na:
№sje i płace 
»»ciążenia socjalne 
£datki 
?ysty zysk 
w idenda

w %
JzePwy
Z tego bilansu wynika, że w la- 

1933 — 37 wzrosły: zysk brut- 
o 98 proc., wydatki na pensje i 
>ce o 90 proc., na podatki i obcią­

g i a socjalne o 190 proc. Ozysty 
natomiast obniżył się o 63 

^c. Jeśli mi/mo to wypłaca się dy- 
^endę, to dzieje się to kosztem re 

‘olece Ffw, kitóre spadły z 4.198.000 na 
•*8.000 rmk.
Przykład z Koncernem Górni- 

tym Har,p.ener‘a wykazuje w spo- 
!”b jasny i dosadny, że wzrost pro- 
^kcji przy tak wysokich obciąże- 
!la,ch podatkowych, nie podnosi ren 
^ności, lecz ją  obniża. „Deutscher 
^kswirt", organ prasowy, blisko 
m c y , jak wiadomo, dr. Schachta, 
■^entujac bilans Koncernu Gor­
szego Нагрет er‘a wyraża powąt- 
i&Wanie, czy wogóle kiedykolwiek 
a ,się podnieść rentowność tego 

^edsiębiorstwa. Dotychczas, wyja 
:la ,,Deutscher Volkswirt“, ceny w 
leftiieckim wywozie węgla były je-

10Q0 irmk.
*ót

1937 1936 1935 1934 1933
97.177 • 73.749 61.365 56.193 49.044

53.599 40.226 34.001 31.836 28.662
16.474 8.801 6.437 6.257 4.744
11.199 9.589 6.321 6.385 4.66«
2.738 2.559 2.090 2.131 4.448
2.700 . 2.100 1.500 — —

4,5 3,5 2,5 0 0
848 810 852 2.032 4.195

szcze zadowalające, wobec wykony­
wania dawnych umów na długoter­
minowe dostawy. Ceny jednakże, 
które osiągnięto przy nowych tran- 
zalkcjach, są  wobec depresji na ryn­
ku światowym, niekorzystne. Z dru 
giej strony .zmniejszenie 'kosztów 
produkcji jest obecnie właściwie 
wykluczone tak, że organ dr. Schach 
ta w swych końcowych wywodach 
stwierdza, „iż wzrost produkcji w 
górnictwie jest bardzo kosztownym 
interesem“.

W takiej sytuacji przed Hitlerem 
napewmo wzmocnionoby rezerwy f i­
nansowe przez wypłaty niższych dy­
widend, obecnie jednak uprawia się i 
odwrotną metodę. Fasada musi po­
zostać !

Innego przykładu dostarcza nie­
miecki przemysł samochodowy. A- 
naliza bilansu firmy Daimler-Benz, 
czołowego niemieckiego przedsię­
biorstwa samochodowego, daje po- 
niŻEizy obraz:

wa ten fakt, że państwo dla swych 
celów niemal całkowicie absorbuje
W miljojiach rmk._______________

Paryż, w sierpniu.

rynek finansowy.
W roku operacyjnym 1937 Deu­

tsche Bank und Diskontogesell­
schaft wypłaciło dywidendę w wy­
sokości 6 proc. — wynik na pierw­
szy rzut oka zadowalający. Przy 
bliższem jednak sprawdzeniu do­
chodzi się do wręcz rewelacyjnych 
wyników.

Zysk brutto:
Wydatki personalne; .podatki 
Czysty zysk 
Dywidenda w •/•
Rezerwy i przeniesienia

Gdyby w r. 1932 kierownictwo 
Deutsche Bank prowadziło politykę 
zysków taką, jak w t . 1937, to wy- 
płaconoby daleko wyższą dywiden­
dę, niż ta, która miała miejsce w 
roku 1937. Letcz wówczas postępo­
wano ostrożniej, pomimo, że por­
tfel, nawet w przybliżeniu, nie był 
tak przepełniony państwowemi wek 
slami i innemi krótkotenmmowemi 
obligacjami instytucyj publicznych, 
jak w r. 1937, co jest faktem nie 
przyczyniającym się bynajmniej do 
upłynnienia niemieckiej bankowo­
ści. Inne wielkie niemieckie banki 
znajdują się w podobnej sytuacji.

_1937_
144.1
134.1 

8,2 
6
5,0

1932
144,2
118,8
25,5

0
27,3

Commerz Privatbank z 3,5 do 1,7 
milj.

Nie uJega żadnej wątpliwości, że 
w narodowo-socjalistycznej gospo­
darce ogromne obciążenia psdatka- 
mi daninami wszelkiego rodzaju, 
jak „pomoc aimowa“, „front pracy“ 
i jednocześnie znacznie podwyższo­
ne wydatki personalne przeciwdzia­
łają prawdziwej „prosperity“. Jest 
godne uwagi, że w Niemczech nad 
wyraz niepopularną Jest sprawa 
„podatków“ i kanclerz Hitler, czy 
jego współpracownicy w swych naj 
dłuższych nawet przemówieniach 
daremnie szukaliby jakiegoś trium-

Tak więc np. czysty zysk Dresdner falnego porównania obciążeń po- 
Banku apadł w latach 1933 — 37 z datkowych w Niemczech i w „dę­
l i ,6 na 9,6 milj., zaś Commerz und mokracjach“.
Privatbank z 10,5 na 5,6 m ilj. rmk. Opublikowana przez Reichskre- 
Pomimo to jednak oba banki wypła- ditgesellschaft statystyka oficjalna 
ciły dywidendy w wysokości 5 proc. rzuca znamienne światło na stosu- 
i 6 proc., podczas gdy jednocześnie nek pomiędzy dochodem społecznym 
rezerwy Dresdner Bank skurczyły a obciążeniami podatkowemi. 
się z 11,6,do 4,1 milj., a rezerwy

Rok Dochód stpołeczny Podatki państwowe 
i komunalne

Podatki w °Л> 
dochodu spo­

łecznego
w m i I jo  f l a c h  rmk.

1937 68,5 19,6 28,6
1936 62,6 16,9 27,0
1935 57,9 14,7 25,4
1934 52,7 13,3 25,2
1933 46,6 12,1 26,0
1932 45,2 11,5 25,4
1928 75,4 14,0 18,0

Gdy doliczy się do właściwego o- rokrację, niemieckie przedsiębior-

brutto 
A,ace i pensje rer' - - -
К K

ciążenia socjalne
bratki 
„rane wydatki 
i?y«ty zysk 
P^idendy w % 
'Zerwy

ans za rok 1937 .nie wymienia 
•e żadnej ldczby w pozycji „róż 
Wydatków“, ale napewno nie 
one mniejsze niż w roku po- 
nim tak, że, opierając się na

Bil 

Jch 
% 
f3ed
'acun.ku poprzednim, dochodzi się 
'Wyniku, iż od r. 1933 do r. 1937 

_ ^ tk i na obciążenia socjalne i po 
7^ podniosły się z 12,7 milj.

do 46,2 m ilj. rank., czyli o 264 
h Podczas, gdy w tym samym 

5'e wartość produkcji podniosła 
zaledwie o 209 proc., zaś czysty 
k obniżył się o 344.000 rmk. Rów 

i zakłady Benz-Daimler mogły 
■̂ Płacić dywidendy jedynie czer- 

z tworzących się rezerw kapi- 
^ y c h  i .należy sobie postawić py 

’e. jakim będzie finansowy obraz 
... . lri^y, gdy .rzuci .się na rynek 1,5 

Joinów ludowych samochodów 
0 ksautos), których budowy, ja- 
fiierentowmej, prywatny przę­

ś l  CK̂rn°w ^ ’ które obecnie bez 
na interesy przemysłu i 

. 4  będą budowane we włas- 
zarządzie przez Niemiecki 
Pracy.

1937 1936 1935 1934 1933
367.000 295.000 226.000 147.000 100.000149.448 142.691 111.103 82.244 49.33893.428 79.270 63.253 49.323 29.8849.564 7.973 6.357 4.863 2.66420.614 12.878 6.324 4.191 2.221? 16.058 11.627 12.749 7.6732.126 5.853 3.221 4.125 2.4707,5 6,5 5 0 01.371 2.904 379 888 10.915

Jeszcze bardziej niepomyślne, niż 
w przemyśle, który jednak dzięki 
autarkji, zbrojeniom i produkcji

Konferencja gospodarcza
polsko-n iem iecka

ш Królewcu
W ramach Niemieckich Targów 

Wschodnich w Królewcu, które 
odbyły się w czasie od 21 do 24 
sierpnia b. r„ zorganizowane zo­
stały konferencje gospodarcze z u- 
działem przedstawicieli krajów, 
uczestniczących w Tagach, a więc 
i Polski.

Rozmowy te, w związku z zawar­
ciem nowego układu handlowego 
polsko - niemieckiego oraz wzro­
stem wymiany towarowej między 

i obydwoma państwami, miały na 
celu omówienie spraw, związanych 
z usprawnieniem techniki han­
dlu polsko - niemieckiego.

Podczas konferencji, w której m. 
in. wzięli udział przedstawiciele 
sfer gospodarczych Pomorza, Wiel­
kopolski, Wileńszczyzny i Małopol- 

! ski, wiceprezes Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Poznaniu konsul 
Niedbał wygłosił referat o ekspor­
cie nasion z Polski, a dyrektor Tar 
gów Wschodnich we Lwowie, p, 
Blum, referat o znaczeniu między­
narodowych targów w Polsce i 
Niemczech dla wymiany towarowej 
obydwu krajów.

W dyskusji po tych r^eratach  
poruszono cały szereg zagadnień, 
dotyczących usprawnienia handlu 
polsko - niemieckiego w zakresie 
proceduralnym.

! Kelorowe Targ]
* B ogactw o przemys&ig 

l u d o w e g o
i na T&rgacii Wółyńskfch

Na Targach Wołyńskich iv Rów-J '
j nem jedno z dominujących miejsc 
i zajmuje wołyński przemysł ludowy 
I z jego wspaniałemi tradycjami, 
gdyż sztuka ludowa wołyńska, od­
grywając tak znaczną rolę w tym 
przemyśle, ma piękną przeszłość.

Oryginalność, estetyka i dobry 
fmak — oto cechy, charakteryzują» 
ce zdobnictwo, stosowane przy pr«* 
dukcji ludowych wyrobów lnianycb 
i konopnych na Wołyniu.

Eksponaty z zakresu wołyńskiego, 
przemysłu ludowego zachwycają 
na Targach Wołyńskich bogactwew 
barw, zdumiewają mnogością kolo­
rów, dobranych z dużą dozą bez­
wiednego może prymitywnego ar­
tyzmu. Podziwiać wprost trzeba

podatkowania jeszcze przeróżne da- sbwa z konieczności znajdą się w
niny, składki dobrowolne i t. d., to sytuacji jeszcze gorszej niż ta, któ-
dochodzi się do wniosku, że prze- ra miała miejsce w r. 1932. Ze
szło 30 proc. dochodu społecznego względu w końcu na politykę nie-
wpływa do kieszeni skarbu. zmiennych cen Goeringa, która wła

Dopóki produkcja wzrasta, stopa ściwie nie zapewnia żadnej kom-
życiowa, coprawda na niskim pozio- pensaty prywatnej przedsiębiorczo- 1 e 1 'a t-nosc wykonania  ̂wystawia-
mie, ale jest utrzymywana, a wpro- ści za je j istotnie wielkie ofiary,' ПУС'1 Targach Wołyńskich tka-
wadzenie autarkicznego programu musi się dojść do wniosku, że stan nin re8TJonalnych, udatne kombina-
oddziela Niemcy od reszty świata, niemieckiej produkcji daleki jest
to sytuacja, w jak iej znajduje się jeszcze od etanu rzeczywistej po-
cały szereg przedsiębiorstw nie- myślności, zbudowanej na mocnych
mieckich, nie przedstawia jeszcze podstawach. E. L.
bezpośredniego niebezpieczeństwa.
Lecz gdy sytuacja się zmieni, gdy 
motor niemieckiej gospodarki prze­
stanie obracać się z. taką szybko­
ścią jak obecnie, to może powstać 
sytuacja jeszcze gorsza, niż przed 
objęciem władzy przez narodowych 
socjalistów. Wypompowane przez .  ( 
podatki, bez rezerw finansowych,} *4  
bez nadziei skasowania, czy skur- ( f l  
czenia wielkiego aparatu personal­
nego i poziomu kosztów tak rozdę­
tego przez wzrost produkcji .i biu-

Organizacja szkolnictwa ubezpieczeniowego
Stypendia P. K. O. d la uczniów

PKO zainicjowała ostatnio wspól­
ne konferencje przedstawicieli Za­
kładów Ubezpieczeń celem przedy­
skutowania zagadnień związanych z 
organizacją studjów ubezpieczenio­
wych w Polsce. W konferencji wzięli 
udział przedstawiciele PKO, Powsz. 
Zakładu Ubezpieczeń Wzajemn., Za­
kładu Ubezpieczeń Społecznych i 
Związku Polskich Prywatnych Tow. 
Ubezpieczeń.

Należy zaznaczyć, że dotychczas 
niema w Polsce szklonictwa ubezpie­
czeniowego, które zaspokajałoby po-

górą 15.000 pracowników umysło­
wych.

Fakt przystąpienia do prac, mają­
cych zapełnić tę poważną lukę, utrud 
niającą w dużej mierze rozwój ubez­
pieczeń, należy powitać z radością. 
Dla młodzieży otwierają się nowe 
horyzonty i nowe możliwości pracy, 
dającej duże widoki życiowe.

Do inicjatywy zakładów ubezpie­
czeń odniosło się z niezwykłą przy­
chylnością Ministerstwo Wyznań Re­
ligijnych i Oświecenia Publicznego i 
dzięki temu z początkiem roku szkol-

trzeby zakładów ubezpieczeń, chociaż nego będzie uruchomiona III klasa
zakłady te łącznie z ubezpieczeniami 
społecznemi zatrudniają obecnie z

Męskiego Liceum Handlowego Zgro­
madzenia K up ców  m. st. Warszawy

(P ro s ta  Nr. U )  o kierunku ubezp ie­
czen iowym .  Przyjmowani będą wy­
łącznie absolwenci dwuklasowych li­
ceów handlowych (tegoroczni jak 
również z lat poprzednich). Kandy­
daci — w myśl ustawy o powszech­
nym obowiązku wojskowym — otrzy­
mują od ro cz en ie  służby w o jsk ow e j  
na podstawie zaświadczeń kancelarji 
szkolnej o przyjęciu do wzmianko­
wanej III-ej klasy.

W roku szkolnym 1938/39 będzie 
to jedyna w Polsce klasa o kierunku 
ubezpieczeniowym.

Według deklaracji Zakładów Ubez­
pieczeń absolwenci III kl. mają za­
pewnione płatne stanow isko  w  tych-

cje deseni słynnych kilimów z weł­
ny niebarwionej, doskonałość spo­
kojnych prostychy wzorów wstąż­
kowych kilimów krzemienieckich.

Targi Wołyńskie mieszczą się w 
pięknym starym parku Lubomir­
skich, pełnym cienistych alei na 
łagodnie wznoszących się wzgó­
rzach. Uroku całości Targów, doda­
ją  barwne regjonalne ubiory i 
stroje zwiedzających Targi Wo­
łyńskie rzesz wiejskich dzięki cze­
mu Targi obfitują w momenty nie 
pozbawione posmaku pewnej swoi­
stej egzotyki.

Targi Wołyńskie, które w r. b. 
odbędą się w okresie od 11 do 25 
września (otwarcie Targów nastą­
pi w dn. 10 września) tonąć będą 

i w powodzi barw, opromienione 
1 przez łagodne jesienne słońce. Na­
zwa więc „kolorowe targ i“ będzie 
w ten sposób najzupełniej uzasad­
niona.

że zakładach.
Ostatnio należy zanotować dalsze 

poparcie tej akcji ze strony PKO, 
która, pragnąc przyjść z pomocą ma­
terialną słuchaczom, ustanowiła dla 
nich 8 stypendjów po zł. 500 rocznie 
z zastrzeżeniem, że kandydaci po u- 
kończeniu studjów zobowiążą się do 
pracy w Dziale Ubezpieczeń PKO, 
naturalnie za wynagrodzeniem.

W ten sposób na właściwe drogi 
wkracza akcja, mająca na celu wy­
kształcenie odpowiedniego zespołu 
fachowców, którzy mogliby z korzy­
ścią pracować nad rozwojem ubez­
pieczeń.



K re c ie  p r a k ty k i
podkopują rozwój rybołówstwa dalekomorskiego
Nie poraź pierwszy notujemy de­

magogiczne, nacechowane złą wolą 
wystąpienia przeciwko placówkom 
przemysłowo - handlowym, wystą­
pienia które — rzecz charaktery­
styczna — najczęściej obierają so­
bie za cel solidnie i pożytecznie 
pracujące przedsiębiorstwa. Tem 
gorzej jest, rzecz prosta, kiedy 
przedmiotem napaści prasowej sta- 
ją  się placówki spełniające pionier­
ską rolę w naszem życiu gospodar- 
czem, bo reprezentujące tak jak 
w wyłuszczonym poniżej wypadku 
zupełnie nową gałąź przemysłu i 
handlu.

Przed kilku dniami jedno z pism 
prowincjonalnych wystąpiło z za­
rzutami ciężkiego kalibru przeciw­
ko jednej z firm gdyńskich, zajmu­
jącej się połowami dalekomorskie- 
mi, imputując je j ni mniej ni wię­
cej jak usiłowanie nadużyć dewizo­
wych na szkodę skarbu Państwa. 
Jednocześnie z tem autor artykułu 
wytyka właścicielom firmy „Pomo­
rze“ bo o niej tu mowa, „nie­
wdzięczność“ wobec jednego z człon 
ków zarządu będącego rzekomo du­
szą przedsiębiorstwa, co więcej o- 
świadcza, że właśnie z powodu 
sprzeciwienia się przez owego pa­
na tranzakcji rzekomo szkodliwej 
dla skarbu Państwa, zmuszony zo­
stał on do wystąpienia całkowicie 
z kierownictwa spółki.

W istocie ów członek zarządu 
wystąpił, lecz z powodów zupełnie 
innych. Wszakże już sam fakt łą­
czenia sprawy o charakterze pu­
blicznym ze sprawą tak wyraźnie 
osobistą nadaje właściwy posmak 
i barwę opublikowanym zarzutom.

Pozostawiając całkiem ina uboczu 
to jakie stanowisko zajmie wy­
mieniona firma wobec autora na­
paści wzgl. jego inspiratorom, u- 
ważamy za wielce wskazane a  na­
wet niezbędne napiętnowanie me­
tod jakie, niestety ostatnio bardzo 
się rozwielmożniły. Załatwianie 
porachunków osobistych pod pła­
szczykiem obrony interesu publicz­
nego jest objawem wysoce niezdro­
wym.

Polskie rybołóstwo morskie a w 
szczególności dalekomorskie po­
równać można do rośliny, która za­
ledwie zakiełkowała. Dość wskazać,

że na około 600.000 beczek śledzi, 
jakie Polska rocznie spożywa co 
najwyżej 60.000 t. j .  ok. 10 proc. 
dostarczane jest z połowów wyko­
nywanych przez firmy krajowe, a 
za ok. 90 proc. importu płacimy 
walutami. Jestj to więc przemysł 
nowy, wymagający wkładów, a 
przytem odczuwający brak polskich 
sił fachowych, Jednem słowem — 
spełniający jak  się rzekło, zadania 
pionierskie.

Tworzenie własnej flotylli ry­
backiej jest jednem z zadań spół­
ki „Pomorze“, a specjalnością po­
łów świeżych śledzi i dostarczanie 
ich przemysłowi przetwórczemu. 
Świeże śledzie, sprowadzane są jak 
dotąd z Anglji co w połączeniu z 
kosztami transportu i opakowania 
stanowiło poważną pozycję w na­
szym imporcie. Już oddawna spół­
ka „Pomorze“ idąc na rękę zamie­
rzeniom władz nosiła się z zamia­
rem zakupienia szybkobieżnych stat 
ków rybackich, wyposażonych w 
siłne motory. Statki te wykonywa­
łyby połów i transport, zużywając 
polskiego węgla, soli, opakowania, a 
przedewszystkiem polskiej pracy. W 
istocie udało się firmie „Pomorze 
zakupić niedawno w Anglji 3 
statki zaopatrzone w najnowsze 
urządzenia rybołówcze.

Aby jednak nie być zmuszoną do 
wywozu dewiz,firma „Pomorze“ wza 
mian za umówioną wysokość ceny 
statków dopuściła dostawców angiel 
skich do pewnego niewielkiego u 
działu w przedsiębiorstwie. W ten 
sposób polska flotylla rybacka po­
większy się o 3 wartościowe nie- 
posiadane jeszcze w kraju jed­
nostki nie przekazując dewiz za­
granicę.

Tak wyglądają w  świetle praw­
dy „nadużycia dewizowe“, lansowa­
ne publicznie dla podkopania celo­
wych i gospodarczo korzystnych 
poczynań „Pomorza“. Aczkolwiek 
insynuacje te nie zdołały wpro­
wadzić w błąd organów czuwają­
cych nad rozwojem rybołóstwa pol­
skiego, należy raz jeszcze stwier­
dzić, że praktykowane tu i ówdzie 
metody bezmyślnego denuncjator- 
stwa zasługują na surowe potępie­
nie.

Zjazd delegatów Z. N. P.
P i e r t w s x y  d x S e r i

Związek Nauczycielstwa Polskie­
go grupujący w swych szeregach 
52 tysiące nauczycieli rozpoczął w 
dniu wczorajszym swój, pierwszy 
od lat trzech, zjazd sprawozdaw­
czy. Na zjazd przybyło do Warsza­
wy 824 delegatów ze wszystkich 
ośrodków kraju wypełniając szczel­
nie wielką calę obrad w gmachu 
Z.N.P. przy ul. Smulikowskiego.

Obrady zagaił prezes Z. N. P.
Zygmunt Nowicki, poczem witali 
Zjazd pp. Józefkowicz imieniem 
Centralnej Komisji Porozumiewaw­
czej oraz Jędrzej Moraczewski z -------------------------------
Z .Z.Z. Następnie prezydjum zjazdu ; WOncgo’ br°n*owego czy czarnego, 
przy hucznych oklaskach zebranych I Totalizm Państwowy, jako obcy

— W ciągu 33 lat naszego ist­
nienia — mówił p. Wycech — przs 
szły nad nami niejedne bunÿe i 
nawałnice, jednakże nas nie zła­
mały — przeciwnie skonsolidowa­
ły i zahartowały do pracy i walki. 
Pracę naszą i walkę prowadzimy 
w imię szczytnych haseł — dla do­
bra Państwa i Narodu. Z całą siłą 
i mocą odpieramy zarzuty, nawet 
gdy padają one z wysokich ust, 
że ulegamy jakimkolwiek suge- 
stjom, mającym swe źródło zagrani 
cą. Jesteśmy zdecydowanym prze­
ciwnikiem zarówno totalizmu czer-
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wysłało depeszę hołdowniczą do psychlce narodu polskiego, uznaje 
Prezydenta R. P. Mościckiego, Mar
szałka E. Śmigłego-Rydza i Pani 
Marszałkowej Aleksandry Piłsud­
skiej.

Po przemówieniach, powitalnych 
zabrał głos wiceprezes Z. N. P.
Cz. Wycech, omawiając w obszer­
ny m referacie stanowisko Związku 
wobec bieżących zagadnień zawo­
dowych, społecznych i państwo­
wych. Mówca skreślił pokrótce 33- 
letnie dzieje Związku Nauczyciel­
stwa, zatrzymując się dłużej nad 
historją ostatnich 3 lat, kiedy to 
przeciw Związkom rozpoczęta zo­
stała kampanja, kiedy pomawiać 
zaczęto nauczycielstwo o wrogi 
stosunek do Państwa i Narodu, i 
wręcz o bolszewizm. Rezultatem 
tej akcji była czteromiesięczna 
gospodarka kuratora w Z. N. P
która jednak doprowadziła tylko do | mówca zdefinjował stanowisko 
większej konsolidacji organizacyj- Z. N. P. wobec zagadnień i organi- 
nej' I zacyj politycznych :

1 my za szkodliwy dla Państwa i za­
bójczy dla życia »połecznego.

W dalszym ciągu referent poddał 
krytycznej analizie naszą obecną 
politykę oświatową wskazując na 
załamanie się idei powszechności 
szkoły.

W r. 1928/29 mieliśmy poza szko 
łą 4,7 proc. dzieci w wieku szkol­
ny, a w roku 1936/37 aż 11 proc. 
dzieci. Mamy w kraju 5 i pół mdl- 
jona analfabetów wśród dorosłych, 
a przeszło 600.000 dzieci w wieku 
szkolnym (wraz z niekiasyfikowa- 
nemi) nie może znaleźć miejsca w 
szkole. Obniża się stopień organi­
zacyjny szkół ; mamy zaledwie 4.2 
proc. szkół 7-klasowych i aż 51 
proc. szkół jednoklasowych. Cyfry 
te wskazują, że w dziedzinie oświa­
ty cofamy się, miast iść naprzód. 

Pod koniec referatu wreszcie

„Z. N. P. jest częścią skład« 
prądu demokratycznego w Poli "
działającą na odcinku oświato" 
szkolnym, społecznym, zawodow,Ranek ch 
i gospodarczym, natomiast t [ c^ u  

działalnością nie wkracza na te ^hodmiclf 
religijno - wyznaniowy i partyj !e. Temper 
polityczny.

Pracą własną i postawą musi 
wykazać, że ani z własnej wołi 
pod moral nym 'naciskiem

czynników, nie o d s tą p im y__ ___  __
szych ideałów demokratyczny ?ea*r Leti

Pi
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Zawieszenie Zarządu Głównego

Centralnego Za iq zR u  fizemiefiniK6a -2yifôra
Władze administracyjne prze­

prowadziły lustrację w siedzibie 
Centralnego Związku Rzemieślni- 
ków-Żydów przy ul. Leszno 52.

W wyniku lustracji, w czasie 
której stwierdzono szereg nadużyć 

nieprawidłowości w księgach 
Związku, zawieszony został Zarząd 
Główny Związku oraz szereg za-

oraz n ie  pozw olim y u czyn ić  z Teatr Now 
b ie n arzęd z ia  do w a lk i z postęp< Teatr A t«

J e ś l i  chodzi o o ra g n iz a c je  poli J eatr Mali 
czne to : J eatr Kan

„Z. N. P . u zn a je  po trzebę i 1 hstytnt R 
n ieczn o ść  is tn ie n ia  O flgani*« *eatr Wie
p a rty jn o  - p o lityczn ych , gdyż  Teatr* 8.15 
n ich  sk u p ia  s ię  rozproezkow i ,M*U - Qi 
w o la  n arodu , je d n a k  w  sw e j di f a ń s k a ,  
ła ln o śc i zach o w u je  n ieza leżn o ść  ^ IUły' 
tego  typ u  o rg a n iz a c y j“ . '^ORMACJ

Po tym  p ro gram o w ym  refera* >-DŁA
stan o w iącym  głów ny p u n k t рогЯ V ’i
ku dziennego  w ygłoszono szef
sp raw ozdań  gospodarczo  - finan* AUantic^
w ych  i o rg a n iz a c y jn y c h , z którjl Bałtyk: „R
m iędzy innem i w yn ik a , że obe« Capitol (M
m a ją te k  Z w iązku m a w arto ść  oki p ! ^ 0! "C u  -i - i i i . ,  . '-ol°sseum:11 m iljonow  złotych , o raz  że Czary: „W
czasie gospodarki k u ra to ra  Mus Elite: „Żat: 
ła Związek poniósł s t r a t y  n a  sui '■
900 tysięcy Złotych. FUharmOnja

Popołudniu w dniu wczorajsi 
obradow ały  ko m isje , zaś  dzisiaj, Jj°ttywood« 
2 dn iu  obrad  odbędzie s ię  dyskua 1 ^  
n ad  sp raw ozdan iem  Z arządu . Imperial: 

P un k tem  k u lm in acy jn ym  Z je*  ^alia: „ÓeL 
będzie pon iedz iałek , k ied y  n a sU ï eara*®: 
ma wybór nowego Prezesa ZwW Kino Miejtl 
ku. Kino parafj

y  Majestic: „
т i л . Mewa: „Życ
Jałc donosi A gen c ja  A g ra rn a  • Miejskie: „I

z jeździe zw racała uw agę n ieob ecn i  ^°wa Tom! 
u rz ędow ych  p rz ed staw ic ie li  ЛГ*
W. R l i О. P., podczas gd y  na *) Pan: „Ostro 
ździe w  K rakow ie obecny był p. noi j»i Lloydem 
Św iętosław sk i. i tił Trian«

_  , , jjman tyczny
rodobno, ja k  donosi cytow ana 1 Rialto; „вь

rządów prowincjonalnych, a nawet 
niektóre oddziały zostały zamknię­
te.

_  JO.XV u v i iu a i  с у  lo w  a n a  '!к * а11и* „ ш
naznaczyć wypada, że po lustra- gencja, powodem nieobecności by'joma: „Wi,

cji, która miała miejsce przed kil- różnica zdań pomiędzy ministelv®[:.„"Tr<?do
k i l  ____ :  C L - - . 1 _ . L -  ГТ .  . . .  - i ...............- ,  .  . .  . . ’ “ K I •ku tygodniami Siedziba Związku w 
Warszawie była opieczętowana, lecz 
po kilku dniach pieczęcie zdjęto.

MABJAll ИАДЖОТУ

Komisarz Wężykiewicz czerwieni 
eię i marszczy brwi; nie znosi żad­
nych aluzyj do swej łysej czasz­
ki... a przytem... miałby się podda­
wać zabiegom kosmetycznym! Co za 
myśl !

— Czy zna pani Ludwikę Padu- 
łową? — pada krótkie, groźne py­
tanie.

Uśmiech kobiety nabiera chwilo­
wo życia i wyrazu, jest w nim jakiś 
cień ironicznego ubawienia, gdy od­
powiada.

— Pani Ludwika Padułowa z Ło­
dzi? To nasza stała klientka.

Uśmiech jest znów stereotypowy, 
pozbawiony wyrazu.

— Chciałbym, aby mnie pani ob­
jaśniła, czy Padułowa poddawała 
się jakimś zabiegom w tym zakła­
dzie w dniach 7, 8 i 9-tym sierpnia?

— Pan daruje, ale wtedy byłam 
właśnie na urlopie... Wróciłam 
przed tygodniem i zresztą nie wol­
no nam udzielać żadnych informa- 
cyj dotyczących naszych klientek.

— Mówi pani do funkcjonarjusza 
policji, jestem tu urzędowo. — Ko­
misarz Wężykiewicz wyjął notes. — 
Pani imię i nazwisko?

— Byłam na urlopie, powiedzia­
łam już, na co panu moje nazwisko?

P •  W  I  в  6  t
Komisarza irytuje rozmowa z tą 

kobietą o twarzy lalki, która nic 
nie wyraża.

— Czy w tym zakładzie odbywa­
ją  się także operacje kosmetyczne?

— To nie mój dział. Nie umiem 
pana objaśnić.

— Musi pani przecież wiedzieć, 
co się dzieje w tym zakładzie...

— O, oczywiście, o ile to dotyczy 
mego działu; przepraszam, pan coś 
upuścił...

Na szafirowym kwadracie dywa­
nu leży czarno-szara kartka fotogra 
fji. Komisarz podnosi ją  i obraca w 
palcach...

— Nie, to nie moje — mówi; to 
musiało już tu leżeć; nie wie pani. 
kto to?

Fotografja jest mała, taka jak do 
legitymacji. Biało ubrana pani przy 
gląda się je j obojętnie.

— Ach, tak... to chyba spadło z 
biurka, tak przypuszczam. Ten czło­
wiek przychodził tu kilkakrotnie do 
pana doktora, zdaje się o posadę... 1 
pewnie to zostawił razem z papie­
rami... To było jeszcze przed moim 
urlopem.

Położyła fotografję na biurku. 
Wstała. W tej chwili otwarły się 
drzwi. Komisarz Wężykiewicz otwo­

rzył szeroko zdumione oczy. Męż­
czyzna, który wszedł do gabinetu 
miał na sobie długą, białą jedwab­
ną szatę przepasaną wstęgą ze zło­
tej lamy. Fałdziste rękawy zebrane 
były u napięstków i zakończone 
złotym galonem. Na głowie miał 
biały fez okrywający mu szczelnie 
włosy. Twarz miał białą, upudrowa- 
ną, podczernione oczy, ukarmino­
wane wargi. Skłonił się inspektoro­
wi z powagą.

— Czem mogę panu służyć?
Biało ubrana kobieta znikła, za­

mykając za sobą drzwi. Dr. Chru­
ścik siadł na krześle, splatając ręce 
na piersiach i spojrzał uważnie na 
komisarza policji.

— Troski zawodowe — zaczął _
przepracowanie, to widoczne. Kura­
cję powinien pan zacząć od grunto­
wnego wypoczynku, przytem jakieś 
masaże, natłuszczania twarzy.., 
Pańska skóra starzeje się, powinien 
pan o tem pamiętać.

— Nie przyszedłem po poradę — 
oburzył się Wężykiewicz. — Przy­
chodzę urzędowo...

^an daruje... przyzwyczaje­
nie... fachowe oko... estetyka.,, 
Chciałoby się cały świat dookoła u- 
ezynić pięknym, młodym, świeżym...

To moja pasja. A teraz słucham pa­
na.

Wężykiewicz odsapnął.
— Chciałbym wiedzieć czy w 

dniach 7, 8 i 9 sierpnia dokonywał 
Pan jakiegoś zabiegu chirurgiczne­
go na jednej ze swych pacjentek?

Czy mogę spytać o jaką pa­
cjentkę panu chodzi, mam ich bar­
dzo wiele...

- Chodzi mi o kobietę, która 
przy yla tu około godziny 1-ej dnia 
-go sierpnia i pozostawała u pana 

w zakładzie do dnia 10 sierpnia.
JJr. Chruścik przymknął na chwi 

lę oczy.
— Tak, rzeczywiście miałem ta- 

Э  pacjentkę. Chodziło o pewien
omp i owany zabieg kosmetyczny 

wymagający dużo czasu i spokoju.
V '™  “ lu k,'lka separatek, 

e jen tk ?  "“ » « “ » *  e -
— Nazwisko tej pani? 

t0 konieczne- Panie komi-
SSrecf“ Г“ит,е’

— Pańska pacjentka będzie tylko 
wdzięczna panu za potwierdzenie 
je j zeznan.

— Skoro tak: była to pani Lud­
wika Padułowa.

Komisarz wstał.
— Czy może mi pan pokazać owa 

separatkę, w której przebywała 
przez te dni pańska pacjentka?

Dr. Apolonjusz ruszył skwapli­
wie ku drzwiom, otworzył je  i wy­
szli znów na korytarz. Pokoik, któ­
ry pokazał komisarzowi był mały, 
biały, o jednem łóżku, jednym sto­
liczku i dwóch krzesłach. Szeroko

stwem a delegacją Z.N.P., która 1 Sokół: „Moj 
dała się do ministerstwa z zap roś**Beethov« 
niem. Różnica zdań powstała na  ̂jnr ,̂en*0î 
kandydatur na członków zarządu. Studio. „La

' »KM 
, dylowy; „L

otwarte okno wychodziło na jek^wJowjd: 
ogród, szaro-żółty teraz i wägotn p*-' ,.Mat> 
i na dalekie dachy domów. « Ł k ^

— Czy w czasie tych trzech ^ciecha „Об 
pani Padułowa nie opuściła ani В Pcłoria: ,Л 
chwilę tego pokoju? JUżdTYLK<

Dr. Chruścik skinął potwierdź „ZIEL 
jąco głową przybraną w biały fdpmo zupeh

— Było to nieodzownym waro®
kiem skutecznego dokonania «ab*6 ^rzefcri 
gu... Od godziny 1-ej dnia 7-ß1 **dstawyień 
sierpnia aż do dnia 10 sierpnia roP . l0 razy — 
ja  klientka pozostawała w zakladß(

Komisarz Wężykiewicz powiód *pnia wsjcut 
niezdecydowanem spojrzeniem V ’ "Zietonego 
nagich ścianach separatki, aż Ö
trzymał je  na twarzy d-ra Apoł° ̂ ie 2 Cw-ikl 
njusza. ^-Niedziele!

— Ma pan doskonałą pamięć Fre" 
do dat, doktorze — rzekł. "Pan/ naI

Pamięć — podchwycił Chr^ GŁĘBS2

----- JA •
Jako świadek —? powtórzył .

ana co wścik i lekki rumieniec zabarwił je«? 
pudrowane policzki. — Rzeczy^ 1 
ście mam doskonałą pamięć —- ^  ^  przyku-w 
śmiał się chrypliwie. — Nie potrje-^11» perype- 
buję nawet zaglądać do rej estrów-' '

— Tem lepiej, będzie bez kłopot' Antach Sa.t 
jeśli wezwany pan zostanie }^° /^bszych i 
świadek do sądu...

Jacyjna, efe 
?ch Д. B ira

no dr. Chruścik. — Czy pacjentk® 
moja... — urwał — Zresztą oczy^1' 
ście, to nie należy do mnie.

Jeszcze jedno pytanie, pan«* 
doktorze — komisarz wyjął i  
szeni fotografję rzekomo znalei»0' 
ną na dywanie w gabinecie doktor*' 
Zna pan tę osobę?

Dr. Chruścik wziął ostrożnie k°^ 
cami palców fotografję.

l(d . с. ъ-Ъ

St. Stępi 
.,a Kaiisizews 
Jjk-im, Groli 
^owskim, o 
jjaidem zai 

na otw.

Mi
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Augustyna 
Ws. sł. 4,38. Z. 6,3b.ą sfeładc 

w  Pol) ■
o św ia to  POGODA NA DZIŚ
sawodow Ranek chmurny i miejscami mglisty, 
m ias t i c'3gu dnia rozpogodzenia, postępują- 

. , e od zachodu kraju. W dzielnicach 
sa na te f&chodnioh miejscami .zanikające desz- 
i p a r ty j ze. Temperatura do 25 et. Słabe wia>- 

ГУ z kierunków zachodnich.

m̂uri ^  teatrach
ej wo 1 Teatr W ielki: Nieczynny.
ЕШ1 lnilj Teatr Narodowy: „Zielooy frak*’.
iy  od I Teatr Polski; „Subretka".
•atvcany i eatr Letni: „Kłopoty Boucrachoaa".
r a i ć  Z ! Teaî r  î î 8 ,y ! ”Pani N atura"- * i  ï ealr Nowy: niÄzyany.
i postęp* Teatr Ateneom: Niecrrnny. 
łcje pot I®**1, Malickiej: „Na fali eteru”.

Teatr Kameralny; „Zbyt liczna roùxi- 
ł '.

Tebę i I logfytnt Re/gty; nieczynny.
Wganibï £eatr. Wielka Rewia: nieczynny.

Cyrulik Warszawski: nieczynny.
» , I eatr 8.15: „Krysia Leśniczanka”, 

oszkowt Małe - Qd . Pre Quo iCakiermU 
swej dl leiniańska, ul. Mazowiecka 12): Nie- 
leiność : nay-

W Miaach
Wo r m a c je  o f il m a c h  d o z w o l

re fera«  J i . LA 7-11*3Ł
k t p o r«
io szef . . 

f i  n* Adria: „Patrol . 
u »—4 A^^^tic; „Bitwa na Broadwayu".

Z k tó r j Bałtyk: „Rosalie".
Że obe« Capitol (Marszalk. 125): „Wrzo»”. 
+r*5/ otó S3?’110! ..Czardasz".

Colosseum: „Miłość w dżungli". 
aZ £гагУ: ..Więzień królewski",
ira M-UÜ1 Elite; „Zatańczymy" i „Sekretarka jej 

sui •
Europa: „Drapieżne maleństwo". 
Filharmonja: „Nieusprawiedliwiona go 

zo ra jsz j !ina".
d z ia ia j, *J°llywood: Nieczynny.

5 fleuos: „Skłamałem" i „Wizyta angiel 
"ei pary królewskiej we Francji".
, Pcr*al: „Życie we dwoje",

Ш Z ja »  ltalia : „Oskarżona".
’ n a s ta ł  nra^ !  „Dwa dni miłości" i  „Promie- 
u. 7 ,r û  t . za2!ady".
5a AW4Kino M iejskie: „Trójka hultajska".

jUnO parafji Sw. Andrzeja: nieczynna
JJajestic: „Symfonja młodości".

« v!?w a: ..Życie ulicy" i „Książę X". 
? r a m a  Miejskie: „Za kulisami sławy". 
'яоЪеСПС ° * *  Tombola: „Port Artura" i ,,Ro« 
:eM i i i  $ łJ?WP* milioner".

« i  !  ^ 1ип|: „Wakacje", 
iy  na 1 Pan: „Ostrożnie, profesorze" z Harol- 
y ł р. Lloydem.

etit TrianOn: „W sieci wywiadu" i 
.^mantyczny milioner", 

owana Rialto; „Blond niebezpieczeństwo", 
îoéci by'Joma: „Wielki dzień". 
m in is te fö !.„"Tr?dowala” i ..Ordynat Micho-

która ' jHcółi „Moja maleńka" i „W ielka mi- 
zapT08*ł'ć Beethovena”.
J a  na ł ^trento ; „Dzikie ścieżki" i „Ta albo

r l ^ U" "La Habanera”.
„Klub kobiet1 

• vis ^l0wy: "Lokaj Jaśnie Pani”, 
n a  ja *  ï'vj-^OvHd: nieczynny, 
w ilgoci ..Motyl hiszpański“,

•<W: „Magiczny klucz" i 1 „Pierwäzy 
. M № n ek  .

■zech “^.piecha „Ostatni akt zemsty", 
a an i B jc to r ia : „Ten, którego ukochałam", 

snda: „Moja panna mama”
• _j«a Uż TYLK0 10 PRZEDSTAWIEŃ 

w ie«*» „ZIELONEGO FRAKA” 
ia ły  fe ^ rao  zupełnie rekordowego powodze 
I wariH1 i,."- arcyświetna komedja Flers'a i 

»Abi* n ta "Celony к а к ” — po trium- 
n PrzelŁr°czeniu jubileuszu 50-ciu

lia. eds!taWyień — będzie grana już tyl- 
pnia m« ; ' 0 razy — ze względu na rozpoczy-« !iHCe RIO 11Г»1П1ПЛГ я ł-f __

TARGI WIEDEŃSKIE
i l  do 17 w rześnia 193 8

TARGI TECHNICZNE do 18 września
Znaczne zniżki kosztów przejazdu! Z legitymacją Targów 
i paszportem zagranicznym wiza gratis. Wiza tranzytowa 
czechosłowacka zbędna. Znaczne zniżki kosztów przejazdu 
na kolejach polskich i czechosłowackich, niemieckich oraz 
przy komunikacji lotniczej. —  Informacje wszelkiego rodzaju 
oraz legitymacje Targów po zł. 8.—  przez

W i e n e r  M e s s e  —  A .  C . ,  W i e n  Г # 1 ,

i u honorowych przedstawicieli Targów w Warszawie:
Polskie Biuro Podróży „Francopol“ , Mazowiecka 9  
Zarząd Główny P.B.P. „Orbis“ , Ossolińskich 8 
Polskie Biuro Podróży „Orbis“  Sp. z o. o., Marszałkowska 98

Królewska 1011 
• I

ił
N

11
#1

Wierzbowa 11 (plac 
Teatralny) 

Nalewki 8 
Marszałkowska 153 
Al. Jerozolimskie 39 
Praga, Targowa 70 

... . . » i> Dworzec Główny
Wagons-Lits/Cook S. A , Hotel Bristol, Krakowskie Przed-
879 mieście 42—  44.

1»
1» 11

»1

Proces Feniksa odsłoni kulisy
p r z e u / r o ^ i i  a e a s t r ß c a c ß t i e q j o

Zostało już zakończone śledztwo 
przeciw szeregowi osób zamiesza­
nych w bankructwo wielkiego Tow. 
Ubezpieczeń Feniks.

Jak  wiadomo centrala towarzy­
stwa mieściła się w Wiedniu i ban­
kructwo centrali pociągnęło za so­
bą również upadłość agend Towa­
rzystwa w Polsce. Proces zapowia­
da się ogromnie ciekawie, gdyż o- 
skarżeni bronią 3ię przed zarzutem 
sprzeniewierzenia olbrzymich sum, 
a twierdzą, że wydali te fiindusze 
na akcję polityczną. Według tych 
twierdzeń centrala Towarzystwa 
weszła w porozumienie ze sferami 
popierającemi politykę b. kancle­
rza Austrji Dolfussa, i finansowa­
ła jego politykę mając wzamian

przyobiecany szereg koncesyj i przy 
wilejów. Po zamachu na Dolfussa, 
zakończonym śmiercią kanclerza, 
nieuchronnie nastąpić musiało ban- 

! kructwo Feniksa. W aktach spra- 
I wy znajduje się cały szereg doku- 
; mentów, które dają przekrój nie- 
i dawnego, a tak niezwykle ciekawe­
go momentu przełomu w dziejach 
Austrji.

; Na ławie oskarżonych zasiądzie 
I 6 osób z pośród zarządców Fenik­
sa w Polsce. Między innymi, adwo­
kaci Bazler i Gutman. Przebywa­
ją  oni na wolności za kaucjami.

! Będą oni odpowiada za nie­
korzystne rozporządzanie się ma­
jątkiem swych mandatarjuszy t. j. 
akcjonarjuszy Feniksa.

811

C z y  to stary, c zy  to m ło d y  —  
W s z y s c y  je d zą  Pin g w in  lo d y .

„Gordon-Bennetl“
bez Niemców
P o lsk a  i Be Ig Ja  

n a  czele zawodów
Aeronauci niemieccy nie wezmą 

udziału w międzynarodowych za­
wodach balonowych o puhar Gor- 
don-Bennetta.

Zgłoszenia Niemiec oczekiwano 
aż do ostatniej chwili w przypu­
szczeniu, iż Niemcy nadeślą je tele­
graficznie, podobnie jak  w roku u- 
biegłym. W związku z tem, 
tylko 9 balonów weźmie udział w 
tegorocznych zawodach. Trzy pol­
skie, trzy belgijskie, dwa francu­
skie i jeden szwajcarski.

W  Brukseli istnieje przekonanie, 
iż walka rozegra się jedynie między 
balonami belgijskiemi i polskiemi.

Demuyter otrzymał nowy balon 
znacznie lżejszy od tych, na któ­
rych startował dotąd w latach po­
przednich. w  wywiadach praso­
wych Demuyter podkreśla, iż ni­
gdy jeszcze nie miał tak wielkich 
szans na zwycięstwo jak  w roku 
bieżącym.

NIEDZIELA, 28 sierpnia.
7.1э „Serdeczna Matko". 7.20 Kon­

cert poranny. 8.00 Dziennik poranny. 
8.15 Audycja dla wsi. 9.15 Nabożeństwo 
z Ostrej Bramy w Whlnie. Po nabożeń­
stwie muzyka z płyt. 11.45 Przegląd kul 
tu rahy. 11.57 Sygnał ozasu. 12.03 Po­
ranek symfoniczny. 13.00 Szkic literac­
ki. 13.15 Muzyka obiadowa. 15.00 Aue 
dycja dla wsi. 16.30 Powszechny Teatr 
Wyobraźni. 17.00 Recital Hermana von 
Beokerath — viola da gamba. 17.30 Ty­
godnik dźwi ętkowy. 18.00 Podwieczorek' 
przy mikrofonie. TraniS,m. z Dorocznej 
W ystawy Radjowej. 20.05 Płyty. 20.40 
Pnzeigląd polityczny. 20.50 Dziennik wie 
ozomy. 21.00 „Kukułka Wileńska". 
21.40 Wiadomości sportowe. 21.50 „Ko­
miniarz i młynarz" czyli „Zawalenie się 
wieży" J. N. Kamińekiego. Wodewil w 
oprać, muzycznem Ferdynanda Kowali­
ka (iz Poznania). 22.35 Muzyka tanecz­
na. 23.00 Ostaftinie wiad. dziennika w ie­
czornego, Komunikat mefteorologiczny.

NIEDZIELA, 28 sierpnia
9.00 Nabożeństwo iz Ostrej Bra­
my w Wiferie,

12.03 Poranek symfoniczny z DWR
16.30 „Stradivarius" — komedja.
17.00 Recital Hermana von Becke- 

ratih (viola da gamba).
18.00 Podwieczorek przy mikrofonie
21.00 „Kukułka Wileńska",
21.50 „Kominiarz i młynarz" — wo 

dewil.

Otwarcie sezonu
ш festrzs „W ielka Rew ia"

W pierwszych dniach września nastą­
pi otwarcie sezonu w teatrze „Wielka 
Rew.ja ' (Karowa 18), pod dyrekcją A le­
ksandra Łaszewsikiego.

Na czele teatru stoi, jako kierownik 
artystyczny, Andrzej Właet, który, kon­
tynuując świetną tradycję „Morskiego 
Oka , wystawiać będzie w ielkie wido­
wiska rewjowe na tle wspaniałej w y­
stawy, z udziałem gwiazd sceny i ekra­
nu oraz świetnego baletu. Najbliższym 
współpracownikiem dyr. Własta będzie 
Aleksander Fortunato, baletmisitirz pa­
ryskiego Folies Bergere. Dział dekoracji 
i koe.tjumów objęli: Gena Galewska, 
Wanda Jewniewiczowa i Józef Galew­
ski. Jazzową orkiestrą dyryguje Iwo 
Wesby.

Na czele zespołu: Loda Halama, Irena 
Carnero, A licja Halama, Stanisława Or­
ska, Irena Skwierczyńska, Żena Alesso, 
Eugenjusz Bodo, Witold Conti, Kazi­
mierz Krukowski, Władysław Walter, 
Zygmunt Regro. Ponadto w każdej re- 
wji występować będzie gościnnie jedna 
atrakcja z music-haBów zagranicznych:

Autorami rewji inauguracyjnej 6ą : 
Harryman, Światopelk Karpińska, Tom, 
T. Kończyc i A. Włast. Muzyka: J . Ma- 
klakiewicza, W. Krupińskiego, J . Pe­
tersburskiego, M. Wróblewskiego, K. Q- 
berfelda i I. Wesby'ego.

Ж е  ś w i a t a  т и ж ш в к й

WARSZAWA II (Mokotów)
I 15.00 Muzyka lekka i taneczna w wy 
konaniu Czesława Lewandowskiego. 

■ 16.00 Felljeton aktualny. 16.10 Koncert 
j solistów. 16.55 Program na jutro. 22.00 
i Muzyka lekka i taneczna (płyty). 22 40 
Płyty. 23.35 Muzyka taneczna. 

KRÓTKOFALÓWKI 
24.<X> Zapowiedź stacji i dziennik w 

języku po!akrm i angielskim. 0.15 Co sły 
’ chać w aporcie polskim? 0.20 „Z pio­
senką i harmonją przez wieś pokką". 
1.00 Chwilka dia dzieci. 1.20 Utwory 
Stanisława Moniuszki — koncert. 2.10 
Gawęda ze słuchaczami w języku an­
gielskim. 2.20 Gra Kapela Ludowa 

PONIEDZIAŁEJC, 29 sierpnia.
6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.20 

Muzyka z płyt. 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka poran­
na. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audyoja 
południowa. 15.15 Audycja dla dzieci. 
15.30 Skrzynka techniczna. 15.45 W ia­
domości gospodarcze. 16.00 Muzyka lek 
ka. 16.45 „W blasku Krzyża Południa" 
— wygł. Eugenjusz Moszozyńska. 17.00 
Muzyka taneczna. 18.00 Pogadanka spor 
towa. 18.10 Koncert z Łodsd. 18.30 Po­
gadanka konkursowa Polskiego Radja. 
18.35 Audycja Junackich Hufców Pra* 
cy. 19.15 Chór Koła Młodzieży „Siew” 
z Krasienina pod dyr. Antoniego Ka- 
szy. 19.35 Koncert rozrywkowy. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka 
aktualna. 21.00 Audycja dla wsi. 21.10 
„Dookoła miłości" — koncert rozryw­
kowy. 21.50 Wiadomości sportowe. 22.00 
Płyty. 23.00 Ostatnie wiad. dziennika 

i wieczornego, Komunikat meteorologi­
czny.

С ary Opera się przeżyje?
PONIEDZIAŁEK, 29 sierpnia

15.15 Audycja dla dzieci.
17.00 Muzyka taneczna z DWR. 
21.10 Koncert rozrywkowy z DWR
22.00 Pięć wieków dawnej muzyki.

i . „ w  „  ^ - у и ц  l i a  J Ł  у  I

. iS‘ę urlo;py artystów — wyk o naw-1 
./ j . rpl głównych, urlopy przesunięte z 

powito pnia s k u t e k  oŁbnzymiego powodze- 
liem ?  "2iek*nego fraka'4. Tak więc „Zielo- 

a i  z * Æ . ’ ér. l nL  będzie tylko do dnia 6 ’ wiecznie, w .konceptowej ob-
a ApO 4ie 2 Ćwiklińską, Żelieką, Malano- 

”*-№edzieleką, Leszczyńskim, Stani- 
im ięć Ci .’'«kim, Fretnklem, Fritsehem i Krze- 

nâ czele.
^ _ J  ANI NATURA" POBUDZA DO 

i ChrO GŁĘBSZYCH REFLEKSYJ
wił je£?Lrana co wieczór w Teatrze Małym 

efekbw na komedja w 3-ch 
l  A- Birabeau и Pani Natura", nie- 

■ - 0 przykuwa uwagę widzów zâ mu*-
potr*®-1 ■Oi perypetij ami, nietylko rozśmie- 

»stróW-'lwz,a? awll®m'' epizodami życia ucz- 
, , . skiego i rodzinnego, lecz w wielu 

kłopO 1 entach satyryaznych pobudza widza 
lie jakö głębszych refleksyj obyczajowych i 

^ z n y c h , wywołując w antraktach 
,,^ee dyskuis^e. 

rzył J lyści z Milą Kamińską, J . Wosków 
seven# 8 St. stępniówną, Woijdaliń&ką, Je- 

Kalkz&wskimv T. Fijewskim, Cbmie
4  Grolickim, Kordowskim i Za­
sowskim , oklaskiwani są z zapałem 
Jjażdem zamknięciu kurtyny, a nie- 
4,t0 na otwartej scenie.
5 DWA PRZEDSTAWIENIA U 

MALICKIEJ

, P»nI< 
z kie*

laleiłO*
loktor»

îe koń'

^  Malickiej daje codziennie pię<k- 
1(.Wystawioną, koncertowo graną ko- 
yj? muzyczną „Na fali eteru" L. Bro- 
^ 'e g o  i Lawiny-Swiętochowskiego. 
Г?®, w niedzielę, komedja ta grana 

le :  ra«ys o 445 pcpoŁ i  o 8.15 w.

W 1594 roku, w domu Jakóba Cor- 
si, zamożnego patrycjusza florenckie 
go i wielkiego przyjaciela muzyki i 
muzyków, wystawiona została pierw­
sza opera. Autorem jej był Jacopo 
Peri, „principale direttore della mu- 
sica e dei musici“ na dworze Medy- 
ceuszów (1561—1633), tekst zaś był 
pióra Ottavia Rinucciniego, poety 
florenckiego, cieszącego się możnem 
poparciem Marji Medici, żony Hen­
ryka IV, pierwszego Bourbona.

Od tego czasu napisano dobre kil­
ka tysięcy oper, a kompozytorów o- 
per naliczyć możnaby łatwo do tysią­
ca chyba. A tymczasem do repertua­
ru t. zw. żelaznego scen operowych 
w Europie i Ameryce zaliczyć można 
najwyżej około półtorej setki oper, 
które wytrzymały niwelujące działa­
nie czasu, między niemi zaś zaledwie 
kilkadziesiąt można uznać jako praw 
dziwę arcydzieła sztuki operowej.

Zdawałoby się zatem, że twórczość 
w dziedzinie opery jest szczególnie 
„nieprodukcyjna“, jeśli się tak wy­
razić wolno. W rzeczywistości spra­
wa przedstawia się bynajmniej nie 
tak tragicznie, bo stosunek np. sym- 
fonij, które zwyciężyły swą epokę, 
do sumy symfonij, wogóle napisa­
nych nie będzie się z pewnością przed 
stawiał korzystniej, a z drugiej stro­
ny nawet utwory największych kom- 
nozytorów nie wszystkie przecież za­
chowały świeżość swego nieśmiertel­
nego piękna i.okazały sję wyższe po­
nad wszelkie zmienne upodobania 
czy falowania mody. Nic też dziwne­
go, t e  słyszy się dziś często apodyk­

tyczne zdanie: opera się przeżyła — 
i basta! Najsilniejszym zaś argu­
mentem jest tu istotnie niski stan 
twórczości w dziedzinie muzyki sce­
nicznej w obecnej epoce. Wysuwa się 
nadto nielogiczność samego założe­
nia opery, nieraz aż śmieszną melo- 
dramatyczność libretta, a wreszcie 
urągające zdrowemu rozsądkowi ma- 
njery śpiewaków, które wyksztłcone- 
mu estetycznie i muzycznie widzo- 
wi-słuchaczowi mogą obrzydzić naj­
piękniejszą nawet muzykę operową.

„E pur si muove!“ — możnaby wy 
krzyknąć za Galileuszem, którego oj­
ciec właśnie, Vincenzo Galilei, był 
jednym z tych, co torowali drogę 
triufom Periego. Z faktu, że dzisiej­
si kompozytorzy piszą opery o mier­
nej najczęściej wartości nie należy 
bynajmniej wnioskować, że już nikt 
więcej pięknej, prawdziwie pięknej 
opery nie napisze. Wszystko zaś co' 
przeciw operze, jako formie dzieła 
sztuki muzycznej, mówi się i pisze, 
nie zdoła powstrzymać kompozyto­
rów cd próbowania swych sił w tym 
rodzaju twórczości, który był, jest i 
pozostanie zawsze najwyższym ty­
pem formy muzycznej, typem, które­
go siła sugestywna jest tak olbrzy­
mia, że tylko dwóch tytanów sztuki 
muzycznej, Bach i Chopin, umiało 
się tej .sile oprzeć.

Bo pomyślmy tylko: czy może być 
coś wyższego nad to, by znaleźć od­
powiedni wyraz muzyczny dla uczuć 
czy przeżyć ludzkich, a wyraz ten u- 
jąć w możliwie piękną i muzycznie 
doskonalą focm ę, p rzystępną dla

przeciętnego słuchacza, a zdobywają­
cą uznanie prawdziwego znawcy, by 
siłą tego wyrazu osiągnąć taką sty­
lizację ogólnej akcji i gry śpiewa­
ków, któraby pozwoliła widzowi i 
słuchaczowi przejść do porządku 
dziennego nad nierealnością tego, co 
widzi i co słyszy, by wreszcie potęgą 
natchnienia i najwyższą sumą umie­
jętności stworzyć prawdziwe dzieło 
sztuki w najgłębszem tego słowa zna 
czeniu. Cel ten najszczytniejszy u- 
mieli osiągnąć Gluck w swym „Or­
feuszu“, Mozart w „Weselu F igara“ 
i „Don Juanie“, Rossini w „Cyruli­
ku“, Verdi w „Aidzie“ i .Falstaffie“, 
Wagner w „Lohengrinie“ i „śpiewa­
kach norymberskich“, Smetana w 
„Sprzedanej Narzeczonej“, Debussy 
w „Pelleasie i Melizandzie“, a wre­
szcie i nasz kochany Moniuszko w 
„Halce“ i „Strasznym Dworze“.

Wniosek stąd bardzo prosty: o 
napisanie opery może się pokusić 
każdy należycie wykształcony w 
swym zawodzie kompozytor, znający 
wszelkie arkana tego kunsztu, ale 
piękną operę napisze tylko prawdzi­
wy talent, któremu przyświeca nad­
to iskra genjalności. Na zjawienie 
się bowiem jednego istotnego dzieła 
sztuki, czy to w muzyce, czy w poezji 
lub sztuce plastycznej, trzeba czekać 
lata całe, a tymczasem przechodzi o- 
bok nas cała powódź mniejszej czy 
większej miernoty, bo ostatecznie 
ikarowych wzlotów wolno próbować 
każdemu. Dlr.tptro te*' i гг.пт-я nigdy 
się nie przeżyje.

U. Skoluba

WARSZAWA П (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy z płyt. 

14.00 Parę informacyj. 14.05 Ptogram na 
jutro. 14.10 Sonaty w wykonaniu №soy 
i Stanisława Jartzębskich (fortepian i 
skrzypce). 15.00 Wiadomości sportowe. 
15.05 Muzyka taneczna. 17.00 Pogadan­
ka aktualna. 17.10 Płyty. 18.15 Muzyka 
lekka i taneczna. 18.30 Arje i pieśni wło 
sk ie w wykonaniu Elise o Cittadini. 22.00 
Utwory Dworzaka (płyty). 23.00 Szkic 
literacki. 23.15 Muzyka lekka i tanecz- 
пз (płyty).

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź stacji i Dziennik w 

języku polskim i angielskim. 0.20 W ar- 
jacje fortepianowe polskich kompozyto 
rów w wykonaniu Jadwigi Szamotul­
skiej. 0.50 Dola PoLaków w Rosji — 
wygł. Ryszard Wraga. 1.00 Pieśni pol­
skie w wyk. Anieli Szlemińskiej. 1.20 
„Polska skrzydlata" — wybrane w ier­
sze lotnicze. 1.30 Piosenki w wykonaniu 
kwartetu wokalnego „Dziarskie Chło­
py". 2.00 Muzyka pohka

Ogłoszenia drobne
Froterowanie
opatrywanie okien, sprzątanie biur 1 
mieszkań, dezynfekcja, od pluskiew, 
czyszczenie tapet i suEtów pastą na 
sucho, oraz stała ich konserwacja, ro­
bota fachowa, Cegielski, Browarna Nr. 3, 
tel. 6-28-92. 53
M p  h  j j kolosalny wybór I Przepiękne 
I 1СШ komplety, oraz pojedyńcze sztu­
ki. Odpowiedzialnym. Długoterminowy 
kredyt. Bez zaliczki. Hurtowy Magazyn 
Mebli „Wiktor”. Marszałkowska 92, 
egz. od 1870 r. 109

Ktoby wiedział szkania AdoKa 
WĘGLIŃSKIEGO, eyna Franciszka i An­
ny z Skóra‘cw'.czów, Lat 55, ostatnio w 
1928 r. zamieszkałego w SlołbcacŁ — 
poinformować Konsycitorz W ;Jeński E- 
wangeiicko-Reformowany, Wilno, Z«« 
wałaa U.
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Odnowienie historycznej uczelni
w  Piotrkowie 

firnach fiimn. Państwowego w  nowej szacie
W niezwykle szybkim tempie 

postępują roboty remontowe 
gmachu Gimnazjum Państwowe­
go im. Bolesława Chrobrego, 
który tak chlubną posiada tra ­
dycję, w związku z odrodze­
niem szkolnictwa polskiego u 
schyłku niezależnego bytu Rzpli 
tej, dzięki wiekopomnej Ko­
misji Edukacyjnej.

Wiadomo, że w tej to uczel­
ni kształcił się wielki reforma­
tor szkolnictwa ks. Stanisław 
Konarski, dla którego Zrzesze­
nie Piotrkowiaków, wychowan­
ków tej szkoły, ufundowało na 
frontonie tego historycznego 
gmachu tablicę pamiątkową.

Władze odrodzonej Rzplitej, 
pragnąc okazać pietyzm dla 
cennego zabytku przeszłości, 
jak również dostosować go do 
wymagań nowoczesnych, kosz­
tem 30.000 zł. przeprowadzają 
remont, który bez przesady 
zasługuje na miano: kapitalny. 
Przed niedawnym czasem ru­
pieciarnia (po dawnej kaplicy 
prawosławnej) przemieniła się 
dzięki modernizacji na prawdzi­
wie piękną stylową salę, która 
stała się ogniskiem życia kultu­
ralnego nie tylko samej szkoły 
ale szerszych kół mieszkańców, 
giomadząc na odczytach liczną 
publiczność.

Gimnazium otrzymało w su- 
terynach główną szatnię wzdłuż 
całego budynku, jak również 
szatnię gimnastyczną z natry­
skami.

Parter uległ gruntownej prze­
róbce. Dotychczasowe wejście 
frontowe ul. Pijarskiej zostało 
skasowane i przeniesione na 
stronę przeciwległą od ulicy 
Nadrowy (Obrytka). Wchodzić 
więc będziemy z nowym rokiem 
szkolnym do Gimnazjum im. 
króla Bolesława Chrobrego 
przez boisko sportowe, gdzie 
powstanie również dziedziniec 
przed gmachem.

Oprócz wykonanych już w 
dużym zakresie robót władze 
szkolne przewidują jeszcze da l­
sze inwestycje, dzięki którym 
ta stara szacowna uczelnia Piotr- 
cowska, tyloma węzłami pięk­
nej tradycji związana z Grodem 
Trybunalskim, nową przybierze 
szatę, zgodnie z wymogami 
dla kultu piękna i walorów jej 
architektury.

Krailzieże
W nocy na 24 bm., na szko­

dę Stanisza Józefa we wsi Zdzie- 
szulice-Dolne, gm. Bełchatówek 
skradziono z komórkt 8 kur 
wartości 20 zł.

W dniu 24 bm., na szkodę 
Kłysa Edwarda we wsi Wło 
dzimierzów, gm. Łęczno, skra­
dziono z mieszkania krótki ko­
żuch i garderobę damską, ogól­
nej wartości 60 zł.

D w ó c h  w i ę ź n i ó w
usiłowało popełnić samobójstwo

Jeden potknął cześć żelaznego ucha cd wiadra,
a drugi — szkło

w więzieniu piotrkowskim 
m.in. przebywa od kilku mie­
sięcy Jan Wiecha, oskarżony o 
to, że wspólnie z niejakim Ma- 
szczykiem w przebraniu funk- 
cjonariuszów policji dokonali 
nieprawnych rewizyj u jednego 
z gajowych, rzekomo poszuku­
jąc fałszywych pieniędzy. Zra­
bowali oni wówczas kilkaset

Z górą 300 zł
winien każdy piotrkowianin

Ponad 15.000.000 zł wynosi zadłużenie m. Piotrkowa
Na przestrzeni z górą dzie­

sięciu lat gospodarka m. Piotr- 
towa oparta była głównie na 
pożyczkach długoterminowych. 
Ten system doprowadził do 
tego, że gmina m. Piotrkowa 
została w straszny sposób za­
dłużona.

Zadłużenie wyraża się kw o­
tą około 16.000.000 złotych, z 
czego firmie Ulen samorząd 
miejski jeszcze winien jest 
5.513.400 zł i rocznie tytułem 
procentów na rzecz wspomnia­
nej firmy płaci 46.000 zł. Poza 
tym gmina zaciągnęła pożycz­
kę sanacyjną na spłacenie rat 
amortyzacyjnych pożyczki ule- 
nowskiej w wysokoci około 9 
milionów złotych.

Jak  się okazuje — Piotrków 
jest jednym z najbardziej za­
dłużonych miast na terenie b. 
Kongresówki, gdyż zcdłużenie 
kzżdego obywatela Piotrkowa 
bez różnicy wieku wynosi z 
górą 300 zł. Wszelkie poczyna­
nia w kierunku uzdrowienia 
gospodarki finansowej miasta 
dotychczas nie dały pozytyw­
nych wyników i Piotrków wią­
że ledwo koniec z końcem. 
W tym stanie rzeczy staje się 
zrozumiałe zubożenie mieszkań­
ców i ciągła pauperyzacja 
miasta.

b.50
4.00

GRUSZKI deserowe 
POMIDORY 10 kg. 
BAKŁAŻANY, papryka 
słodka, melony dereń 

5 kg.
MIÓD kuracyjny jasny 

tegoroczny 
MIÓD hreczany gw a­

rantowany pszcz. 
Pięciokilogramowe paczki fran: 

co za zaliczką wysyłają
Bracia Bałtach
Eksport owoców 

Zaleszczyki

Tyfus sprzymierzeń­
cem... policji 

Uciekł w  kajdanach 
18-letni aresztant

Ze Studzieńca przeprowadza­
no na stację kolejową 18-let- 
niego Jerzego Swierczyńskiego 
by przewieźć go na rozprawę 
sądową do Piotrkowa.

W drodze Swierczyński zmy­
lił czujność konwojującego go 
policjanta i zbiegł.

Kilkudniowe poszukiwania za 
zbiegiem nie dały pozytywnych 
wyników.

Onegdaj do szpitala ep ide­
micznego w Piotrkowie przy­
wieziono z terenu powiatu piotr­
kowskiego jakiegoś chłopęa, 
chorego na tyfus.

Jak się okazało chorym chłop­
cem jest poszukiwany przez 
władze bezpieczeństwa zbiegły 
aresztant Jerzy Swierczyński.

Po wyzdrowieniu stanie on 
przed sądem i odstawiony z 
powrotem do Studzieńca.

6.00

15.00

12.00

złotych, lecz w wyniku zarzą­
dzonego pościgu zostali ujęci 
i osadzeni w więzieniu piotrkow­
skim, gdzie oczekują terminu 
rozprawy. W tych dniach W ie­
cha, obawiając się widocznie 
wysokiego wymiaru ka ry—usi­
łował popełnić samobójstwo i 
w tym celu połknął kawałek 
szkła, który dostał jakimś ta ­
jemniczym sposobem, W stanie 
groźnym umieszczono go w 
szpitalu.

Również inny więzień, Józef 
Skrzypczyk z Piotrkowa, no­
toryczny przestępca, skazany 
na kilkuletnie więzienie — do­
konał zamachu na swoje życie 
Mianowicie zdołał on oderwać 
kawałek żelaznego ucha od na­
czynia ubikacyjnego i połknął 
go w celu samobójczym. Ob­
sługa więzienia zamach ten zau 
ważyła dość wcześnie i S k rzy ­
pczyka odwieziono do szpitala, 
gdzie po dokonaniu odpowied­
niego zabiegu pozostawiono go 
na kuracji. Przy łóżkach obu 
więźniów czuwają posterunki 
policyjne.

Ekshumacja zwłok 
w  Piotrkowie

Chrześcijanin pochowany 
przez pomyłkę na cmen­

tarzu żydowskim
W styczniu r. b. zmarł w do­

mu noclegowym żydowskim w 
Piotrkowie żebrak Emil Stelzer 
Gmina żydowska pochowała go 
omyłkowo na cmentarzu żydow­
skim. Jak  się później okazało 
zmarły żebrak był chrześcija­
ninem, wyznania ewangielic- 
kiego.

Ks. Petznik z Piotrkowa zwró­
cił się do Starostwa Powiato­
wego z prośbą o pozwolenie 
na ekshumację i przewóz zwłok 
Po otrzymaniu zezwolenia eks­
humacja nastąpiła dnia 26 VIII 
o godzinie 5 rano w obecności 
władz miejscowego Księdza 
Pastora. Zwłoki spoczęły na 
cmentarzu ewang. w Piotrko­
wie. Nad grobem Ks. pastor 
zmówił modlitwę i błogosła­
wieństwo.

Hurtownikom taniej
Żądać ofert

Dbajcie o swoje
zdrowie

Przy chorobach: żąłądka, k i­
szek, wątroby, przy kamieniach 
żółciowych, wzdęciu brzucha, 
odbijaniu się lub skłonnościach 
do zaparcia stosuje się 
„SZWAJCARSKIE GORZKIE 
Ź OŁA” Gąseckiego, naturalny 
łagodny środek przeczyszczają 
cy, ułatwiający funkcje organów 
trawienia, stosowane również 
przy nadmiernej otyłości.

MIÓD 100 PROC. czysto pszczel­
ny lipcowy świeży, zbioru 15 
lipca, pierwszorzędnej jakoś i

3 kilogramy — zł 6‘80;
5 kilogr. — zł 9'80;
10 kilogr. — zł 19’50;
20 kilogr. — zł 39‘00;
30 kilogr. — zł 58‘50 

wraz z naczyniem i opłatą po­
cztową.

UWAGA. Dla Pocztowego 
Przysposobienia Wojskowego 
o 20 groszy taniej na każdym 
kg. miodu wysyła

MAŁOPOLSKI 
EKSPORT MIODU 

w Zbaraża 
skrytka 5.

Czy jesteś członkiem LOPP

D Z I E N N I K  R A D IO W Y
Plaga jarmaczaa

Istnieje w życiu wsi naszej 
pewna rozpowszechniona plaga 
odgrywająca rolnika od najwa­
żniejszych prac i zajęć w go­
spodarstwie, a mianowicie ja r ­
marki. Tracą moc czasu zupeł­
nie nie produktywnie, rolnik 
jest bowiem bardzo często na­
rażony na wyzysk i przeróżne 
straty, lecz nie zniechęcając się 
tym wszystkim do odwiedzania 
miasteczek w dni jarmarczne 
nie rozumie szkód, jakie w ten 
sposób wyrządza sobie i swe­
mu gospodarstwu.

Kto za często jarmarczy, te­
mu na chleb nie starczy oto 
tytuł słuchowiska w którym 
znany słuchaczom radiowym, 
popularny prelegent wiejski, 
gospodarz Stanisław Siennicki 
wskaże na straty jakie rolnik 
ponosi, przyzwyczajając się nie 
potrzebnie do odwiedzania jar­
marków bez których po tym 
już żyć nie potrafi.

Ciekawe to słuchowisko na­
dane zostanie w niedzielę dnia 
28 b.m. o godzinie 16.05.

»Stradiwarius” — komedia 
w Teatrze Wyobraźni

Dnia 28 sierpnia o godzinie 
16.30 Teatr Wyobraźni nadaje 
komedię Маха Maureya w tłu 
maczeniu Marii Serkowskiej.

Jest to jeszcze jedna, pełna; 
niefrasobliwego humoru histo 
ria ngarania na „Stradiwarius” 
Marne skrzypeczki przechodzą 
z rąk do rąk, rosną w cenie 
ludzie chciwi zacierają ręce 
cieszą się na wielkie zarobki, 
ażeby się dowiedzieć w końcu 
że ten cenny obiekt, w którym 
pokładają nadzieję zarobku wart 
jest 50 z>.

Zatrzymanie złodziei
W dniu 22 bm. przez poste­

runek w Klukach zostali zatrzy­
mani: Banaszkiewicz Stanisław, 
at 20 i Pietrzyk Antoni, lat 22, 

mieszkańcy wsi Tatar, gm. Cha- 
j ie lice jako sprawcy kradzieży 
drobiu na szkodę S iew iery  Jó ­
zefa ze wsi Żar. Zatrzymanych 
przekazano Sądowi Grodzkie­
mu Bełchatowie.

Jest do sprzedania dom z o- 
grodem owocowym ul. Polna 
5. Ceny b. przystępne z powo­
du wyjazdu. Informacji udzieli 
Jan Rakoczy zam. przy ulicy 
Niecałej Nr. 4.

DNIA 21 sierpnia 1938 roku 
zgubiono w Tomaszowie port­
fel wraz z książeczką wojsko­
wą wydaną przez P. K. U. w 
Piotrkowie na nazwisko Teofila 
Fogla zam. w Piotrkowie Tryb. 
przy ulicy Piłsudskiego 71 któ­
rą niniejszym unieważnia się.

UMIEWAŻNIA się zagubione 
dwa weksle na 50 i 100 zł. w y­
stawione przez Stanisława Pi­
wowarskiego zam. w Piotrke- 
wie Tryb. przy ul. Piłsudskiego 
145 wydane Mejerowi Bender- 
macherowi.

Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28 parter

wejście od frontu
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy- 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz.
Prenumerata za „DZIENNI^ 
NARODOWY” wraz z dosta­
wą do domu lub przesyłką po­
cztową wynosi 3 złote miesię­
cznie.

Popierajcie L.0.P.P
Sedno intrygi poznają słucha­

cze, słuchając audycji niedziel­
nej.

Redaktor i W ydawca: TOMASZ PLUTA. Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31.

Browar miejscowy poleca swoje znakomite piwa! Żądajcie wszędzie
;


